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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Eve	Winchester	wła śnie	przeżyła	déjà	vu.	O	nie,	tylko	nie	to.
To	się	nie	może	powtórzyć.	Dwie	różowe	linie	kpiły	sobie	z	 jej
protestów.	 Za cisnęła	 palce	 na	 teście	 cią żowym,	 drugą	 ręką
chwyciła	 się	 umywalki.	 W	 sypialni	 za szeleściła	 pościel.	 Przez
szpa rę	w	drzwiach	ła zienki	widzia ła	leżą cego	w	łóżku	Gra ha ma
Newporta.
Nie	mia ła	pojęcia,	co	zrobić.	Za wsze	szczyciła	się	rozsądkiem

i	 pla nowa niem	każdego	 szczegółu,	wszystko	w	 jej	 życiu	mia ło
wyda rzyć	się	w	odpowiednim	momencie.	Teraz	była	kompletnie
za gubiona.
Wynika ło	 to	 głównie	 z	 oba wy	 przed	 reakcją	 Gra ha ma.	 I	 jak

przyjmą	tę	szokują cą	wia domość	ich	rodziny.
Ich	rywa liza cja	była	w	Chica go	legendarna.	Rodziny	Newpor-

tów	i	Winchesterów	mia ły	ostatnio	i	tak	dość	sensa cji.	Testy	na
ojcostwo	 wyka za ły,	 że	 Sutton	 Winchester,	 ojciec	 Eve,	 nie	 był
biologicznym	 ojcem	Gra ha ma	 i	 Brooksa	Newportów,	 za	 to	 ich
trzeci	brat,	Carson,	niewątpliwie	był	 jego	synem.	Wszyscy	byli
tym	wstrzą śnięci,	 a	 nieoczekiwa na	 cią ża	 Eve	mogła	 za dzia łać
jak	wrzucona	do	ognia	la ska	dyna mitu.
Drżą cymi	 ręka mi	 schowa ła	 test	 do	 pudeł ka	 i	wcisnęła	 je	 na

dno	 kosza	 pod	 umywalką.	 Potem	 zerknęła	 przez	 szpa rę
w	drzwiach.	Gra ham	spał.	Jedną	nogę	położył	na	pościeli,	rękę
wycią gnął	w	bok.	Eve	za mknęła	oczy	 i	wzięła	głęboki	od dech.
Kiedy	 test	na	ojcostwo	dowiódł,	 że	Gra ham	nie	 jest	z	nią	spo-
krewniony,	w	końcu	ulegli	uczuciom,	którym	długo	się	opiera li.
Bardzo	 sta ra li	 się	 jednak	 trzymać	 ten	 romans	 w	 sekrecie,	 bo
gdy	wcześniej	 ich	wza jemne	za interesowa nie	 sta ło	 się	oczywi-
ste,	oboje	spotka li	się	z	ostrym	sprzeciwem	rodzeństwa.
Przez	minionych	sześć	tygodni	uda wa ło	im	się	ukrywać.	Teraz

Eve	będzie	mia ła	dziecko.	Druga	cią ża…	o	wiele	bardziej	prze-
ra ża ją ca	niż	poprzednia.	Tym	ra zem	wiedzia ła,	ja kiego	koszma -



ru	może	się	spodziewać.
Wygła dziła	 jedwabną	 koszulę.	 Pła ski	 brzuch	 był	 już	 kiedyś

okrą gły,	nosił	w	sobie	życie	zbyt	szybko	za bra ne.	Choć	bardzo
chcia ła	rozwinąć	firmę	ojca	i	skupić	się	na	pra cy,	zrobi	wszyst-
ko,	by	dziecko	czuło	się	kocha ne	i	bezpieczne.	A	przede	wszyst-
kim	za dba	o	to,	by	nie	sta ło	się	ofia rą	wojny	między	dwoma	ro-
dzina mi.
Oczywiście	jeśli	donosi	cią żę.
Lęk	 przed	 powiedzeniem	 Gra ha mowi	 o	 dziecku	 pa ra liżował

Eve,	 ale	 lęk	 przed	 utra tą	 kolejnego	 dziecka	 był	 cał kowicie	
obezwładnia ją cy.	Na	domiar	złego	jej	ojciec	był	śmiertelnie	cho-
ry.	Ile	bólu	można	znieść,	a	przy	tym	żyć	i	dzia łać?
Pościel	znów	za szeleściła.	Eve	wiedzia ła,	że	nie	może	wiecz-

nie	chować	się	w	ła zience.	Minionego	wieczoru	Gra ham	wrócił
późno	i	na tychmiast	wylą dowa li	w	 łóżku.	Żadnych	czułych	słó-
wek	czy	romantycznych	spa cerów.	Eve	pożą da ła	Gra ha ma,	a	na
kłótnię	między	rodzina mi	w	ich	związku	nie	było	miejsca.
Niestety	ich	świa ty	mia ły	się	zderzyć	w	sposób,	o	ja kim	nigdy

nie	ma rzyli.
Wychodząc	z	 ła zienki,	wzięła	głęboki	oddech.	Choć	 jej	 świat

wywrócił	się	do	góry	noga mi,	firma	Elite	Industries	wyma ga ła,
by	 jej	 nowa	prezes	 była	 sta le	w	 formie.	Gra ham	powinien	 już
wyjść.	 Niedługo	mia ła	 spotka nie,	 na	 które	musi	 się	 przygoto-
wać.	Poza	 tym	potrzebowa ła	cza su,	by	przemyśleć	swoją	sytu-
ację.
W	 chwili	 gdy	 przeszła	 przez	 pokój,	 poczuła	 na	 sobie	 wzrok

Gra ha ma.	Wystarczyło	 jedno	 spojrzenie,	 a	 rzucał	 na	 nią	 czar.
Z	nikim	innym	tego	nie	doświadczyła.
Z	uśmiechem	Gra ham	uniósł	koł drę,	za pra sza jąc	ją	bez	słów.

Nie	musiał	mówić.	Była	między	nimi	niepisa na	umowa,	że	cho-
dzi	 tylko	 o	 seks.	 Najwyraźniej	 nie	 chcieli	 niczego	 więcej,	 bo
oboje	poślubili	pra cę,	a	siła	ich	na miętności	była	poza	wszelką
ska lą.	Ale	 teraz	czeka ły	 ich	zobowią za nia	cał kiem	 innego	cha -
rakteru.
Eve	pokręciła	głową.
–	Chętnie	bym	skorzysta ła,	ale	muszę	popra cować.
Gra ham	uniósł	brwi.



–	W	niedzielę?	Potra fię	spra wić,	że	za pomnisz	o	pra cy.
Gra ham	Newport	był	jednym	z	najlepszych	prawników	w	Chi-

ca go.	 Mimo	 młodego	 wieku,	 a	 miał	 za ledwie	 trzydzieści	 dwa
lata,	był	partnerem	w	Mayer,	Mayer	i	Newport.	To	wła śnie	urok
osobisty	i	siła	przekonywa nia	wyniosły	go	na	tę	prestiżową	po-
zycję.
–	Być	może.	–	Sta ra ła	się	mówić	zwyczajnie,	choć	test	cią żo-

wy	nie	da wał	o	 sobie	 za pomnieć.	 –	Mam	później	 spotka nie	on
line	z	Austra lią,	u	nich	jest	poniedzia łek.
Gra ham	usiadł,	wsunął	palce	we	włosy	i	westchnął.
–	Nie	znoszę,	kiedy	jesteś	taka	odpowiedzialna.
Omal	się	nie	skrzywiła.	Jeśli	on	uwa ża,	że	 jest	odpowiedzial-

na,	cieka we,	co	powie,	gdy	dowie	się	o	cią ży.	Ale	to	może	pocze-
kać.	Najpierw	sama	musi	uporać	się	z	tym	szokiem,	sprawdzić,
czy	 wszystko	 jest	 dobrze.	 Z	 pierwszą	 cią żą	 też	 wyda wa ło	 się
w	porządku…	a	potem	już	nie	było.
Choć	 z	Gra ha mem	 łą czył	 ją	 tylko	 seks,	miał	pra wo	wiedzieć

o	 cią ży.	 Do	wizyty	 u	 leka rza	 posta nowiła	 jednak	 za trzymać	 to
dla	 siebie.	 Ostatnią	 rzeczą,	 ja kiej	 komukolwiek	 życzyła,	 było
uczucie	rozpaczliwej	pustki	po	stra cie	dziecka.
–	Czy	coś	się	sta ło?	–	Gra ham	pa trzył	jej	w	oczy.	Zmusiła	się

do	uśmiechu.
–	Ależ	skąd.
Gra ham	odrzucił	koł drę	i	wstał.	Czuł	się	absolutnie	komforto-

wo	 w	 swoim	 ciele,	 a	 Eve	 z	 przyjemnością	 go	 obserwowa ła.
Drżą cymi	ręka mi	popra wiła	szla frok,	a	potem	poduszki.	Musia -
ła	się	skupić	na	czymś	innym	niż	ten	seksowny	mężczyzna,	któ-
ry	 za spoka jał	 każde	 jej	 pra gnienie,	 i	 dziecko,	 które	 niedawno
poczęli.
Gra ham	 będzie	 pytał,	 jak	 do	 tego	 doszło.	 Powiedzia ła	 mu,

zgodnie	z	prawdą,	że	bierze	piguł kę.	Ale	mniej	więcej	w	okolicy
balu	cha ryta tywnego	na	rzecz	szpita la	dziecięcego	zmieniła	pi-
guł kę,	a	to	była	ich	pierwsza	wspólna	noc.
Silne	ręce	chwyciły	ją	w	pa sie.	Jej	cia ło	na tychmiast	za reago-

wa ło,	a	kiedy	wargi	Gra ha ma	pieściły	 jej	kark,	przechyliła	gło-
wę	i	za mknęła	oczy.	Jeśli	chodzi	o	Gra ha ma,	silna	wola	ją	za wo-
dziła.



–	Może	pomógł bym	ci	 przygotować	 się	 do	 spotka nia	 –	 szep-
nął.	–	Najlepiej	myśli	mi	się	pod	prysznicem.
Od	 tygodni	była	gotowa	do	 tego	 spotka nia.	Była	profesjona -

listką	i	za wsze	mia ła	plan	B.	A	jej	okres	nigdy	się	nie	spóźniał.
Stąd	wiedzia ła,	że	musi	kupić	test.
Gdyby	Gra ham	na prawdę	ją	znał,	wiedział by,	że	ma	przygoto-

wa ne	notatki	 i	argumenty,	by	zdobyć	nową	firmę.	Co	tylko	do-
wodziło,	że	poza	sypialnią	sła bo	się	zna li.
Jednym	 ruchem	 Gra ham	 rozwią zał	 pa sek	 jej	 szla froka.	 Eve

chwyciła	go	za	ręce.
–	Może	ty	myślisz	pod	prysznicem,	ale	ja	nie	potra fię.
Żartobliwie	chwycił	zęba mi	koniuszek	jej	ucha.
–	Za wsze	pra wisz	mi	komplementy.
Jakby	jego	ego	jeszcze	tego	potrzebowa ło.
Eve	 posła ła	 łóżko.	Gra ham	usiadł	 na	 krześle	 i	wkła dał	 buty.

Nagi	był	nadzwyczaj	atrakcyjny,	ale	modne	garnitury	spra wia ły
cuda.	Unosił	 głowę	 jak	George	Clooney	 i	 zerkał	 spod	 gęstych
rzęs.	 Tak,	 te	 seledynowe	 oczy	 sta nowiły	 główny	 element	 jego
cza ru.	A	kiedy	już	rzucił	na	ciebie	urok,	usidlał	cię	resztą	swo-
ich	uwodzicielskich	sztuczek.
–	Prawdę	mówiąc,	pra cuję	akurat	nad	pewną	spra wą.	–	Wstał

i	podwinął	ręka wy	czarnej	bluzy.	–	Spotykam	się	później	z	Bro-
oksem.	Powiedz	słowo,	a	z	przyjemnością	to	odwołam.
Eve	ze	śmiechem	pokręciła	głową.
–	Oboje	mamy	spotka nia.	Jeśli	na sze	rodziny	za uwa żą,	że	 je-

steśmy	 niedostępni	 w	 tym	 sa mym	 cza sie,	 za czną	 przygotowy-
wać	interwencję.
Gra ham	 wziął	 ją	 w	 ra miona	 i	 poca łował.	 Jego	 poca łunki	 to

były	wyda rzenia,	 coś,	do	czego	powinna	 się	przygotować,	 jed-
nak	 ją	za wsze	za ska kiwał	ten	szturm	na miętności	 i	pożą da nia,
którego	doświadcza ła,	ilekroć	jej	dotykał.	Pogła skał	jej	plecy,	je-
dwab	pieszczotliwie	musnął	jej	skórę.
–	Wrócę	wieczorem.
Z	tą	obietnicą	puścił	ją	i	odda lił	się.	Eve	sta ła	bez	ruchu,	pa -

trząc	na	łóżko	i	próbowa ła	sobie	wyobra zić,	jak	ta	niepla nowa -
na	 cią ża	wpa suje	 się	w	 jej	 idealnie	 za pla nowa ne	 życie…	 i	 jak
Gra ham	przyjmie	nowinę,	że	zosta nie	ojcem.



	
–	Sutton	nie	wygra	–	za groził	Brooks.	–	Choćby	to	mia ła	być

ostatnia	rzecz,	jaką	zrobię,	poka żę,	jaki	z	niego	drań.
Chwyta jąc	grzbiet	nosa	kciukiem	i	palcem	wska zują cym,	Gra -

ham	westchnął.	Sutton	La za rus	Winchester	za wsze	był	mu	solą
w	oku	–	 jego	biznes	był	głównym	rywa lem	korpora cji	Newpor-
tów	 –	 ale	 odkąd	Gra ham	 odkrył,	 że	 Sutton	miał	 romans	 z	 ich
matką,	Cynthią,	sytuacja	jeszcze	bardziej	się	skomplikowa ła.
Wszystko	 za częło	 się,	 gdy	 Cynthia	 przyjecha ła	 do	 Chica go.

Na prawdę	 na zywa ła	 się	 Amy	 Jo	 Turner,	 używa ła	 tego	 imienia
i	na zwiska	do	cza su,	gdy	uciekła	od	brutalnego	ojca,	kiedy	za -
szła	 w	 cią żę	 z	 bliźnia ka mi.	 Z	 nowym	 imieniem	 i	 na zwiskiem,
w	nowym	mieście	 za częła	 pra cować	w	 ka wiarni,	 oszczędza jąc
na	wychowa nie	chłopców.	W	końcu	Gerty,	emerytowa na	kelner-
ka,	wzięła	 ją	pod	swoje	 skrzydła.	Wła śnie	w	 tej	ka wiarni	Cyn-
thia	pozna ła	Suttona,	po	czym	za częła	dla	niego	pra cować.	Da -
lej	na stą pił	za ka za ny	romans,	którego	owocem	był	Carson.
Wyniki	testu	DNA	dowiodły,	że	Sutton	nie	był	ojcem	Gra ha ma

i	Brooksa.	Wtedy	Gra ham	zdecydował	się	uwieść	Eve.	Ta	kobie-
ta	 nie	 da wa ła	 mu	 spokoju.	 Odliczał	 minuty	 do	 chwili,	 kiedy
znów	będzie	mógł	jej	dotknąć.
–	Słuchasz	mnie?
Gra ham	opuścił	rękę	na	podłokietnik	klubowego	fotela	w	ga -

binecie	bra ta	i	westchnął.	Słuchał	jednym	uchem,	jednocześnie
fanta zjując	o	Eve.
–	Tak	–	potwierdził.	–	I	zga dzam	się,	że	Carson	ma	pra wo	do

spadku	po	śmierci	Suttona,	skoro	jest	jego	synem.	Ma ją tek	nie
powinien	być	podzielony	tylko	między	dziewczyny.
Trzy	córki	Suttona	walczyły	o	swoje	pra wa.	Nora,	Gra ce	i	Eve

nie	były	gotowe	powitać	bra ta,	choć	niestety	testy	dowiodły,	że
w	Carsonie	płynie	krew	Winchesterów.
Gra ha mowi	nie	podoba ło	się,	że	on	i	jego	bra cia	połą czyli	siły

przeciw	Eve	i	jej	siostrom.	A	jednak	po	śmierci	Suttona	Carson
powinien	otrzymać	na leżną	mu	część	spadku.	W	najlepszym	in-
teresie	 rodziny	Winchesterów	 byłoby	 nie	walczyć	 z	 tym,	 gdyż
Gra ham	nie	puścił by	tego	pła zem…	i	wygrał by	z	nimi	w	są dzie.
Całe	 to	 za miesza nie	 sta nowiło	 kolejny	 powód,	 dla	 którego



Gra ham	 i	 Eve	 ukrywa li	 romans	 i	 ogra nicza li	 swój	 zwią zek	 do
seksu.	 Żadnych	 zobowią zań,	 żadnych	 pla nów	 na	 przyszłość.
Z	 początku	 nie	 skrywa li	 za interesowa nia	 sobą,	 ale	 szybko	 od-
kryli,	 że	 najlepsza	 jest	 dyskrecja.	 Posta nowili	 ukryć	 się	 w	 sy-
pialni	 i	 ignorować	 ota cza ją cą	 ich	 wrza wę.	 Żadnych	 rozmów
o	 rodzinie,	 testa mentach	 czy	 zdrowiu	 Suttona	 –	 tylko	 to	 gwa -
rantowa ło,	że	ich	romans	przetrwa,	a	Gra ham	nie	spieszył	się,
by	go	za kończyć.	Fizyczny	zwią zek	z	kobietą,	której	na miętność
dorównywa ła	jego	pa sji,	nie	był	czymś,	co	mógł by	ła two	odrzu-
cić.
–	Więc	chciał bym,	żebyś	dostarczył	Eve	wezwa nie.
Ostre	słowa	bra ta	wyrwa ły	Gra ha ma	z	za myślenia.
–	Słucham?
–	 Zda wa ło	mi	 się,	 że	 nie	 słucha łeś	 –	 burknął	 Brooks.	 –	 Eve

i	 jej	 siostry	 muszą	 złożyć	 zezna nie	 podczas	 przesłucha nia
w	spra wie	ma jątku	Suttona.	Chcę,	żebyś	dostarczył	jej	wezwa -
nie	do	sądu.
Cholera.	 Gra ham	 zga dzał	 się,	 że	 Carsonowi	 na leży	 się	 spa -

dek,	ale	nie	chciał	za czynać	wojny	z	Eve.	Nie	dla tego,	że	by	nie
wygrał.	 Za wsze	 wychodził	 z	 sali	 są dowej	 z	 tarczą.	 Ale	 wojna
z	Eve…	Zniszczyła by	chemię,	która	ich	połą czyła.
Nie	chciał	poważnych	zobowią zań,	ale	nie	był	gotowy	za koń-

czyć	fanta stycznego	romansu.	Całe	to	ukrywa nie	się	dodatkowo
go	podnieca ło,	więc	na prawdę	wolał by	nie	łą czyć	wezwa nia	do
sądu	ze	swoim	osobistym	życiem.
–	Kiedy	jest	rozpra wa?	–	za pytał	Gra ham.
Brooks	oparł	ręce	na	ma honiowym	biurku.
–	Za	dwa	tygodnie.	Chciał bym	to	przyspieszyć,	bo	przy	sta nie

zdrowia	Suttona	każda	zwłoka	to	ryzyko.
Sutton	 był	 w	 kiepskiej	 formie.	 Gra ha mowi	 wca le	 nie	 było

przykro,	że	sta ry	drań	odchodzi.	Tak,	brzmia ło	to	okrutnie,	ale
Sutton	był	bezwzględny	i	przebiegły.	Wykorzystał	matkę	Gra ha -
ma,	 choć	 tego	nie	przyzna ła.	Rzucił	 ją,	 kiedy	mu	się	 znudziła,
chociaż	 prawdę	 mówiąc,	 nie	 wiedział,	 że	 była	 z	 nim	 w	 cią ży.
Jego	ustosunkowa na	 żona	była	wszystkim,	 czego	potrzebował.
Niestety	po	jego	licznych	zdra dach	żona	w	końcu	go	opuściła.
Matka	Gra ha ma	niedawno	zmarła	i	wła śnie	wtedy	na	świa tło



dzienne	wyszła	kwestia	ojcostwa.
–	Co	zna lazł	Roman?
Za trudniony	 przez	 Brooksa	 prywatny	 detektyw,	 który	 miał

zna leźć	ich	biologicznego	ojca,	pra cował	nad	tą	spra wą,	ale	do
tej	pory	nie	tra fił	na wet	na	na zwisko.	Nie	zna li	ojca	i	przez	krót-
ki	czas	oba wia li	się,	że	oj cem	wszystkich	trzech	może	być	Sut-
ton.	 Lecz	 Sutton	 spło dził	 tylko	 Carsona	 i	 porzucił	 ich	 matkę.
A	skoro	ten	człowiek	nie	miał	serca,	posta nowili	uderzyć	w	jego
najbardziej	czułe	miejsce	–	w	ma ją tek.
–	Czekam	na	wia domość,	ale	 jest	niemal	pewny,	 że	odna lazł

więcej	 dzieci	 Suttona,	 owoce	 jego	 innych	 romansów.	 Jeśli	 to
prawda,	nie	wa hał bym	się	użyć	tego	przeciw	Suttonowi.
Gra ham	przeklął	pod	nosem	i	wyjrzał	przez	wysokie	okno	za

pleca mi	 Brooksa.	 Uwielbiał	 Chica go.	 Atmosfera	 tego	 mia sta
każdego	dnia	da wa ła	mu	amunicję	do	jego	wła snych	bitew.
–	 Jeśli	 znajdzie	 ich	 zbyt	 wiele,	 wszyscy	 zechcą	 skorzystać

z	ma jątku	Suttona.
Gra ham	wsunął	palce	we	włosy.	Chyba	powinien	się	ostrzyc.

Ale	 lubił,	 kiedy	Eve	ba wiła	 się	 kosmyka mi	na	 jego	karku,	 kie-
dy…	Do	dia bła.	Jak	ma	się	skupić,	kiedy	wciąż	myśli	o	Eve?
–	Mnie	też	przyszło	to	do	głowy	–	przyznał	Brooks.	–	Kolejny

powód,	 dla	 którego	 trzeba	 to	 sfina lizować,	 za nim	 Stutton
umrze.	Więc	 te	wezwa nia	muszą	być	dostarczone	 jak	najszyb-
ciej.
Gra ham	skinął	głową.	Nie	miał	ochoty	tego	robić,	ale	nie	ma

innego	rozwią za nia.	Wiedział,	że	Brooks	zwykle	nie	był	tak	bez-
względny,	ale	brat	czuł	się	zra niony.	Obaj	tak	się	czuli.
Sutton	za służył	na	to,	by	go	zniszczyć,	a	jeśli	Eve	i	jej	siostry

wejdą	Newportom	w	drogę…	Lepiej	niech	z	nimi	współ pra cują,
bo	Gra ham	wygra	 tę	 bitwę	 dla	Carsona.	Wolał by	 nie	 brać	 za -
kładników,	ale	zrobi	to	dla	bra ta.	W	końcu	rodzina	jest	najważ-
niejsza.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Od	testu	minęły	dwa	dni.	Dwie	go dziny	wcześniej	lekarz	zba -
dał	Eve	i	potwierdził	cią żę,	za pewnił	też,	że	wszystko	wyglą da
dobrze.	 Trzyma ła	 się	 do	 chwili,	 gdy	 wróciła	 do	 sa mochodu.
W	ciszy	ga ra żu	pła ka ła	z	powodu	niewinnego	życia,	które	w	so-
bie	nosiła,	i	modliła	się,	by	starczyło	jej	na	to	wszystko	siły.
Chociaż	 nie	 pla nowa ła	 cią ży,	 pra gnęła	 tego	 dziecka.	 Lata

temu	była	na iwna	 i	nieprzygotowa na	na	 to,	co	życie	 jej	zgoto-
wa ło.	Teraz	była	gotowa	zrobić	wszystko,	by	za pewnić	dziecku
bezpieczeństwo.	 Za częła	 brać	wita miny.	 Powinna	 trochę	 zwol-
nić	i	unikać	stresów…	o	tyle,	o	ile	to	możliwe	w	chwili,	gdy	jej
firma	mia ła	zdominować	świa towy	rynek.
Ojciec	stworzył	solidne	funda menty	Elite	Industries,	Eve	mia -

ła	większe	ambicje.	Chcia ła	udowodnić	sobie	i	choremu	ojcu,	że
potra fi	rozwinąć	firmę.	Chcia ła,	by	ojciec	był	dumny	z	jej	doko-
nań.
Wróciwszy	do	biura,	usia dła	w	skórza nym	fotelu	za	biurkiem

i	za mknęła	oczy.	Dni	ojca	były	policzone.	Nie	mogła	za przeczać
temu,	czemu	muszą	sta wić	czoło.	Gła dząc	brzuch,	za sta na wia ła
się,	kiedy	powiedzieć	ojcu	o	dziecku.	Czy	ucieszy	się	z	po tom-
ka?	Ale	jeśli	powie	mu	o	dziecku,	będzie	musia ła	powiedzieć	też
o	Gra ha mie.
Najpierw	musi	 o	 cią ży	 poinformować	Gra ha ma,	 a	 potem	 ra -

zem	zdecydują,	kiedy	i	jak	powia domić	innych.	Nie	mia ła	tylko
pojęcia,	jak	mu	to	przeka zać.	Czy	będzie	zły?	Czy	będzie	ją	ob-
winiał,	 czy	 pogodzi	 się	 z	 ojcostwem?	 Jak	 podzielą	 się	 opieką
nad	dzieckiem?
Raptem	 drzwi	 ga binetu	 gwał townie	 się	 otworzyły,	 uderza jąc

o	ścia nę.	Eve	wyprostowa ła	się	 i	za skoczona	ujrza ła	Gra ha ma,
który	ma szerował	w	 jej	 stronę,	 a	 tuż	 za	 nim	 drepta ła	 jej	 asy-
stentka	Rebecca.
–	Przepra szam,	pani	Winchester	–	rzekła	nerwowo	Rebecca.	–



Próbowa łam	go	za trzymać.
Co	on	tu	robił?	Nikt	nie	wiedział	o	ich	romansie,	nie	poka zy-

wa li	się	ra zem	publicznie.	Jego	wtargnięcie	tutaj	może	wszyst-
ko	zepsuć.
–	W	porządku.	–	Eve	posła ła	asystentce	uśmiech	 i	odpra wiła

ją	skinieniem	głowy.	Gdy	drzwi	się	za mknęły,	zmierzyła	Gra ha -
ma	wzrokiem.	–	Co	ci	przyszło	do	głowy,	żeby	tu	przychodzić?
Ostatnia	rzecz,	ja kiej	potrzebujemy,	to	plotki,	że	byłeś	w	moim
biurze.
Gra ham	tak	energicznie	rzucił	na	blat	kartkę	pa pieru,	że	inne

pa piery	sfrunęły	na	podłogę.
–	Musisz	złożyć	zezna nie.
–	Co?	–	Zszokowa na	wsta ła	i	chwyciła	się	bla tu.
–	 To	 wezwa nie	 do	 sądu	 w	 spra wie	 ma jątku	 twojego	 ojca

i	udzia łów	Carsona.
Za gotowa ła	się	ze	złości.	Więc	dla tego	przyszedł?	Czy	z	tego

powodu	 jest	 tak	wściekły?	Co	on	myśli,	 robiąc	 jej	coś	 ta kiego,
robiąc	coś	ta kiego	jej	rodzinie?
–	Jak	śmiesz	mi	rozka zywać,	żebym	zezna wa ła	przeciw	ojcu?
Broda	Gra ha ma	za drża ła.	Eve	za uwa żyła	u	niego	ten	nerwo-

wy	tik,	kiedy	był	na	siebie	zły.
–	Musisz	zoba czyć,	jaki	jest	twój	ojciec,	Eve.	–	W	jego	oczach,

które	ledwie	wczoraj	pa trzyły	z	pożą da niem,	były	złość	i	ura za.
–	Carson	ma	pra wo	do	swojej	części	spadku.	Poza	tym	nasz	pry-
watny	detektyw	odkrył	inne	dość	pa skudne	fakty	dotyczą ce	Sut-
tona.
Choć	mia ła	ochotę	za mknąć	oczy	i	uciec,	nie	mogła	tego	zro-

bić.	Może	Sutton	nie	cieszył	się	popularnością,	ale	był	jej	ojcem
i	nikomu	nie	pozwoli	go	obra żać.	Tak,	ojciec	przyznał	się	do	ro-
mansów	podczas	mał żeństwa,	ale	to	 już	przeszłość.	Czy	ludzie
nie	mają	pra wa	się	zmienić?	Ojciec	umiera.	Czy	wiecznie	musi
pła cić	 za	 grzechy?	 Czemu	 nie	 może	 przeżyć	 ostatnich	 dni
w	spokoju?
Sięgnęła	po	telefon	i	za częła	wybierać	numer	asystentki.	Gra -

ham	chwycił	ją	za	nadgarstek.
–	Co	robisz?
Spiorunowa ła	go	wzrokiem.



–	Dzwonię	po	ochronę,	żeby	cię	wyprowa dzili.
Ścisnął	ją	mocniej,	ale	nie	do	bólu.
–	Odłóż	 to,	Eve.	Posłuchaj	mnie	przez	dwie	minuty,	a	potem

sobie	pójdę.
Wciąż	trzyma jąc	telefon,	spojrza ła	mu	w	oczy.	Czy	ich	dziecko

będzie	mia ło	jego	hipnotyzują ce	oczy?	Jak	może	mu	się	oprzeć,
skoro	nie	pa nuje	nad	hormona mi?
Jak	może	krytykować	jego	lojalność	wobec	bra ta?	Czy	nie	sta -

nęła	w	obronie	ojca?	Oboje	cenili	 rodzinne	więzi,	mimo	 to	nie
mogła	pozwolić,	by	nią	rzą dził,	i	to	na	jej	terenie.	Odłożyła	słu-
chawkę	 i	 odsunęła	 się	 od	Gra ha ma.	Splotła	 ra miona	na	piersi
i	uniosła	głowę.
–	Dwie	minuty.
Na	jego	zmysłowych	wargach	poja wił	się	cień	uśmiechu.	Nie,

nie	będzie	o	nim	teraz	tak	myśla ła.	Wpa rował	do	 jej	ga binetu,
chciał	ją	zmusić	do	zeznań	przed	są dem.	To	nie	mia ło	nic	wspól-
nego	z	 tym,	co	robili	w	 łóżku.	W	tym	momencie	są	wroga mi…
a	niedługo	zosta ną	rodzica mi.	Niezły	konflikt	interesów.
–	Carson	jest	też	twoim	przyrodnim	bra tem	–	za czął	Gra ham

spokojnym	tonem,	który	bez	wątpienia	ka zał	sędziemu	wsłuchi-
wać	się	w	każde	jego	słowo.	–	Za sługuje	na	część	ma jątku	ojca.
–	 Zwa żywszy,	 że	mój	 ojciec	 żyje,	 to	 nie	moja	 spra wa.	 –	 Nie

znosiła	rozma wiać	o	tym,	że	stan	ojca	jest	poważny,	ale	ta	przy-
kra	 prawda	 za wsze	 tkwiła	 w	 jej	 głowie.	 –	 Czy	 tylko	 po	 to	 tu
przyszedłeś	nieproszony?
–	Na	 pewno	 rozumiesz,	 że	 Carsonowi	 się	 to	 na leży.	Nie	 po-

zwól,	 żeby	 niena wiść	 Suttona	 przeszła	 na	 ciebie.	 Jesteś	 na	 to
zbyt	dobra.
Przez	 uła mek	 sekundy	 chcia ła	 mu	 ulec,	 ale	 potem	 przypo-

mnia ła	sobie,	z	kim	ma	do	czynienia.	Z	młodym,	robią cym	szyb-
ką	ka rierę	prawnikiem,	który	za wsze	wychodzi	z	 sądu	zwycię-
ski.	Miał	Urok	przez	duże	U.	Rozta czał	 ten	urok	 i	wykorzysty-
wał	go,	by	osią gnąć	cel.
–	 Nie	 czuję	 niena wiści	 do	 Carsona.	 –	 Carson	 jest	 tak	 samo

niewinny	 jak	 ona	 i	 jej	 siostry.	 –	 Po	 prostu	 uwa żam,	 że	 nie	 do
mnie	na leży	decyzja,	co	się	sta nie	z	ma jątkiem	ojca.	On	ma	wła -
sną	wolę.	Sporzą dził	testa ment.



–	Za nim	dowiedział	 się	 o	 istnieniu	Carsona.	 –	Gra ham	oparł
dłonie	na	biurku	i	pochylił	się.	–	Nieza leżnie	od	tego,	co	zrobisz,
wezwa nie	zosta ło	ci	dostarczone.
Ja kaś	jej	część	chcia ła	go	pochwa lić,	że	tak	dba	o	interes	bra -

ta.	 Inna	część	mia ła	 chęć	go	 spoliczkować,	podrzeć	wezwa nie
do	sądu	i	rzucić	mu	je	w	twarz	jak	confetti.	Nie	za mierza ła	jed-
nak	oka zywać	emocji.
–	Twoje	dwie	minuty	dobiegły	końca.
Przez	 moment	 pa trzył	 jej	 w	 oczy,	 ale	 w	 końcu	 się	 odwrócił

i	wyszedł.	Jego	wyjście	było	mniej	dra ma tyczne	niż	wejście.	Eve
opa dła	na	fotel,	drżą cymi	ręka mi	sięgnęła	po	dokument	i	spoj-
rza ła	na	datę	przesłucha nia.	Szczerze	pra gnęła,	by	bra cia	New-
portowie	jej	w	to	nie	miesza li.	 Jej	ojciec	umierał,	ona	walczyła
o	 przejęcie	 kolejnej	 firmy	 z	Austra lii,	 a	 teraz	 na	 doda tek	 spo-
dziewa ła	się	dziecka	z	mężczyzną,	który	powinien	być	 jej	wro-
giem.
Ja kie	jeszcze	kłody	życie	rzuci	jej	pod	nogi?
–	Pani	Winchester?
Podniosła	wzrok.	W	drzwiach	sta ła	Rebecca.
–	Chce	pani,	żeby	ochrona	upewniła	się,	czy	pan	Newport	wy-

szedł	z	budynku?
–	Nie,	Rebecco.	Pan	Newport	już	za ła twił	swoją	spra wę.	Mie-

liśmy	wspólnego	klienta	i	pan	Newport	podrzucił	mi	pewne	do-
kumenty	–	doda ła.	–	Dziękuję	ci.
Mia ła	na dzieję,	że	to	pomoże	położyć	kres	plotkom	o	niespo-

dziewa nej	wizycie	Gra ha ma.	Rebecca	nie	zajmowa ła	się	plotka -
mi.	Eve	nie	za trudniła by	jej,	gdyby	było	ina czej.	Rebecca	krótko
kiwnęła	głową	i	wycofa ła	się,	za myka jąc	drzwi.
I	jak	teraz	po wiedzieć	Gra ha mowi	o	dziecku?	Musi	się	za sta -

nowić,	 na	 czym	 stoją.	 Gra ham	 mógł	 przysłać	 kogokolwiek	 ze
swojego	personelu,	by	dostarczył	jej	wezwa nie.	Posta nowił	jed-
nak	zrobić	to	osobiście.
A	to	znów	tylko	dowodzi,	że	lojalność	wobec	rodziny	i	ka riera

są	 jego	prioryteta mi.	Czy	dowiedziawszy	się	o	cią ży,	włą czy	 ją
i	dziecko	do	tego	ścisłego	kręgu?
	
Na za jutrz	rano	stra ciła	cierpliwość.	Gra ham	nie	kontaktował



się	z	nią	od	chwili,	gdy	poprzedniego	dnia	wpa rował	do	jej	ga bi-
netu,	a	teraz	na	pierwszej	stronie	ga zety	w	oczy	rzucił	jej	się	ty-
tuł:	„Niewierny	Sutton	Winchester,	jedna	z	ważniejszych	posta -
ci	Chica go,	ma	więcej	spadkobierców	z	poza mał żeńskich	związ-
ków”.
Eve	za częła	czytać	artykuł	i	musia ła	usiąść	na	stoł ku	przy	ku-

chennej	wyspie,	gdy	dotarła	do	słów:	„Owocem	jego	ta jemnych
romansów	są	liczne	dzieci”.	Jej	atak	mdłości	nie	miał	nic	wspól-
nego	z	cią żą.
Łzy	 na płynęły	 jej	 do	 oczu,	 a	 jednocześnie	 wpa dła	 w	 złość.

Wiedzia ła,	że	stoją	za	tym	Newportowie.	Brooks	pewnie	to	za -
inicjował,	a	Carson	 i	Gra ham	mu	pomogli.	 I	niewątpliwie	Gra -
ham	wiedział	o	tym	medialnym	exposé,	gdy	był	u	niej	poprzed-
niego	dnia.
Ale	czy	może	czuć	się	zdra dzona?	Przecież	Gra ham	nigdy	nie

uda wał,	że	trzyma	jej	stronę,	gdy	chodziło	o	rodziny.	Łą czył	ich
seks,	ale	nie	byli	parą.	Gra ham	nie	musiał	być	wobec	niej	lojal-
ny.	Bardzo	dobrze	wiedzia ła,	z	kim	się	zwią za ła,	więc	jeśli	mia ła
wska zać	palcem	winnego,	to	tylko	siebie.
I	o	co,	do	dia bła,	chodzi	z	tymi	„licznymi”	dziećmi	ojca?	Car-

son	był	jedynym	nieślubnym	dzieckiem,	o	którym	wiedzia ła.	Być
może	 teraz,	 kiedy	 Carson	 się	 ujawnił,	 inni	 też	 zechcą	 części
spadku.	Sutton	Winchester	 jest	wart	miliardy.	Nie	braknie	 sę-
pów,	które	zechcą	rzucić	się	na	jego	pienią dze,	zwłaszcza	teraz,
gdy	tak	podupadł	na	zdrowiu.
Poczuła	ból	w	piersi.	Ojciec	wciąż	żyje,	wciąż	decyduje	o	swej

ostatniej	woli,	a	wszyscy	ci	ludzie,	którzy	walczyli	o	uła mek	cze-
goś,	co	do	nich	nie	na leży,	budzili	w	niej	nega tywne	niechcia ne
uczucia.	Będzie	chroniła	ojca	i	nie	wątpiła,	że	siostry	do	niej	do-
łą czą.
Wypiła	 resztę	 soku	 poma rańczowego	 i	 zja dła	 grzankę,	 by

wziąć	wita miny	i	nie	zwymiotować.	Na uczyła	się	nie	brać	pigu-
łek	na	pusty	żołą dek,	choć	ostatnio	i	tak	towa rzyszyły	jej	nudno-
ści.	Nie	była	pewna,	czy	mia ły	zwią zek	 tylko	z	cią żą,	czy	rów-
nież	z	cią głym	za wirowa niem	zwią za nym	z	rodziną	Newportów.
Jeśli	Gra ham	spodziewa	się,	że	poka że	się	w	są dzie	i	złoży	ze-

zna nia,	oczekiwa ła	czegoś	w	za mian.



Wysła ła	esemesa	do	asystentki	z	prośbą,	by	przeniosła	jej	po-
ranne	spotka nia	na	inny	termin.	Gdy	skończyła	z	Rebeccą,	wy-
sła ła	 wia domość	 do	 Gra ha ma,	 prosząc	 o	 spotka nie	 u	 niej
w	domu.	Jeśli	za mierzał	grać	ostro,	ona	też	nie	będzie	się	przed
tym	wa ha ła.
Wzięła	szybki	prysznic	i	włożyła	ulubiony	szkarłatny	kostium.

Dekolt	 ża kietu	był	 seksowny,	a	 jednocześnie	dość	 skromny,	by
wyglą da ła	profesjonalnie.	Szykowa ła	się	do	bitwy	i	chcia ła	pre-
zentować	się	jak	najlepiej.
Wła śnie	 poma lowa ła	 wargi	 błyszczykiem,	 gdy	 za dzwonił

dzwonek.	Jej	główny	aparta ment	znajdował	się	na	parterze	chi-
ca gowskiej	rezydencji.	Pięć	sypialni	na	górze	czeka ło	na	gości,
Eve	 rzadko	 tam	za glą da ła.	Może	po	urodzeniu	dziecka	 zmieni
zda nie.	Chcia ła by	mieć	sypialnię	na	 tym	sa mym	piętrze,	gdzie
znajdzie	się	pokój	dziecka.	Oczywiście	na	początku	posta wi	ko-
łyskę	w	sypialni,	by	dziecko	było	blisko.
Przysta nęła	i	na bra ła	powietrza.	Tak	wła śnie	powinna	myśleć

o	dziecku.	Pozytywnie,	bo	nic	nie	może	pójść	 źle.	Los	nie	 jest
tak	okrutny,	by	za brać	jej	drugie	dziecko.
Chwyciła	za	klamkę	i	w	myślach	doda ła	sobie	otuchy.	W	chwi-

li	 gdy	 otworzy	 drzwi,	 musi	 za pomnieć,	 że	 Gra ham	 jest	 ojcem
dziecka	i	pa miętać,	że	jest	człowiekiem,	który	próbuje	zniszczyć
jej	 ojca.	 Otworzywszy	 drzwi,	 cofnęła	 się	 i	 za prosiła	 Gra ha ma
gestem.	Nigdy	nie	za chowywa li	się	tak	oficjalnie,	być	może	le-
piej	było	umówić	się	 z	nim	na	neutralnym	gruncie,	ale	wola ła
być	na	swoim	terytorium.	Tego	dnia	mia ła	wygrać	bitwę.
Gdy	odwróciła	się	do	Gra ha ma,	zrobiło	 jej	się	gorą co.	Niech

to	dia bli.	Czemu	on	musi	wodzić	po	niej	tym	swoim	uwodziciel-
skim	wzrokiem?	Zrobił	krok	w	jej	stronę,	a	Eve	uniosła	ręce.
–	To	nie	jest	towa rzyska	wizyta.
Jej	słowa	go	nie	zniechęciły,	objął	ją	w	pa sie,	potem	przesunął

dłonie	na	jej	biodra	i	przycią gnął	do	siebie.
–	Nie	jestem	w	na stroju	do	rozmowy	–	odrzekł	z	uśmiechem.

Kiedy	pochylił	głowę	do	poca łunku,	Eve	uwolniła	się	z	uścisku.
Jeden	poca łunek	i	była by	stra cona.
–	O	co	chodzi	z	tą	sensa cją	w	ga zecie?	–	za pyta ła.
Gra ham	wzruszył	ra miona mi.



–	Prawda	wyszła	na	jaw.
–	Prawda	–	powtórzyła.	–	Mam	uwierzyć,	że	w	Chica go	roi	się

od	spadkobierców	mojego	ojca?	Dziwne,	że	akurat	teraz	wyszło
to	na	jaw.	Dogodny	moment.
–	 Nasz	 detektyw	 zna lazł	 ich	 cał kiem	 sporo.	 Nie	 chcę	 się

z	tobą	kłócić	na	ten	temat.	Musisz	za akceptować	prawdę.
Z	jękiem,	który	nie	przystoi	da mie,	za kręciła	się	na	szpilkach

od	Louboutina	i	ruszyła	do	sa lonu.	To	było	jedno	z	niewielu	po-
mieszczeń,	gdzie	jeszcze	się	nie	kocha li.
–	Wiem,	że	dbasz	o	interes	Carsona	–	za częła,	nim	coś	powie-

dział	–	ale	musisz	na	to	spojrzeć	także	z	mojego	punktu	widze-
nia.	To	mój	ojciec.	Wiem,	 że	wszyscy	go	niena widzicie.	Wiem,
że	nie	był	dla	nas	sympa tyczny.
–	To	drań.
–	On	umiera.	–	Z	bólem	wypowiedzia ła	te	słowa,	ale	walczyła

o	ojca,	więc	musia ła	być	silna.	–	To	nie	pora	na	szarga nie	jego
imienia	w	ga zetach.
–	Eve…
–	Jeśli	chcesz,	żebym	przyszła	do	sądu,	posta raj	się,	żeby	twój

brat	i	ten	detektyw	dali	temu	spokój,	do	dia bła.	–	Nie	zda wa ła
sobie	 spra wy,	 że	 ruszyła	 na przód,	 dopóki	 buta mi	nie	 dotknęła
czubków	butów	Gra ha ma.	–	To	nie	podlega	negocja cji.
Gra ham	 uniósł	 ką cik	 warg	 w	 pół uśmiechu.	 Eve	 nie	 chcia ła

ulec	pożą da niu.	 Już	 i	 tak	 jest	z	nim	zbyt	blisko	zwią za na,	nosi
jego	 dziecko.	Musi	 ja koś	 pa nować	 nad	 tym…	 związkiem?	 Czy
to,	co	ich	łą czy,	to	w	ogóle	zwią zek?	Czy	istnieje	na	to	określe-
nie?
Tylko	w	sypialni	odnosili	wra żenie,	że	wszystko	ukła da	się	po

ich	myśli.	Seks	pozwa lał	im	uwa żać,	że	w	ich	świecie	wszystko
jest	w	porządku.	Dopiero	potem	rzeczywistość	wylewa ła	im	na
głowę	kubeł	zimnej	wody.
–	Jeśli	za czniesz	się	śmiać…
Gra ham	objął	ją	w	ta lii.
–	Gdzieżbym	śmiał.
–	Nie	ca łuj	mnie.	–	Czy	to	za brzmia ło	nieprzekonują co?	–	To

nie	jest	dobry	pomysł.
Szczypnął	zęba mi	jej	brodę	i	powędrował	warga mi	aż	do	ko-



niuszka	ucha.
–	To	świetny	pomysł.	–	Chwycił	Eve	za	pośladki.
Jego	wargi	i	ręce	za wsze	spra wia ły,	że	jej	cia ło	budziło	się	do

życia.	 Ale	 tego	 dnia	 nie	mogła	 sobie	 na	 to	 pozwolić.	 Położyła
dłonie	na	piersi	Gra ha ma	i	odepchnęła	się.
–	 Nie	 odwrócisz	mojej	 uwa gi.	 Chcę,	 żeby	 twój	 brat	 wycofał

atak	w	mediach	i	obelgi.
–	Dobrze.
Eve	zmrużyła	oczy.
–	To	ta kie	proste?	Zga dzasz	się	i	wiesz,	że	się	wycofa?
Gra ham	wzruszył	ra miona mi.
–	On	nie	jest	wściekły,	tylko	czuje	się	zra niony.	Mogę	go	prze-

konać.
Chcia ła	wierzyć	Gra ha mowi,	ale	nie	zna ła	tak	dobrze	Brook-

sa.	Odwróciła	 się,	potrzebowa ła	dystansu.	Nigdy	dotąd	 tak	po
prostu	 nie	 rozma wia li,	 nie	 była	 odporna	 na	 jego	 urok…	 choć
bardzo	się	sta ra ła.
Kiedy	 jednak	 tak	 raptownie	 się	 odwróciła,	 za kręciło	 jej	 się

w	 głowie.	 Pokój	 za kołysał	 się,	 wycią gnęła	 ręce,	 by	 się	 czegoś
chwycić.	 Wszystko	 porusza ło	 się	 w	 zwolnionym	 tempie.	 Eve
bała	 się,	 że	 upadnie.	 W	 ostatniej	 chwili,	 gdy	 ręką	 osłoniła
brzuch,	chwyciły	ją	silne	ręce	Gra ha ma.
Oparta	o	niego,	 za mknęła	 oczy	 i	wzięła	głębszy	oddech.	Za -

wroty	głowy	nie	usta ły.
–	Już	dobrze?	–	szepnął	jej	do	ucha	Gra ham.
Poklepa ła	go	po	ręce.
–	Nic	mi	nie	jest.	Stra ciłam	równowa gę.
Podniosła	 powieki	 i	 skupiła	 wzrok	 na	 krześle.	 Uwolniła	 się

z	objęć	Gra ha ma,	by	usiąść.	Skrzyżowa ła	nogi	i	nie	była	za sko-
czona,	gdy	Gra ham	spojrzał	na	jej	dekolt.
–	Chcę	wiedzieć,	co	powie	Brooks	i	czy	przystopuje	tego	wa -

szego	detektywa.	Ata kujecie	umiera ją cego.
Gra ham	rozpiął	ma rynarkę	i	przykucnął	przed	Eve.
–	Nie	ata kujemy.	My	tylko	chcemy,	żeby	twój	ojciec	zrobił	to,

co	 trzeba	 dla	 na szego	 przyrodniego	 bra ta.	 Na	 pewno	 sama
przyznasz,	że	mu	się	to	na leży.
–	Moja	opinia	nie	ma	tu	zna czenia.



Czemu	żołą dek	wciąż	grozi	jej	buntem?	Mia ła	na dzieję,	że	te
obja wy	cią ży	ją	ominą.	Wola ła by	od	razu	przeskoczyć	do	eta pu
bla sku	 i	 promienności,	 czym	 tak	 wielu	 się	 za chwyca.	 Prawdę
mówiąc,	chętnie	przeskoczyła by	do	chwili,	kiedy	będzie	trzyma -
ła	w	ra mionach	zdrowe	dziecko.
Za la ła	 ją	 fala	gorą ca.	Uczucie	podobne	do	gorączki	podczas

grypy…	Czemu	teraz?
–	Muszę	 iść	do	pra cy	–	oznajmiła,	 licząc,	że	Gra ham	wyjdzie

i	zosta wi	 ją	samą.	–	Na pisz	mi	esemesa	po	rozmowie	z	Brook-
sem.
Gra ham	pogła skał	jej	kola no.
–	Jesteś	bla da.	Dobrze	się	czujesz?
Oczywiście,	 że	 jest	 blada.	W	 jednej	 chwili	 czuła	 się	 dobrze,

a	w	na stępnej	koszmarnie.	Czemu	on	sobie	nie	pójdzie,	by	sama
mogła	się	z	tym	zma gać?	Czemu	ten	elegancki	i	seksowny	fa cet
musi	ją	oglą dać	w	ta kim	sta nie?	Za wsze	widział	w	niej	uwodzi-
cielkę.	 Jeśli	 zwymiotuje	 na	 jego	 buty	 od	 Ferra ga mo,	 zrujnuje
swój	wizerunek.
–	Eve?
Nie	wyjdzie,	dopóki	go	nie	za pewni,	że	nic	jej	nie	jest.
–	 To	 tylko	 zmęczenie.	 –	 Próbowa ła	 trzymać	 głowę	 wysoko

i	nie	oka zywać	sła bości.
–	Jesteś	chora?	–	Gra ham	ścią gnął	brwi.
Nie,	jestem	tylko	w	cią ży.
Jeśli	nie	powie,	że	jest	zdrowa,	Gra ham	się	nie	wyniesie.	Zbie-

ra jąc	 resztki	 energii,	wsta ła	 z	 krzesła,	 zmusza jąc	Gra ha ma	do
wyprostowa nia	się.	Zignorowa ła	jest	za troska ne	spojrzenie	i	ru-
szyła	do	holu.	Pora	poka zać	gościowi	drzwi,	za nim	zrobi	z	sie-
bie	idiotkę,	a	on	domyśli	się,	że	jest	w	cią ży.	Nie	może	mu	tego
jeszcze	zdra dzić.
–	Jestem	spóźniona	–	skła ma ła.	–	Po	rozmowie	z	bra tem	daj	mi

znać,	co	da lej.
Gdy	dotknęła	klamki,	Gra ham	położył	rękę	na	jej	dłoni.
–	Nie	odtrą caj	mnie.
–	Oboje	mamy	pra cę.	–	Czemu	stał	tak	blisko?	Otoczył	 ją	za -

pach	 jego	wody	ko lońskiej,	ale	ku	 jej	za skoczeniu	nie	przypra -
wił	jej	o	mdłości.	Jego	ciepły	oddech	muskał	jej	policzek.	W	in-



nych	okolicznościach	rozkoszowa ła by	się	tą	chwilą.
Ujął	ją	za	ra miona	i	odwrócił	ku	sobie.
–	Cokolwiek	dzieje	się	z	 twoim	tatą,	są da mi	 i	moimi	braćmi,

nie	musi	mieć	na	nas	wpływu.
Nie	mogła	powstrzymać	śmiechu.
–	Jesteś	głupi,	jeśli	w	to	wierzysz.	Już	na	nas	wpłynęło.	Nigdy

dotąd	nie	zosta wa liśmy	tak	długo	ubra ni.
Jego	oczy	pociemnia ły.
–	Jestem	więcej	niż	gotów	zerwać	z	ciebie	ten	kostium.
Zrobił by	 to.	Gra ham	nie	skła dał	pustych	obietnic,	nie	 rzucał

za woalowa nych	gróźb.	Ale	to	nie	był	czas	na	seks.	Eve	sięgnęła
za	siebie	i	na cisnęła	klamkę.
–	Porozma wiaj	z	bra tem,	później	poga da my	o	kostiumie.
Gra ham	spojrzał	na	jej	dekolt	w	kształ cie	litery	V,	a	potem	na

jej	wargi.
–	Kiedy	wrócę,	chcę,	żebyś	wciąż	mia ła	go	na	sobie.
Po	 krótkim	obiecują cym	poca łunku,	 który	wca le	 nie	 był	 nie-

winny	 i	 słodki,	Gra ham	wyszedł.	Eve	 za mknęła	 drzwi	 i	 oparła
się	 o	nie	pleca mi.	 Jak	może	 jednocześnie	mieć	nudności	 i	 być
podniecona?
Jedno	było	pewne:	dopóki	nie	dowie	się,	jak	Gra ham	za mierza

rozwią zać	spra wę	dziedziczenia,	dopóki	ba da nie	usg	nie	wyka -
że,	 że	wszystko	 jest	w	porządku,	niczego	mu	nie	powie.	Będą
się	spotykać	jak	do	tej	pory…	Upra wiać	seks	i	uda wać,	że	świat
wokół	nie	istnieje.



ROZDZIAŁ	TRZECI

–	Powiedz	mi,	że	to	twój	pomysł,	że	nie	zosta łeś	do	tego	na -
kłoniony	przez	kobietę,	którą	powinieneś	uwa żać	za	wroga.
Gra ham	spojrzał	na	bra ta,	zły,	że	kwestia	ojcostwa	tak	bardzo

ich	gnębi	i	zżera.	Obaj	chcieli	tylko	odpowiedzi…	których	mógł
udzielić	Sutton,	ale	 tego	odma wiał.	Sutton	umierał.	Czemu	te-
raz	za leży	mu	na	lojalności	wo bec	Cynthii?	Przed	laty	ją	porzu-
cił,	więc	ta	na gła	troska	nie	była	w	jego	stylu.
Dzia ła nia	Brooksa	też	nie	były	w	jego	stylu.
–	To	do	ciebie	nie	pa suje	–	stwierdził	Gra ham,	pa trząc	na	bra -

ta	bliźnia ka.	–	Nie	jesteś	mściwy.	Wiem,	że	reagujesz	pod	wpły-
wem	 frustra cji,	 ale	 ata kowa nie	Suttona	w	mediach	 to	 nie	 jest
droga	do	za ła twienia	spra wy.
Brooks	wyjął	z	barku	szklankę	i	na lał	bourbona	na	dwa	palce.

Ściska jąc	 ją,	 wpa trywał	 się	 w	 jej	 za wartość,	 jakby	 rozwa żał
swoje	 możliwości.	 Eve	 do	 niczego	 Gra ha ma	 nie	 zmusza ła.	 Jej
prośba	ma	sens.	Gra ham	wiedział,	 że	Brooks	nie	 jest	 człowie-
kiem	niena wistnym.	Był	szczery,	lojalny,	spra wiedliwy…	w	prze-
ciwieństwie	do	Suttona.
–	Sypiasz	z	nią?	–	Ci cho	wypowiedzia ne	pyta nie	za wisło	w	po-

wietrzu.	 Brooks	 nie	 podniósł	 wzroku,	 a	 Gra ham	 czuł	 się	 tak,
jakby	brat	wykrzyczał	te	słowa.
–	 Odpuścisz	 z	 na gonką	 w	 mediach?	 –	 odpa rował.	 –	 Jeśli

chcesz,	żeby	Eve	z	nami	współ pra cowa ła,	czy	któraś	z	jej	sióstr,
nie	możemy	ich	tak	ata kować,	jakbyśmy	chcieli	za bić.
Gra ham	skrzywił	 się,	bo	 to	ostatnie	słowo	za brzmia ło	wyjąt-

kowo	groźnie,	 zwa żywszy	 na	 stan	 Suttona.	Nora,	Gra ce	 i	 Eve
nie	 są	 niczemu	winne.	Nie	wybra ły	 sobie	 ojca,	 który	 był	 złym
człowiekiem.
Brooks	wypił	do	dna	i	głośno	odsta wił	szklankę	na	lśnią cy	ma -

honiowy	bar.
–	Nie	możesz	być	lojalny	równocześnie	wobec	swojej	kochan-



ki	i	swojej	rodziny.	Twoje	życie	seksualne	jeszcze	ci	da	popa lić.
Gra ham	podszedł	do	okna	z	widokiem	na	mia sto.
–	Ja koś	sobie	daję	radę.
–	Jeśli	uwa żasz,	że	sypia nie	z	Eve	Winchester	nie	zrobi	krzyw -

dy	 na szej	 rodzinie,	 jesteś	 bardziej	 za ślepiony	 pożą da niem,	 niż
są dziłem.	 Czy	 nie	 ustaliliśmy,	 że	 będziesz	 się	 trzymał	 od	 niej
z	da leka?
Gra ham	 za cisnął	 pięści.	 To	 jego	 brat.	 Są	 podobni,	 a	 jednak

inni.	 Brooks	 był	 otwarty,	 sta bilny	 emocjonalnie,	 zdobywał	 to,
o	co	walczył.	Gra ham	był	towa rzyski	i	też	dosta wał	to,	o	co	wal-
czył,	 ale	 lubił	 się	 ba wić.	 Często	 słyszał,	 że	 to	 dzięki	 swojemu
urokowi	wygrywa	spra wy,	 zaś	kobiety	pa da ją	mu	do	stóp.	Nie
protestował.
Ale	Gra ham	nie	był	gotowy	porzucić	tego,	co	łą czyło	go	z	Eve.

Nigdy	czegoś	ta kiego	nie	doświadczył	i	nie	za mierzał	pozwolić,
by	Sutton	 sta nął	mu	na	drodze.	Znajdzie	 sposób,	 by	wszystko
się	ułożyło,	odegra	rolę	rozjemcy.	Czyż	nie	jest	w	tym	wy jątko-
wo	dobry?
–	Niczego	nie	usta liliśmy	–	stwierdził.	–	Jesteśmy	z	Eve	doro-

śli.	Wiem,	wobec	kogo	mam	być	lojalny	i	zrobię	wszystko,	żeby
Carson	dostał	to,	co	mu	się	na leży,	i	żeby	Sutton	wyja wił	na zwi-
sko	na szego	ojca.	Ata kowa nie	go	w	ga zetach	nie	prowa dzi	 do
tego	celu.
Brooks	uniósł	brwi.
–	Więc	jak	za mierzasz	to	osią gnąć?
Gra ham	odetchnął	głęboko	i	odwrócił	się	od	okna.
–	Skończyć	z	wojną	w	mediach	i	posta wić	na	drogę	są dową.
Brooks	otworzył	usta,	ale	Gra ham	uniósł	rękę.
–	 Zostaw	 to	 mnie.	 Chcemy,	 żeby	 Sutton	 cierpiał,	 ale	 nie ko-

niecznie	jego	córki.	I	tak	będą	zra nione,	lecz	możemy	zła godzić
ten	cios.	Sutton	wciąż	żyje,	i	dopóki	żyje,	on	jest	na szym	celem.
Grajmy	 ostro,	 ale	 z	 nim.	 Przedstaw	 dowody,	 które	 odkrył	 Ro-
man,	i	daj	Suttonowi	wybór.	Powiedz	mu,	że	pójdziemy	z	tym	do
mediów,	jeśli	nie	włą czy	Carsona	do	testa mentu.	Doma gam	się
też,	 żeby	 zdra dził	 na zwisko	 na szego	 ojca	 nieza leżnie	 od	 tego,
co	posta nowi	w	innych	kwestiach.	W	tej	spra wie	nie	ustą pię.
Brooks	 przesunął	 kciukiem	 po	 szklance,	 rozwa ża jąc	 opcje.



Gra ham	wie,	że	to	jest	do	zro bienia.	Wie,	że	Eve	sta nie	po	jego
stronie,	 o	 ile	 przesta ną	 ata kować	 jej	 ojca.	 Podziwiał	 jej	 lojal-
ność,	ża łował	tylko,	że	jest	lojalna	wobec	ta kiego	dra nia.
–	 Spróbujemy	 po	 twojemu.	 –	 Brooks	 oparł	 łokieć	 na	 bla cie

barku	i	spojrzał	na	Gra ha ma.	–	Ale	pa miętaj,	do	której	drużyny
na leżysz.
Gra ham	skinął	głową.
–	Nigdy	nie	za pominam,	dla	kogo	gram.	Carson	i	ty	jesteście

dla	mnie	najważniejsi.
–	To	dobrze.	Chcę	usta lić	jeszcze	jedną	spra wę.
–	Czy	to	wyma ga	więcej	bourbona?
Wzrusza jąc	ra miona mi,	Brooks	przeszedł	przez	pokój	i	usiadł

na	skórza nej	ka na pie.
–	Trzeba	poga dać	z	Suttonem.	Osobiście.
Wzdryga jąc	 się	wewnętrznie,	 Gra ham	 spojrzał	 na	 sufit	 i	 za -

sta na wiał	 się,	 czemu	 jest	 zdziwiony.	 Brooks	 był	 człowiekiem
z	misją.	Zdeterminowa nym.
–	Nie	chcesz	anga żować	w	to	córek,	w	porządku.	Na	ra zie	–

dodał	Brooks,	pa trząc	twardo	na	bra ta.	–	Ale	my	trzej,	Carson,
ty	 i	 ja,	porozma wia my	z	Suttonem.	Z	każdym	dniem	 jest	 słab-
szy,	wiem,	że	pójście	tam	i	wywiera nie	na	niego	na cisku	może
być	okrutne,	ale	musimy	spróbować.
Ich	matka	zmarła	parę	miesięcy	wcześniej,	za biera jąc	z	sobą

do	grobu	na zwisko	ich	ojca.	Gra ham	nie	miał	pojęcia,	czemu	to
zrobiła.	 Z	 początku	 był	 przekona ny,	 że	 Sutton	 jest	 ich	 ojcem,
a	matka	bała	się	to	wyja wić.	Ale	wyniki	testów	częściowo	wyja -
śniły	spra wę.
Otrzymał	je	tuż	przed	ba lem	cha ryta tywnym.	Eve	poja wiła	się

tam	 w	 obcisłej	 złotej	 sukni.	 Miodowe	 włosy	 upięła	 w	 kok	 na
czubku	głowy.	Już	w	taksówce	omal	się	na	siebie	nie	rzucili.
–	Pójdę	z	tobą	–	stwierdził	Gra ham,	wra ca jąc	do	teraźniejszo-

ści.	Musi	być	silny,	on	 i	bra cia	sta nowią	drużynę.	–	Sutton	nie
jest	tak	twardy	jak	kiedyś.
Brooks	posłał	mu	pełen	rezerwy	uśmiech.
–	Na	to	wła śnie	liczę.
	
Po	długim	dniu	w	końcu	zwyciężyło	zmęczenie.	Eve	omal	się



nie	popła ka ła	z	ulgi,	za nurza jąc	się	w	wannie.	Wróciły	wszyst-
kie	 obja wy	 pierwszej	 cią ży:	 potrzeba	 odpoczynku,	 nudności,
które	na pływa ły	bez	ostrzeżenia,	nieokieł zna ne	emocje.	Ciężko
było	 pa nować	 nad	 sobą	 w	 pra cy.	 Ktoś	 z	 nowo	 na bytej	 firmy
z	 Barcelony	 złożył	 jej	 wyra zy	 współ czucia	 z	 powodu	 ojca.	 Na
szczęście	rozma wia li	przez	 telefon,	bo	 łzy	popłynęły	 jej	po	po-
liczkach,	choć	zdoła ła	odchrząknąć,	podziękować	i	cią gnąć	roz-
mowę	neutralnym	tonem.
Czemu	 ludzie	 za chowują	 się,	 jakby	 ojca	 już	 nie	 było?	Wciąż

żył,	choć	bardzo	podupadł	na	zdrowiu.
Położyła	dłoń	na	brzuchu.	Dzieci	są	błogosła wieństwem.	Nie-

winność,	 którą	 wnoszą	 w	 na sze	 życie,	 jest	 nieporównywalna
z	niczym	innym.	Chcia ła	powiedzieć	ojcu	o	dziecku,	by	cieszył
się	tym	nowym	życiem,	ale	najpierw	musi	porozma wiać	z	Gra -
ha mem.
Uchronienie	dziecka	przed	zosta niem	ofia rą	wojny	rodzin	bę-

dzie	trudne,	ale	chcia ła	wierzyć,	że	możliwe.	Wiedzia ła,	że	Gra -
ham	 jest	 lojalny	wobec	swojej	 rodziny.	 Jak	za reaguje	na	wieść
o	dziecku?	Jak	ją	potraktuje?
Nie	chcia ła,	by	za kła dał,	że	czegoś	od	niego	oczekuje.	Mia ła

swój	plan,	cele,	ka rierę,	która	rozkręca ła	się	nadspodziewa nie
dobrze.
Oczy	piekły	ją	od	łez.	Nie	chcia ła	tej	ka riery	kosztem	zdrowia

i	życia	ojca.	Przejmie	oficjalnie	funkcję	prezesa,	gdy	ojciec	 już
nie	będzie	w	sta nie	kierować	Elite.
Kiedy	odezwa ła	się	 jej	komórka,	aż	się	wzdrygnęła.	Powinna

była	zosta wić	ją	w	torebce,	ale	ostatnio	się	z	nią	nie	rozsta wa -
ła…	jakby	czeka ła	na	nieuchronną	wia domość	w	spra wie	ojca.
Telefon	leżał	na	brzegu	wanny.	Eve	zerknęła	na	ekran	i	zoba -

czyła	imię	Nory.	Za niepokojona,	że	może	chodzić	o	ojca,	wytar-
ła	ręce	w	ręcznik	i	przeczyta ła	wia domość.
Z	 ulgą	 przekona ła	 się,	 że	 to	 tylko	 za proszenie	 na	 imprezę

z	oka zji	Halloween.	Eve	mogła by	wystą pić	jako	przepra cowa ny,
emocjonalnie	wyczerpa ny	pra cownik	korpora cji,	i	nie	potrzebo-
wa ła by	 do	 tego	 specjalnego	 kostiumu	 ani	 ma kija żu.	 Odpisa ła
siostrze,	że	skorzysta	z	za proszenia.	Pyta nie,	czy	Gra ham	mógł -
by	wystą pić	w	roli	osoby	towa rzyszą cej,	nie	byłoby	najmą drzej-



sze.
Chwileczkę.	Czemu	w	ogóle	pomyśla ła,	by	go	z	sobą	za brać?

Przecież	nie	są	parą,	są…
Oparła	głowę	na	ką pielowej	poduszce	i	 jęknęła.	Nie	wiedzia -

ła,	kim	wła ściwie	dla	siebie	są	i	to	ją	złościło.	Mia ła	plan	na	ży-
cie,	 kolorowymi	 karteczka mi	 za zna czyła	 co,	 kiedy	 i	 gdzie	 ma
zrobić.	Szczyciła	się	efektywnością,	a	także	zdolnością	przewi-
dywa nia.
Nie	 za pla nowa ła	 tego	 niewia rygodnego	 pożą da nia.	 Za częło

się	od	jednego	spojrzenia,	potem	przeszli	do	flirtu,	chociaż	po-
wstrzyma li	się	od	intymności,	świa domi,	że	ojciec	Eve	miał	ro-
mans	z	matką	Gra ha ma.	Gdy	się	dowiedzieli,	że	Sutton	nie	jest
ojcem	Gra ha ma,	zignorowa li	ostrzeżenia	najbliższych.
Na	gali	 na	 rzecz	 szpita la	 dziecięcego	Eve	nie	mogła	 się	 do-

czekać,	kiedy	zosta ną	z	Gra ha mem	sami.	Z	 tego,	 jak	za raz	po
balu	 Gra ham	 zdarł	 z	 niej	 sukienkę,	 odga dła,	 że	 podzielał	 jej
uczucia.	 To	 wtedy	 musia ła	 zajść	 w	 cią żę.	 Tydzień	 wcześniej
zmieniła	ta bletkę	antykoncepcyjną,	myśla ła,	że	jest	bezpieczna.
Za nim	pa dło	słowo	prezerwa tywa,	już	byli	w	łóżku.
Wra ca jąc	teraz	myślą	do	tamtej	chwili,	zda ła	sobie	spra wę,	że

Gra ham	oskarży	ją	o	tę	cią żę.	Twierdziła,	że	są	bezpieczni.	Cóż,
niech	ją	obwinia,	byle	tylko	dziecko	nie	zosta ło	dotknięte	wście-
kłością	rodziny	Newportów.
Kiedy	 telefon	 znów	 się	 odezwał,	 wyprostowa ła	 się	 gwał tow-

nie.	Choć	 jej	 cia ło	 się	 zrelaksowa ło,	umysł	nigdy	się	nie	wyłą -
czał.	Spojrza ła	na	ekran.	Tym	ra zem	ujrza ła	na	nim	imię	Gra ha -
ma.	I	znów	wytarła	ręce	i	sprawdziła	wia domość,	przeklina jąc,
że	drży	jak	na stolatka.
„Spotkajmy	się	u	mnie	za	pół	godziny”.
Za cisnęła	 zęby.	 Choć	 niektórzy	 ulega li	 żą da niom	 Gra ha ma,

ona	tego	nie	zrobi.	Poza	tym	jest	wykończona.	Gdyby	mogła	za -
snąć	w	ciepłej	wannie	i	nie	utopić	się,	zrobiła by	to.	Odłożyła	te-
lefon,	 nie	 odpowia da jąc.	 Nie	 ma	 powodu	 uda wać,	 że	 myśl
o	Gra ha mie	nie	budzi	jej	cia ła	do	życia,	ale	teraz	musi	być	reali-
styczna.	Oczekuje	jego	dziecka,	za czyna	bitwę	o	ojca.	Seks	nie
może	być	w	tym	momencie	rzeczą,	która	trzyma	ich	ra zem.
Na	moment	 za mknęła	 oczy,	 by	 odsunąć	 od	 siebie	 wszystkie



lęki,	pyta nia.	Lekarz	powiedział,	by	sta ra ła	się	jak	najwięcej	od-
poczywać.	Na wet	 jeśli	 to	 będzie	 pięć	minut	 raz	 na	 ja kiś	 czas,
zrobi	to	przez	wzgląd	na	dziecko.
Zbyt	ła two	może	za cząć	się	niepokoić,	czy	nosi	zdrowe	dziec-

ko,	a	chcia ła	myśleć	pozytywnie.	Czy	to	jest	chłopiec	czy	dziew-
czynka?	 Czy	 będzie	 mia ło	 piękne	 seledynowe	 oczy	 Gra ha ma
i	 jej	miodowe	włosy?	Jedno	nie	ulega	wątpliwości	–	 to	dziecko
będzie	mia ło	silną	wolę	i	będzie	chcia ło	wszystko	kontrolować,
bo	te	cechy	posia da li	za równo	Eve,	jak	i	Gra ham.
Pomyśla ła	 o	 pokoju	 dziecinnym.	 Nora	 i	 Gra ce	 pomogą	 go

urzą dzić.	Mogła by	za trudnić	dekora tora	wnętrz,	ale	to	nie	jest
kuchnia	ani	ła zienka.	Sama	urzą dzi	pokój	dziecka.
Woda	 zrobiła	 się	 chłodna,	 ale	wciąż	 z	 przyjemnością	w	 niej

odpoczywa ła.	 Cisza	 da wa ła	 jej	 miłe	 wytchnienie.	 Cały	 dzień
spędziła	 na	 spotka niach,	 podejmowa ła	 decyzje	 dotyczą ce	 biur
w	kilku	różnych	kra jach.	Nie	na leża ła	do	osób,	które	leniuchują,
ale	musia ła	przyznać,	że	czuła	się	teraz	fanta stycznie.
Zdecydowa nie	 powinna	 słuchać	 swojego	 cia ła,	 a	 ono	 było

zmęczone	i	potrzebowa ło	przerwy.
–	Eve.
Woda	 za chlupota ła,	 Eve	 poderwa ła	 się	 i	 uniosła	 powieki.

W	drzwiach	między	sypialnią	i	ła zienką	stał	Gra ham.	Piekielnie
ją	 przestra szył.	 Zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	 się	 zdrzemnęła.	Woda
była	już	zimna,	Eve	za drża ła.
–	Co	tu	robisz?	–	spyta ła,	wychodząc	z	wanny,	by	sięgnąć	po

ręcznik	z	podgrzewa nego	drążka.	–	Jak	tu	wszedłeś?
Gra ham	wodził	po	niej	wzrokiem,	przypra wia jąc	ją	o	dodatko-

we	dreszcze.
–	Godzinę	temu	mia łaś	się	ze	mną	spotkać.
Owinęła	się	ręcznikiem.	Tak	długo	spa ła?	Chyba	była	bardziej

zmęczona,	niż	jej	się	wyda wa ło.
–	Po	pierwsze,	nie	zgodziłam	się	z	tobą	spotkać.	–	Przewróciła

ocza mi,	kiedy	spuścił	wzrok	na	 jej	piersi.	 –	Po	drugie,	nie	mó-
wisz,	jak	dosta łeś	się	do	mojego	domu.
Jeden	powolny	krok	za mienił	się	w	dwa	i	na gle	Gra ham	zna -

lazł	się	tuż	przed	Eve.	Jego	palce	wędrowa ły	po	jej	ra mionach.
Bez	słowa	ujął	ją	pod	brodę	i	musnął	warga mi	ką cik	jej	ust.	Eve



za cisnęła	 opuszczone	 dłonie.	 Chcia ła	 go	 objąć	 i	 poddać	 się
temu,	co	najwyraźniej	oferował,	ale	musi	myśleć	głową.
–	Cudnie	pachniesz	–	rzekł.	–	Martwiłem	się,	kiedy	się	nie	po-

ka za łaś.
Eve	przeklęła	się	w	duchu,	odchyla jąc	głowę.	Przy	tym	męż-

czyźnie	nie	pa nowa ła	nad	sobą.	Poruszyło	ją,	że	się	o	nią	mar-
twił,	a	przecież	nie	może	tak	myśleć.	Nie	są	parą.	Szczerze	mó-
wiąc,	 kiedy	 ostatnio	 z	 nim	 rozma wia ła,	 dzieliło	 ich	więcej	 niż
kiedykolwiek.
–	Gra ham.	–	Odepchnęła	go.	–	Nie	możemy.
Jej	opór	go	nie	zniechęcił,	znów	ją	objął.
–	Brooks	i	ja	doszliśmy	do	porozumienia.
Eve	zmrużyła	oczy,	czeka ła	na	dalszy	ciąg.
–	 Brooks	 powstrzyma	 pry watnego	 detektywa	 przed	 wtrą ca -

niem	się	w	spra wy	mojej	 rodziny?	–	za pyta ła,	gdy	sta ło	 się	 ja -
sne,	że	Gra ham	nie	za mierza	wchodzić	w	szczegóły.
–	Tak.	Na	ra zie.	Nie	chcę	mówić	o	moich	bra ciach	ani	twoim

ojcu.	–	musnął	usta mi	jej	wargę.	–	Za ufaj	mi,	Eve.	Nie	skrzyw-
dzę	cię.
Za ufać	mu.	Och,	jak	bardzo	by	tego	chcia ła.	Mia ła	ta jemnicę,

której	nie	była	gotowa	mu	zdra dzić,	a	on	chciał,	by	mu	za ufa ła.
Może	 nie	 za mierzał	 jej	 skrzywdzić,	 ale	 był	 zdeterminowa ny
zniszczyć	ojca,	co	ją	zra ni.
Jednym	zręcznym	ruchem	Gra ham	zrzucił	z	niej	ręcznik.	Nie

zdą żyła	go	powstrzymać.	Wszystkie	ich	dotychcza sowe	intymne
spotka nia	były	sza lone,	gwał towne,	ubra nia	fruwa ły,	a	wargi	nie
mogły	się	na sycić.	Coś	w	tym	niespiesznym	uwodzeniu	wyda wa -
ło	 się	 na wet	 bardziej…	 intymne.	 Czy	 przekra cza ją	 ja kąś	 linię,
czy	ona	doszukuje	się	w	tym	czegoś,	co	nie	istnieje?
–	Przestań	myśleć,	Eve	–	za żą dał	szeptem.
Jakby	mia ła	wybór.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Nie	miał	jej	dość,	dotyku	ani	sma ku.	Kiedy	się	u	niego	nie	po-
ja wiła,	za sta nowił	się,	czy	jeszcze	pra cuje,	ale	ponieważ	w	ogó-
le	się	nie	odezwa ła,	spa nikował	jak	za kocha ny	głupiec.	Zwa żyw-
szy,	że	nie	był	ani	za kocha ny,	ani	głupi,	wpadł	w	złość,	że	bez-
myślnie	uległ	wyobraźni.
Potem,	gdy	do	niej	przyjechał	i	otworzył	drzwi,	posługując	się

za pa mięta nym	 kodem,	 wszystkie	 jego	 troski	 ulecia ły.	 Widząc
Eve	 za nurzoną	w	wannie,	miał	 tylko	 jedną	misję	 –	 posiąść	 ją,
najszybciej	jak	się	da.
Tyle	że	Eve	wyglą da ła	na	zmęczoną,	choć	za	nic	by	 jej	 tego

nie	 powiedział.	 Nie	 był	 idiotą.	 Bezbronność,	 którą	 dostrzegł
w	 odpoczywa ją cej	 w	 ką pieli	 kobiecie,	 poruszyła	 w	 nim	 ja kieś
głębsze	 uczucia,	 które	 szybko	 zdusił,	 z	 ra dością	 za	 to	 powitał
gwał towne	pożą da nie.
Ła zienka	była	przestronna,	z	wyspą	toa letką	na	środku.	Gra -

ham	wziął	Eve	na	ręce	i	posa dził	ją	na	skra ju	wyspy,	sam	sta nął
między	jej	noga mi.	Przesuwa jąc	dłonie	po	jej	udach	i	bio drach,
nie	był	za skoczony,	gdy	Eve	za drża ła.	Dreszcze	to	był	miły	po-
czą tek,	ale	on	chciał,	by	wykrzycza ła	jego	imię.
Za cisnęła	palce	na	jego	ra mionach.
–	Nie	powinniśmy	tego	więcej	robić	–	stwierdziła,	ale	powie-

dzia ła	to	szeptem,	zdra dza jąc	prawdziwe	uczucia.
Gra ham	przesunął	pa lec	między	jej	piersia mi.
–	A	to	czemu?
Wcią gnęła	powietrze,	opuszcza jąc	po wieki.	Tak,	ta kiej	reakcji

oczekiwał,	kompletnej	uległości.
–	Bo…	Bo	chcemy…
Gra ham	pochylił	się,	jego	wargi	wędrowa ły	teraz	ścieżką	wy-

tyczoną	przez	pa lec.
–	O	tak,	chcemy.
Ujęła	jego	twarz	w	dłonie,	chcąc,	by	na	nią	spojrzał.



–	Chcemy	różnych	rzeczy	–	odrzekła.
–	W	 tej	chwili	powiedział bym,	że	chcemy	dokładnie	 tego	sa -

mego.
–	Nie	martwię	się	o	tu	i	teraz.
Mia ła	wiele	powodów,	by	się	martwić,	ale	Gra ham	był	szcze-

ry,	mówiąc,	że	jej	nie	skrzywdzi.	Wszystko,	co	na	nich	spa da ło,
było	konsekwencją	postępków	Suttona.	Jeśli	ktokolwiek	krzyw-
dził	Eve,	to	wła śnie	jej	ojciec.	Czy	ona	tego	nie	dostrzega?
–	Prosiłem,	żebyś	mi	za ufa ła	–	przypomniał	 jej	Gra ham.	Jego

dłoń	zna la zła	się	między	jej	uda mi.	–	Koniec	ga da nia.
W	chwili,	gdy	jej	dotknął,	oparła	się	na	rękach	i	odda ła	mu	się

dokładnie	w	taki	sposób,	o	ja kim	cały	dzień	fanta zjował.	Chciał
ją	mieć	w	swoim	penthousie	 za la nym	świa tła mi	mia sta,	ale	 tu
też	było	w	porządku.	Gdyby	ktoś	wpadł	z	wizytą,	nie	zoba czył by
jego	sa mochodu,	bo	Eve	dała	mu	miejsce	w	drugim	ga ra żu	na
tyłach	domu.	To	ukrywa nie	się	tylko	zwiększa ło	pożą da nie.	Gra -
ham	nigdy	nie	unikał	wyzwań	i	na dal	nie	będzie	ich	unikał	tylko
dla tego,	że	Eve	za częła	mieć	wątpliwości.
Im	dłużej	ją	pieścił,	tym	głośniej	wzdycha ła.	Potem	przygryzła

wargę,	 jakby	nie	 chcia ła	mu	poka zać,	 jak	 te	pieszczoty	 jej	 się
podoba ły.	 Pochylił	 się	 i	 przywarł	 warga mi	 do	 jej	 ust.	 Na tych-
miast	się	otworzyła,	była	 tak	samo	 jak	on	pobudzona.	Wła śnie
dla tego	 sta nowili	 tak	 doskona ły	 tandem	 w	 sypialni.	 Mieli	 do-
kładnie	te	same	potrzeby,	potra fili	dać	sobie	rozkosz	bez	jedne-
go	słowa	i	żadne	z	nich	niczego	poza	tym	nie	oczekiwa ło.
Eve	oderwa ła	od	niego	wargi	i	za mknęła	oczy,	jej	cia ło	za sty-

gło.	Obserwowa nie	jej	orga zmu	było	najbardziej	erotycznym	do-
świadczeniem	jego	życia.	Nie	ogra nicza ła	się,	nie	wstydziła	się
jęków	ani	tego,	jak	wilgotne	włosy	przykleja ły	się	do	jej	policz-
ka,	gdy	gwał townie	kręciła	głową.	To	była	Eve.	 Jego	Eve.	Nie,
nie.	Nigdy	nie	będzie	jego.	To	tymcza sowa	sytuacja.
Gdy	Eve	 doszła	 do	 siebie,	Gra ham	 zsunął	 ją	 na	 brzeg	 bla tu

i	rozpiął	spodnie.	Nie	mógł	czekać.	Chciał	ją	mieć,	była	wszyst-
kim,	czego	pra gnął	w	 tym	momencie.	Przyszłość	nie	 istnia ła…
przynajmniej	dla	nich.
Eve	objęła	go	za	szyję,	przycisnęła	piersi	do	jego	koszuli,	a	on

na wet	nie	zwra cał	uwa gi	na	to,	że	wła ściwie	wciąż	był	ubra ny.



Splotła	 stopy	 za	 jego	 pleca mi,	 a	 Gra ham	 pochylił	 głowę,	 by
znów,	wchodząc	z	nią,	zdobyć	też	 jej	wargi.	Czy	kiedyś	będzie
miał	jej	dość?	Minęło	kilka	tygodni	i	wciąż	był	tak	samo	podnie-
cony.	Nie	znał	dotąd	ta kiej	rozkoszy.	 Ja kaś	 jego	część	za sta na -
wia ła	 się,	 czyby	się	ukrywa li,	gdyby	nie	na zywa li	 się	Newport
i	Winchester.
Gdy	Eve	wygięła	plecy,	przeniósł	wargi	na	jej	pierś,	za	co	na -

grodziła	go	cichym	westchnieniem	i	ścisnęła	za	ra miona.	Przy-
spieszyła,	a	on	chętnie	do	niej	dołą czył.	Kiedy	wykrzycza ła	jego
imię,	to	było	dla	niego	jak	zielone	świa tło,	by	pójść	w	jej	śla dy.
Trzymał	ją,	gdy	ra zem	wciąż	drżeli,	trzymał	ją,	aż	się	uspokoili,
a	potem	za niósł	ją	do	łóżka.	Nie	chciał	myśleć	o	tym,	czemu	był
wobec	niej	tak	opiekuńczy.	To	nie	mia ło	nic	wspólnego	z	Sutto-
nem,	Brooksem	ani	Carsonem.	 Jego	 za chowa nie	 nie	mia ło	 nic
wspólnego	z	tym,	że	kiedy	tam	przyjechał,	wyglą da ła	na	wykoń-
czoną.
Nie,	to	był	tylko	seks.	Nic	więcej.
	
Skończyła	rozmowę	z	 jednym	z	klientów	ojca	z	Mia mi.	Choć

rozwija ła	Elite	Industries	i	wprowa dza ła	firmę	na	rynek	świa to-
wy,	wciąż	dba ła	o	za dowolenie	dotychcza sowych	klientów.	Ten
biznes	był	wszystkim,	na	czym	się	zna ła.	Przygotowywa no	ją	do
tej	roli	i	traktowa ła	ją	poważnie.
Wzięła	do	ust	kolejną	miętówkę	z	na dzieją,	że	uspokoi	jej	żo-

łą dek.	Na	licznych	stronach	w	sieci	czyta ła,	a	 jej	 lekarz	to	po-
twierdził,	że	mięta	ła godzi	nudności.
Od	 poja wienia	 się	 Gra ha ma	 w	 jej	 ła zience	 minęły	 dwa	 dni.

Dwa	dni	od	chwili,	gdy	mia ła	oka zję	powiedzieć	mu	o	dziecku.
Niestety	rywa liza cja	ich	rodzin	z	każdym	dniem	pogłębia ła	dzie-
lą cą	ich	przepaść.	Gra ham	prosił,	by	mu	za ufa ła,	ale	zbyt	ła two
rzuca	się	to	słowo.	I	co	on	przez	nie	rozumiał?
Chcia ła	mu	ufać.	Chcia ła	wierzyć,	 że	przekonał	Brooksa,	 by

przestał	 ata kować	 jej	 ojca	 w	 mediach.	 Pa skudne	 plotki	 mogą
zniszczyć	opinię	rodziny	i	Elite	Industries.	Nie	pozwoli	Newpor-
tom	zniszczyć	 jedynego	życia,	 ja kie	 zna ła.	Życia,	o	które	musi
dbać	przez	wzgląd	na	dziecko.	Ciche	stuka nie	do	drzwi	ka za ło
jej	się	wyprostować.



–	Proszę.
Drzwi	otworzyły	się	i	młodsza	siostra	Eve,	Nora,	weszła	do	jej

ga binetu.	 Piękna	 promienna	Nora.	 Za kocha ła	 się	 w	 hotela rzu
Reidzie	Chamberla inie	i	byli	nieprzyzwoicie	szczęśliwi.	Reid	po-
kochał	 także	 syna	Nory	 i	 ta	 trójka	 sta ła	 się	 nierozłączna.	Eve
z	ra dością	obserwowa ła	szczęście	siostry.	Bycie	sa motną	matką
musia ło	być	dla	niej	trudne,	choć	Nora	nigdy	tego	nie	oka zywa -
ła.
Eve	 przeklęła	 się	 w	 duchu.	 Nie	 była	 za zdrosna.	 Za zdrość

ozna cza ła by,	że	pra gnie	dla	siebie	miłości	i	mężczyzny.	Nie	po-
trzebowa ła	tego.	Pra ca,	a	teraz	jeszcze	dziecko,	które	nosiła,	są
wszystkim,	na	co	starcza	jej	cza su.	Nie	będzie	pierwszą	sa mot-
ną	matką,	i	da	radę.
–	 Mam	 na dzieję,	 że	 nie	 przeszka dzam.	 –	 Nora	 zdjęła	 sza lik

w	szkocką	kra tę	 i	rzuciła	go	ra zem	z	modną	drogą	torebką	na
fotel.	–	Byłam	w	mieście	i	posta nowiłam	wpaść.	Nie	widzia łam
cię	od	kilku	dni.
Eve	przywoła ła	na	twarz	uśmiech.
–	Byłam	za jęta.	Dosta łam	twoją	wia domość	na	temat	imprezy.
Nora	promienia ła.
–	Musisz	przyjść,	Eve.	Gra ce	nie	chce	zdra dzić,	w	co	się	prze-

bierze,	ale	przysięga,	że	to	będzie	niesa mowite.	Reid	i	ja	myśli-
my	o	pa rze	Wikingów	albo	Superma nie	i	Lois	Lane.
–	Brzmi	to	świetnie.
Nora	przekrzywiła	głowę.
–	Przyjdziesz	z	osobą	towa rzyszą cą,	prawda?
Eve	 znieruchomia ła.	 Osoba	 towa rzyszą ca?	 Ra czej	 nie,	 zwa -

żywszy,	 że	 od	 sześciu	 tygodni	 spotyka	 się	 tylko	 z	 Gra ha mem.
A	biorąc	pod	uwa gę	rewela cje	w	pra sie,	ża den	Newport	nie	zo-
sta nie	wpuszczony	do	domu	Winchesterów.
–	Byłam	ostatnio	zbyt	za jęta,	żebym	mieć	czas	na	życie	towa -

rzyskie.	–	Zbyt	za jęta	ukrywa niem	się	w	łóżku	z	Newportem.	–
Ale	obiecuję,	że	będę	w	kostiumie.
Nora	przewróciła	ocza mi	i	opa dła	na	fotel.
–	Za	dużo	pra cujesz,	Eve.	Powinnaś	się	z	kimś	spotykać.	Nie

ma	mężczyzny,	którego	mogła byś	za prosić?
Cóż,	był	taki	jeden,	ale…



–	Nikogo	nie	potrzebuję	–	stwierdziła	Eve,	opiera jąc	łokcie	na
biurku.	–	Cieszę	się	twoim	szczęściem,	ale	nie	wszyscy	chcą	ta -
kiego	życia.	Ja	buduję	Elite.	To	nieła twe,	więc	moje	życie	towa -
rzyskie	jest	ogra niczone.
Okej,	 dwa	dni	wcześniej	przyjmowa ła	gościa	w	 ła zience,	 ale

teraz	nie	musi	o	tym	na pomykać.
Nora	spoważnia ła.
–	Widzia łaś	ojca	w	cią gu	ostatnich	dwóch	dni?
Eve	 poczuła	 wyrzuty	 sumienia.	 Była	 za absorbowa na	 firmą,

którą	ojciec	zosta wił	pod	jej	opieką.	Chcia ła,	by	przed	śmiercią
przekonał	 się,	 że	 nie	 za wiodła	 jego	 na dziei…	 Na	 myśl	 o	 tej
chwili	łzy	na płynęły	jej	do	oczu.
–	Wiem	–	 szepnęła	Nora.	 –	Akurat	 się	 tam	wybieram.	Gra ce

była	 wczoraj	 wieczorem	 i	 powiedzia ła,	 że	 miał	 dobry	 dzień.
Mam	na dzieję,	że	dzisiaj	też	tak	będzie.
Ojciec	przebywał	w	 swoim	domu	pod	najlepszą	opieką,	 jaką

mogły	mu	za gwa rantować.	Był	człowiekiem	dumnym,	nie	godził
się	spędzić	ostatnich	dni	w	domu	opieki	czy	szpita lu,	a	Eve	nie
mia ła	mu	tego	za	złe.
–	Widzia łaś	Carsona?	–	spyta ła	Nora.
Powścią ga jąc	łzy,	Eve	pokręciła	głową.
–	Nie.
Wia domość,	 że	 mają	 przyrodniego	 bra ta,	 była	 prawdziwym

ciosem.	Sutton	słynął	z	romansów,	a	przynajmniej	 ta kie	pogło-
ski	krą żyły	w	cią gu	ostatnich	kilku	lat.	Teraz	był	na	to	dowód.
Eve	nie	była	pewna,	jak	traktować	Carsona,	ale	jej	zda niem	nie
za sługiwał	na	spa dek.	Nie	znał	ojca,	łą czyło	ich	tylko	DNA.	Nie
istnia ła	 między	 nimi	 żadna	 więź.	 Nie	 była	 to	 wina	 Carsona,
rzecz	 ja sna,	 co	 nie	 zmienia ło	 opinii	 Eve.	 I	 zdecydowa nie	 nie
była	gotowa	za	życia	ojca	kłócić	się	o	ma ją tek.
–	Doma gał	się	spotka nia	z	ojcem.
–	Co?	–	Eve	się	wyprostowa ła.
–	Chce	z	nim	porozma wiać	–	odrzekła	Nora.	–	Nie	możemy	mu

za bronić,	Eve.	Ma	pra wo	widzieć	ojca.
Za nim	ten	umrze.	Niewypowiedzia ne	słowa	za wisły	w	powie-

trzu,	przypomina jąc,	 że	ojciec	był	 tylko	człowiekiem.	Zdra dzał
matkę,	a	 teraz	umierał.	Nie	powinien	wciąż	pła cić	za	grzechy,



a	jego	imię	nie	powinno	być	szarga ne,	gdy	jego	dni	są	policzo-
ne.
To	zwróciło	myśli	Eve	ku	Gra ha mowi.	Czy	Carson	chciał	wi-

dzieć	ojca,	bo	próbował	zebrać	amunicję	na	medialną	kampa nię
Newportów?
–	 To	 zły	 pomysł	 –	 powiedzia ła	 do	 siostry.	 –	 Może	 coś	 knuć

z	Brooksem	i	Gra ha mem.
–	 Nie	 są dzę.	 Brooks	 wyna jął	 prywatnego	 detektywa.	 Jeśli

chcą	 grzebać	 w	 przeszłości	 taty,	 nie	 powstrzyma my	 ich,	 a	 ja
wątpię,	żeby	tata	zdra dził	teraz	ja kieś	hańbią ce	sekrety.
Słowa	Nory	mia ły	sens.	Jednak…
Gra ham	prosił,	 żeby	mu	 za ufa ła.	 Te	 słowa	wciąż	do	niej	 po-

wra ca ły.
–	Co	na	to	Gra ce?	–	za pyta ła.
Nora	wzruszyła	ra miona mi.
–	Nie	ma	nic	przeciwko.	Nie	jest	tak	cyniczna	jak	ty.
–	Wolę	 określenie	 realistyczna	 –	 odpa rowa ła	 Eve.	 –	 Dobrze.

Ale	jedna	z	nas	musi	przy	tym	być.
–	Zga dzam	się.	Dam	Carsonowi	znać	i	usta limy	datę.
–	Za czekaj.	Pyta łaś	tatę?
–	Chce	widzieć	swojego	syna.
Te	 słowa	 były	 najważniejsze.	 Carson	 był	 synem	 Suttona.

Ostatnie	słowo	na leża ło	do	ojca,	a	on	nigdy	nie	odtrą cił by	rodzi-
ny…	zwłaszcza	nowo	odkrytego	syna.
–	 Daj	 mi	 znać,	 kiedy	 to	 będzie,	 a	 zrobię	 wszystko,	 żeby

przyjść	–	powiedzia ła	Eve.
Nora	podniosła	się	 i	owinęła	szyję	sza likiem.	Wzięła	 torebkę

i	za łożyła	ją	na	ra mię.
–	Posta raj	się	tak	ciężko	nie	pra cować	–	rzekła	z	troską.	–	Wy-

glą dasz	na	zmęczoną,	poproś	o	pomoc	asystentów.
Eve	za śmia ła	się.
–	Cóż,	dzięki	za	wsparcie.
Nora	obeszła	biurko	i	objęła	siostrę.
–	Mówię	tak,	bo	cię	kocham.	Nie	pozwól,	żeby	pra ca	rzą dziła

twoim	 życiem	 tak	 jak	 życiem	 taty.	 Znajdź	 dla	 siebie	 czas.	 Kto
wie?	 Może	 ten	 jedyny	 przechodził	 obok,	 kiedy	 ty	 siedzia łaś
w	biurze?



Ocza mi	wyobraźni	Eve	zoba czyła	 twarz	Gra ha ma,	ale	on	nie
jest	 księciem	 z	 bajki.	 Jest	 boha terem	 nega tywnym	 z	 urokiem
i	cha ryzmą,	przez	które	nie	mogła	mu	się	oprzeć.	Poza	tym	nie
czeka ła,	aż	ktoś	ją	ura tuje.
–	Obiecuję	więcej	odpoczywać	–	za pewniła	siostrę.	–	A	 teraz

idź	do	taty.	Powiedz	mu,	że	wpadnę	później.
Po	wyjściu	Nory	opa dła	na	fotel.	Była	wyczerpa na.	Musi	bar-

dziej	o	siebie	dbać.	Musi	za pewnić	dziecku	bezpieczeństwo.	Nie
wchodziło	w	ra chubę,	by	znów	przeżyła	koszmar	stra ty.	Ale	nie
mogła	 pozbyć	 się	 lęku.	 Za niepokojona	możliwością	 poronienia
i	 zdenerwowa na	 koniecznością	 powiedzenia	 Gra ha mowi
o	 dziecku	 mia ła	 też	 inne	 niepokoje.	 Czy	 przeżyje	 powtórkę
z	przeszłości?	Chociaż	 teraz	 nie	 była	 za kocha na,	 pra gnęła,	 by
Gra ham	za akceptował	dziecko	i	uczestniczył	w	jego	życiu.
Musi	mu	 to	powiedzieć.	Dziś.	Wiedzia ła,	 że	nie	ma	na	 to	 ła -

twego	sposobu,	ale	nie	była	tchórzem.	Nieważne,	co	się	sta nie
później,	kiedy	już	wyja wi	mu	prawdę.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Unika ła	go	przez	dwa	dni.	Dwa	cholerne	dni.
Gra ham	sta nął	w	jej	obronie	przeciwko	swoim	bra ciom,	a	Eve

lekcewa żyła	jego	wia domości	i	telefony.	Fakt,	że	odrzucił	rozsą -
dek,	kiedy	go	bła ga ła,	by	nie	nisz czył	jej	ojca,	wiele	o	nim	mó-
wił.	Tak	za chowują	się	ludzie	w	związ ku.	A	oni	nie	są	parą.	Oni
tylko	upra wia ją	seks.	Cudowny	seks	po	kryjomu.
Czy	 chcia ła by	 to	 za kończyć?	 Z	 pewnością	 by	 jej	 nie	 bła gał.

I	nie	chciał	związku,	a	jednak	nie	miał	ochoty	tego	kończyć.	Na -
wet	 gdyby	 pra gnął	 bliższej	 rela cji,	 uniemożliwia ły	mu	 to	 obo-
wiązki	w	kancela rii.	Seks	pozwa lał	rozła dować	stres,	w	tym	się
zga dza li.	Eve	była	równie	jak	on	przywią za na	do	swojej	ka riery.
Więc	kiedy	ignorowa ła	jego	esemesy,	nie	powinno	go	to	niepo-
koić…	a	 jednak	za niepokoiło.	Nigdy	nie	prowa dziła	żadnej	gry.
Gdyby	chcia ła	przystopować,	po	prostu	by	to	powiedzia ła.
Po	dwóch	dniach,	 jakby	nigdy	nic,	na pisa ła	do	niego,	że	mu-

szą	porozma wiać.	Nie	podoba ło	mu	się	to.	Oba wiał	się,	że	jed-
nak	chce	z	nim	zerwać.
Eve	posia da ła	wszystkie	cechy	doskona łej	kochanki.	Była	am-

bitna,	jeśli	chodzi	o	ka rierę,	więc	nie	za biera ła	mu	ca łego	cza -
su.	 Była	 na miętna	 i	 sta nowiła	 dla	 niego	 wyzwa nie.	 W	 łóż ku
i	poza	łóżkiem.	Nigdy	się	nie	przejmował,	kiedy	inne	kobiety	nie
odpowia da ły	 na	 jego	 telefony,	 choć	 na leża ło	 to	 do	 rzadkości.
Z	 Eve	 było	 ina czej.	 Nie	 za mierzał	 pozwolić	 jej	 odejść,	 musi
uwieść	 ją	po	 raz	ostatni.	 Jeśli	 chce	 to	 skończyć,	 on	 jej	nie	 za -
trzyma,	ale	pożegna	ją	tak,	że	Eve	nigdy	tego	nie	za pomni.
Celowo	czekał	z	wyjściem	aż	do	zmierzchu.	O	tej	porze	roku

niebo	ciemnia ło	wcześniej,	więc	spędzi	 z	nią	więcej	cza su.	Do
dia bła.	Nie	powinien	 liczyć	spędzonych	z	nią	godzin.	Powinien
płynąć	 z	prą dem.	Ale	był	 tylko	człowiekiem,	a	Eve	podnieca ła
go	 jak	 żadna	 inna.	Więc	 co	 z	 tego,	 że	 nie	 był	 jeszcze	 gotowy
włą czyć	ha mulców?



Od	tamtej	nocy	po	balu,	gdy	ją	uwiódł,	nie	uma wiał	się	z	ni-
kim	innym.	Czy	spotykał	się	tak	długo	z	ja kąś	kobietą?	Inne	ko-
biety	 uzna łyby	 już,	 że	 spra wa	 jest	 poważna,	 ale	 nie	 Eve.	Ona
zna	gra nice.	Zresztą	na wet	gdyby	chcieli	stworzyć	zwią zek,	ich
rodziny	by	do	tego	nie	dopuściły.
Tu	 chodziło	 o	 ukrywa nie	 się	 i	 uwodzenie,	 taka	 jest	 ta	 gra.

Szukał	określenia	i	je	zna lazł.	Proste.
Co	 z	 tego,	 że	ma	miejsce	w	 ga ra żu	Eve?	 To	 nic	 nie	 zna czy.

Ukrywa nie	 sa mochodu,	 gdy	 odwiedzał	 ją	 w	 domu,	 to	 środek
ostrożności.	Gdyby	jedna	z	sióstr	czy	asystentek	wpa dła	do	niej
niespodziewa nie,	 on	 sam	mógł	 schować	 się	w	 jednym	 z	 pokoi
przestronnej	rezydencji.
Teraz	 Gra ham	 za parkował	 w	 publicznym	 ga ra żu	 i	 pojechał

windą	do	ga binetu	Eve.	O	tej	porze	nikogo	tam	już	nie	było.	Eve
nie	prosiła by,	by	wpadł,	gdyby	asystentka	czy	ktoś	 inny	kręcił
się	 w	 pobliżu.	 Ich	 biura	 były	 odpowiednim	 miejscem	 na	 wie-
czorne	schadzki.
Kiedy	szedł	holem,	otoczył	go	intensywny	zna jomy	za pach	ja -

śminowych	perfum.	Czy	kiedyś	mu	się	znudzi?
Drzwi	ga binetu	były	lekko	uchylone,	smuga	świa tła	pa da ła	na

ciemne	ka fle.	Bez	puka nia	pchnął	drzwi	i	ujrzał	Eve	przy	kom-
puterze.	 Pa trzyła	 na	 ekran,	 porusza jąc	 myszką.	 Nie	 odezwa ła
się,	w	ża den	sposób	nie	oka za ła,	 że	go	za uwa ża.	Sta nął	 za	 jej
fotelem	i	zerknął	na	ekran,	na	którym	przesuwa ły	się	zdjęcie	za
zdjęciem	Eve	i	jej	sióstr	oraz	ojca	w	różnych	miejscach	i	różnym
cza sie.
Chwila mi	Eve	 się	 za trzymywa ła,	 cofa ła.	Była	 świetnym	 foto-

gra fem.	Zdjęcia	w	holu	jej	biura	tego	dowodziły.	Twierdziła,	że
fotogra fia	to	jej	hobby,	ale	wiedział,	że	gdyby	mia ła	porzucić	fir-
mę,	za jęła by	się	tym	za wodowo.
Odchrząknął.	Powód,	dla	którego	go	poprosiła,	musi	mieć	coś

wspólnego	z	tym	sta rym	dra niem	Suttonem.
Eve	 wciąż	 milcza ła.	 Gra ham	 rozejrzał	 się	 po	 ga binecie.	 Za

okna mi	rozcią gał	się	ba jeczny	widok	Chica go.	Na	przeciwległej
ścia nie	znajdowa ły	się	wbudowa ne	pół ki	peł ne	ksią żek,	głównie
na	temat	fotogra fii	i	nieruchomości.	Kiedy	Eve	się	czymś	intere-
sowa ła,	odda wa ła	temu	całe	serce.	Mógł	o	tym	za świadczyć.



Fakt,	że	podziwiał	Eve	i	jej	pa sje,	był	jeszcze	bardziej	niebez-
pieczny	niż	jego	rosną ce	pożą da nie.	Bo	to	koja rzyło	się	z	innym
rodza jem	bliskości.	A	on	nie	miał	tego	w	pla nie.	A	już	na	pewno
nie	z	kobietą,	której	rodzina	rywa lizowa ła	z	jego	rodziną.
Wrócił	do	biurka,	oparł	się	o	nie	biodrem.	Zdjęcie,	które	oglą -

da ła	Eve,	poka zywa ło	uśmiechniętego	Suttona	w	otoczeniu	có-
rek.	Musia ło	 być	 dość	 nowe.	Eve	mia ła	 na	 sobie	 ten	 za bójczy
kostium,	 który	 widział	 parę	 dni	 temu,	 a	 Sutton	 nie	 wyglą dał
najlepiej.	 A	 jednak	 się	 uśmiechał.	 Gra ham	 nie	 chciał	 widzieć
w	swoim	rywa lu	człowieka	zdolnego	do	pozytywnych	emocji.
–	Już	pra wie	skończyłam	–	oznajmiła	Eve,	nie	odwra ca jąc	się.
Gra ham	nie	miał	ochoty	dłużej	pa trzeć	na	Suttona	na	ekra nie,

zwłaszcza	z	uśmiechniętą	Eve.	Poczucie	winy	nie	było	miłe.	Nie
miał	pra wa	mieć	Eve	za	 złe	 rela cji	 z	ojcem.	Nie	miał	pra wa…
Do	za zdrości?	Przecież	nie	jest	za zdrosny.	Do	dia bła,	może	tak.
Jak	Sutton	za służył	na	miłość	i	lojalność	kogoś	tak	troskliwego
i	ufnego	jak	Eve?	To	cud,	że	taki	drań	wychował	trzy	wspa nia łe
córki.
Sutton	był	 przebiegłym	dupkiem,	 ale	dokonał	 słusznego	wy-

boru,	sta wia jąc	Eve	na	czele	firmy.	Mia ła	wizję	i	świeże	spojrze-
nie.	Była	inteligentna,	nieza leżna	i	cza rują ca.	Posia da ła	wszyst-
kie	cechy,	które	pozwolą	Elite	rozwinąć	się	tak,	jak	chcia ła.
–	Widzia łam	dzisiaj	ojca.	–	Jej	ciche	słowa	przerwa ły	ciszę.	–

Gra ce	i	Nora	akurat	tam	były.	Tata	wie,	że	za wsze	mam	przy	so-
bie	apa rat,	więc	prosił,	 żebym	zrobiła	 rodzinne	zdjęcia	na	wy-
pa dek…
Gra ha mowi	nie	podoba ła	 się	bezbronność	w	 jej	głosie.	Choć

był	 egoistą	 i	 nie	 znosił	 Suttona,	 nie	 chciał,	 by	 Eve	 cierpia ła.
Stra ta	matki	była	wciąż	świeża	i	bolesna,	więc	doskona le	rozu-
miał	 jej	 ból.	 Przykucnął	 obok	 fotela,	 chwycił	 Eve	 za	 ra miona
i	odwrócił	ją	ku	sobie.
–	To	dobrze,	że	masz	 te	zdjęcia.	Wielu	członków	rodziny	na -

wet	nie	 zdą ży	 się	pożegnać,	nie	mówiąc	o	 za pisa niu	ostatnich
wspomnień.
Kiwnęła	głową,	 jej	oczy	się	za szkliły.	Gdy	pojedyncza	 łza	po-

płynęła	po	 jej	policzku,	Gra ham	chciał	 ją	otrzeć,	 lecz	w	końcu
pogła skał	kciukiem	cień	pod	jej	okiem.



–	Jesteś	zmęczona	–	rzekł.	–	Powinnaś	pojechać	do	domu	i	od-
począć.
–	Nic	mi	nie	 jest.	Dopiero	siódma.	O	tej	porze	 i	 tak	bym	nie

za snęła.
Uparta.	Praktyczna.	Rzeczowa.	Tak	do	niego	podobna.	Poczuł,

jakby	przeglą dał	się	w	lustrze.	Nie	pozwoli	jej	jednak	za ha rowy-
wać	się	na	śmierć.
–	O	której	dzisiaj	przyszłaś?
Ścią gnęła	wargi	i	odwróciła	wzrok.
–	Chyba	o	pią tej.	A	może	wczoraj	o	pią tej,	a	dziś	o	szóstej.	Nie

pa miętam.
Za cisnął	zęby	i	w	myśli	policzył	do	dziesięciu.	Eve	przesa dza,

i	ktoś	musi	interweniować.
–	Masz	 za pla nowa ne	 na wet	wyjścia	 do	 toa lety,	 a	 nie	 pa mię-

tasz,	kiedy	przyszłaś	dziś	do	biura?
Eve	spojrza ła	na	niego	ostro.
–	Więc?
–	Za	dużo	pra cujesz.	Rozchorujesz	się,	jak	nie	zwolnisz.
Mrużąc	oczy,	wsta ła,	ale	za grodził	jej	drogę.
–	Drugi	raz	dzisiaj	słyszę	od	kogoś	te	słowa.	Przepra szam,	je-

śli	wyglą dam	na	zmęczoną.	Jestem	w	trakcie	negocja cji	z	firmą,
którą	 chcemy	przejąć,	 siostra	 na lega,	 żebym	przyszła	 z	 osobą
towa rzyszą cą	 na	 ja kąś	 kostiumową	 imprezę,	 a	 ojciec	 umiera.
Jutro	na łożę	podwójną	warstwę	korektora.
Gra ham	wstał	i	położył	dłonie	na	jej	ra mionach.
–	Ja	z	tobą	pójdę	jako	osoba	towa rzyszą ca.	–	Bo	za	nic	w	świe-

cie	nie	pozwoli	na	to	innemu	mężczyźnie.
Eve	za mruga ła,	powstrzymując	łzy.
–	To	niemożliwe.	Nora	i	Reid	urzą dza ją	imprezę	w	domu	ojca.

Myślisz,	że	pozwolą	Newportowi	wejść	na	teren	Winchesterów?
Gra ham	wzruszył	ra miona mi.
–	Włożę	ma skę	i	kostium.	Przedsta wisz	mnie,	jak	zechcesz.
–	Nie.	–	Pokręciła	głową.	–	Pójdę	sama.
Z	tym	akurat	był	w	sta nie	się	zgodzić.	Chciał	z	nią	iść,	ale	Eve

ma	 ra cję.	 Nie	 są	 parą,	 więc	 cze mu	 mieliby	 uda wać?	 Skąd
w	ogóle	przyszedł	mu	do	głowy	taki	pomysł?	Przecież	się	ukry-
wa li,	parkując	sa mochody	w	miejscach,	gdzie	nie	mogły	być	wi-



dzia ne	i	pisa li	esemesy	specjalnym	kodem.
Wra ca jąc	do	sta nu	jej	zdrowia,	Gra ham	spytał:
–	Co	się	z	tobą	dzieje?
Eve	 za mruga ła.	Coś	 jest	 nie	 tak.	Nie	był	 pewien	 co,	 ale	 nie

wyjdzie,	dopóki	się	nie	dowie.	Może	to	stres	z	powodu	choroby
ojca	i	trudnych	negocja cji.	A	może	coś	innego.
–	Jeśli	chcesz,	żebyśmy	to	za kończyli,	powiedz.
Otworzyła	szerzej	oczy.
–	Co?
–	Jeżeli	chcesz	skończyć	na sze	spotka nia,	w	porządku.
Zbla dła.	Za częła	się	cofać	 i	uderzyła	w	fotel,	stra ciła	równo-

wa gę.	 Gra ham	wycią gnął	 ręce,	 ale	 je	 odepchnęła,	 obeszła	 go
i	sta nęła	dość	da leko.
–	W	porządku?	–	powtórzyła.	 –	 Jeśli	 jesteś	 tak	obojętny,	 to…

wyjdź.
Wsunął	ręce	do	kieszeni.	Eve	była	zdenerwowa na,	a	jego	sło-

wa	tylko	to	pogorszyły.	Nie	spodziewał	się	ta kiej	reakcji.	Ale	to
jest	 informa cja.	 Nie	wezwa ła	 go,	 by	 z	 nim	 zerwać.	 Ruszył	 ku
niej,	a	ona	znów	się	cofnęła.	Pa trzyła	na	niego,	za ciska jąc	zęby.
Jej	nozdrza	drża ły.
–	Nigdzie	nie	idę	–	odparł	w	końcu.	Próbowa ła	być	ostra,	ale

wyglą da ła,	jakby	lada	chwila	mia ła	się	za ła mać.	–	Czemu	mnie
tu	za prosiłaś?
Eve	potrzą snęła	głową.
–	To	może	poczekać.
Gdy	znów	próbowa ła	go	wyminąć,	chwycił	ją	za	ręce.
–	 Przestań	 biegać.	Dwa	dni	 się	 nie	 odzywa łaś,	 a	 ja	 dwa	dni

nie	czułem	cię	przy	sobie.	O	co	chodzi?
Wciąż	na	niego	pa trzyła,	przygryza jąc	policzek.	Chyba	ma	mu

coś	ważnego	do	powiedzenia.	Nie	chce,	by	zniknął	z	 jej	 życia,
więc	o	co	chodzi?	Czy	ma	wieści	na	temat	Suttona,	którymi	boi
się	podzielić?
Eve	na bra ła	powietrza.	Gra ham	czuł,	 że	drży.	Była	przestra -

szona.	Nigdy	nie	widział	jej	tak	niepewnej.
–	Powiedz,	o	co	chodzi	–	rzekł	ostrzej,	niż	za mierzał.
–	Przygotowywa łam	się	do	tego,	ale	teraz,	kiedy	tu	jesteś,	nie

znajduję	słów.



Może	to	jednak	nic	poważnego,	ale	chciał	ją	za pewnić,	że	nie
jest	pozba wionym	uczuć	dra niem.	Ujął	jej	twarz	w	dłonie	i	lek-
ko	poca łował	w	usta.
–	Cokolwiek	to	 jest,	pora dzimy	sobie.	Jesteś	chora?	Czy	cho-

dzi	 o	 to,	 że	 twoim	 zda niem	nie	 przejmuję	 się	 sta nem	 twojego
ojca?	Powiedz	mi,	Eve.
Opuściła	powieki	i	westchnęła.
–	Jestem	w	cią ży.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Wciąż	trzymał	Eve	za	ręce.	Nie	był	w	sta nie	zmusić	mózgu	do
pra cy.	Cią ża.	Jak	jedno	słowo	może	wywołać	taką	pa nikę	i	bez-
radność?	I	dla czego	ścia ny	pokoju	na gle	za częły	go	osa czać?
Opuścił	ręce.	Potem	wsunął	palce	we	włosy	i	próbował	zebrać

rozproszone	myśli.	Przez	minione	sześć	tygodni	tyle	razy	się	ko-
cha li.	Nie	miał	pojęcia,	kiedy	to	się	sta ło.	Pa miętał	tylko	pierw-
szy	raz,	kiedy	tak	się	spieszyli,	a	ona	go	za pewniła,	że	bierze	pi-
guł kę.
–	Powiedz	coś	–	szepnęła.
–	Pla nowa łaś	to?
Wzdrygnęła	się,	jakby	ją	spoliczkował.
–	Nigdy	bym	tego	nie	zrobiła.
Gra ham	wzruszył	ra miona mi.
–	Skąd	mam	wiedzieć?	Znam	cię	od	pół tora	miesią ca.
Policzki	Eve	poczerwienia ły	ze	złości,	uniosła	rękę	i	uderzyła

go	 w	 twarz.	 Zda wa ło	 się,	 że	 uderzenie	 odbiło	 się	 echem	 od
ścian	ga binetu.
–	Nie	możesz	mieć	mi	 za	 złe,	 że	 pytam.	 –	Nie	 za mierzał	 jej

współ czuć,	 choć	 widział	 ból	 w	 jej	 oczach.	 –	 Za kła dam,	 że	 to
moje	dziecko.
Eve	zmrużyła	oczy.
–	Odkąd	za częliśmy	się	spotykać,	nie	byłam	z	nikim	innym.
Wierzył	jej.	Była	zbyt	za jęta	pra cą,	by	mieć	czas	na	rozrywki,

a	 on	 zajmował	 jej	 wszystkie	 wieczory	 poza	 dwoma	 ostatnimi.
Mimo	to	zrobi	 test	na	ojcostwo,	na wet	 jeśli	kobiecie	 ta kiej	 jak
Eve	 nie	 za leży	 na	 pienią dzach.	 Ale	 rozegra	 to	 mą drze.	 W	 tej
chwili	 nie	 wspomni	 o	 teście,	 bo	 jego	 drugi	 policzek	 mógł by
ucierpieć.
–	Niczego	od	ciebie	nie	oczekuję	–	podjęła,	spla ta jąc	ra miona

na	piersi.	–	Praw dę	mówiąc,	chyba	powinniśmy	skończyć	z	tym,
co	nas	łą czyło,	i	skupić	się	na	tym,	co	jest	najlepsze	dla	dziecka.



Nie	wiedział,	 czego	 chciał.	 Jego	 świat	 wywrócił	 się	 do	 góry
noga mi.	 Nigdy	 dotąd	 nie	 stra cił	 nad	 nim	 kontroli.	 Nie	 chciał
jednak	przestać	spotykać	się	z	Eve,	zwłaszcza	teraz.
–	To	niczego	nie	zmieni.	–	Sta rał	się	za chować	dystans.	–	Będę

przy	 tobie,	 Eve,	 czy	 tego	 chcesz,	 czy	 nie.	 To	 dziecko	 to	New-
port,	a	ja	nie	ignoruję	swoich	obowiązków.
–	Więc	tym	teraz	jestem?	–	spyta ła.	–	Obowiązkiem?
Cóż,	może	źle	dobrał	słowa.
–	Jesteś	matką	mojego	dziecka.
Zoba czył,	że	trochę	się	uspokoiła.	Ale	za raz	potem	odwróciła

wzrok.	 Bała	 się,	 że	 odtrą ci	 ją	 i	 dziecko?	Czyżby	wca le	 go	 nie
zna ła?	Sam	przed	chwilą	rzucił	jej	to	w	twarz.	Na prawdę	się	nie
zna li.	A	teraz	mają	zostać	rodzica mi.
Brooks	 i	 Carson…	 nie	miał	 pojęcia,	 jak	 za reagują.	 Na	 ra zie

za trzyma	tę	informa cję	dla	siebie.
Co	powie	Sutton?	Gdy	dowie	się,	że	jego	odpowiedzialna	cór-

ka	za szła	w	cią żę	z	 jego	wrogiem,	czy	zmieni	zda nie	 i	zdra dzi
na zwisko	ojca	Gra ha ma	 i	Brooksa?	W	głowie	Gra ha ma	zrodził
się	pewien	plan.
–	Powiedzia łaś	siostrom?
–	Nikomu	nie	mówiłam.	Nie	wiem,	jak	to	przyjmą.
Za łożył by	 się,	 że	 niezbyt	 dobrze.	 Sutton	 też	 się	 nie	 ucieszy.

Za pewne	wią zał	z	córką	większe	ambicje	niż	to,	że	będzie	mia ła
dziecko	z	Newportem.	Ale	Gra ham	mówił	poważnie,	gdy	oznaj-
mił,	 że	 chce	być	przy	Eve.	Na wet	 jeśli	 nie	pla nował	potomka,
zwłaszcza	z	Eve,	nie	odtrą ci	niewinnego	dziecka.
Spojrzał	na	nią.	To	dla tego	wyglą da ła	na	tak	zmęczoną.	Bała

się	cią ży,	oba wia ła	się	reakcji	bliskich,	gdy	pozna ją	prawdę.	Ale
on	z	nią	będzie.	Nie	pozwoli	skrzywdzić	dziecka	ani	jego	mat ki,
nieza leżnie	od	tego,	co	ich	łą czy.
–	Za chowajmy	to	dla	siebie,	dopóki	nie	wymyślimy,	 jak	prze -

ka zać	wszystkim	tę	wia domość.
Eve	objęła	się	w	ta lii.
–	Nie	 chcę,	 żeby	na sze	dziecko	odczuło	niechęć	na szych	 ro-

dzin.	 Nieważne,	 co	 nas	 łą czy,	 proszę,	 obiecaj,	 że	 będziesz	 je
chronić.
–	Obiecuję.



Przyszło	 mu	 to	 bez	 trudu,	 ponieważ	 dla	 tego	 dziecka	 prze-
szedł by	przez	piekło.	Dziwne,	wie	o	nim	dopiero	od	kilkuna stu
minut,	a	 jego	priorytety	 już	uległy	zmia nie.	 Jedno	było	pewne:
dziecko	będzie	nosiło	jego	na zwisko,	na wet	gdyby	musiał	poślu-
bić	Eve.
Na	tę	myśl	się	wzdrygnął.	Nie	dla tego,	że	mał żeństwo	z	Eve

byłoby	czymś	strasznym,	ale	dla tego,	że	nie	za mierzał	się	żenić.
On	 i	Eve	 rozumieli	wagę	 swojej	 pra cy	 i	 oboje	 będą	kocha li	 to
dziecko.	Ludzie	pobiera ją	się,	ma jąc	z	sobą	o	wiele	mniej	wspól-
nego.
–	Kiedy	wybierasz	się	do	leka rza?	Chciał bym	z	tobą	pójść.
–	To	niekonieczne.
–	Pójdę.
Przygryza jąc	wargę,	skinęła	głową.
–	Dobrze.	W	przyszłym	tygodniu.	Parę	dni	temu	robiłam	ba da -

nie	krwi.	Lekarz	powiedział,	że	wszystko	wyglą da	dobrze,	prze-
pisał	mi	wita miny	i	obliczył	termin.
Kiedy	jej	słuchał,	już	myślał	o	chwili,	kiedy	dziecko	przyjdzie

na	świat.	Będzie	musiał	odłożyć	na	bok	pra cę.	Za	nic	w	świecie
nie	stra cił by	na rodzin	wła snego	dziecka.	Położył	dłoń	na	brzu-
chu	Eve.	Nie	mógł	się	powstrzymać.	Sama	myśl,	że	tam	rozwija
się	nowe	życie,	które	pomógł	stworzyć,	budziła	w	nim	pokorę.
Eve	 znieruchomia ła.	 Gra ham	 podniósł	 wzrok	 i	 zoba czył	 jej

szeroko	otwarte	oczy.
–	 Nie	 mam	 pojęcia,	 jak	 się	 za chować	 –	 przyznał,	 chowa jąc

ręce	do	kieszeni.	–	Nie	chcę	cię	denerwować,	ale	proszę,	bądź
świa doma,	że	potraktuję	to	poważnie.
–	Mówiąc	szczerze,	za leży	mi	 jedynie	na	tym,	żeby	na sze	ro-

dziny	nie	obróciły	 się	przeciwko	 temu	dziecku.	Tylko	 to	się	 li-
czy.	To,	co	było	między	nami,	już	nie	jest	tak	ważne.
Z	 tym	 akurat	 się	 nie	 zga dzał.	 Nigdzie	 się	 nie	wybierał.	 Nie

dopuści	do	Eve	żadnego	mężczyzny.	Eve	i	to	dziecko	na leżą	do
niego.	Koniec	kropka.
Gdy	Gra ham	do	czegoś	dą żył,	usuwał	z	drogi	wszystkie	prze-

szkody.	Może	nie	chciał	rodziny	w	tra dycyjnym	rozumieniu	tego
słowa,	 lecz	 nie	wchodziło	w	 ra chubę,	 by	 Eve	 sta wia ła	między
nimi	ja kąś	ba rierę.	Na dal	jej	pożą dał.	Prawdę	mówiąc,	świa do-



mość,	że	nosi	jego	dziecko,	była	największą	podnietą,	ja kiej	do-
świadczył.
–	Jak	się	czujesz?	–	Do	tej	pory	o	to	nie	spytał,	od	razu	za czął

się	za sta na wiać,	czy	za sta wiła	na	niego	pułapkę.
–	Dobrze.
Zdra dził	ją	pół uśmiech.	Gra ham	uniósł	głowę.
–	 Nie	 możesz	 mnie	 okła mywać.	 Jesteś	 wykończona,	 sama

wcześniej	to	przyzna łaś.	Czy	lekarz	uwa ża,	że	możesz	pra cować
tyle	godzin,	czy	powinnaś	więcej	odpoczywać?
Pa trzyła	na	niego,	na wet	nie	próbując	odpowiedzieć.	Jej	źre-

nice	znów	się	powiększyły.	Coś	nie	tak?	Miał	milion	pytań,	ale
teraz	chciał	tylko	wiedzieć,	jak	ona	się	czuje.
–	Wiem,	że	 to	 twoje	dziecko,	ale…	 –	Urwa ła,	odwra ca jąc	się

od	niego.	Gra ham	chciał	chwycić	ją	za	ra miona,	ale	w	ostatniej
chwili	zrezygnował.
Jedynym	dźwiękiem	w	pokoju	był	drżą cy	oddech	Eve.	Przeży-

wa li	w	tym	ga binecie	wielkie	emocje,	lecz	niczego	nie	dało	się
porównać	do	tego	na pięcia.
–	Czemu	cię	to	obchodzi?	–	szepnęła.
–	Bo	urodzisz	Newporta.	–	Cholera,	za brzmia ło	to	bezdusznie.

Czemu	to	była	jego	pierwsza	odpowiedź?
Ponieważ	musi	za chować	dystans.	Nie	mógł	przekroczyć	pew-

nej	 gra nicy	 emocjonalnej.	 Dziecko	 ozna cza,	 że	 zna leźli	 się
w	punkcie,	z	któ rego	nie	ma	już	odwrotu,	ale	to	nie	zna czy,	że
muszą	 się	ba wić	w	dom.	Wiele	dzieci	ma	 rodziców,	którzy	nie
mieszka ją	 ra zem.	Nieza leżnie	od	usta leń,	nie	dopuści	do	 tego,
by	 jego	dziecku	bra kowa ło	miłości,	sta bilności	 i	solidnych	fun-
da mentów.
Prostując	plecy,	Eve	odwróciła	się	i	otarła	policzki.
–	Muszę	wysłać	kil ka	mejli.	Prześlę	ci	esemesem	termin	wizy-

ty	lekarskiej,	ale	jeśli	ktoś	zoba czy	nas	ra zem…
–	Odpra wiasz	mnie?
W	jej	oczach	nie	widział	tej	sa mej	co	zwykle	na miętności	ani

świa tła.	Pa trzyła	na	niego,	jakby	był	jej	współ pra cownikiem.
–	Mam	pra cę.	Na	pewno	rozumiesz.
–	 Rozumiem,	 że	 próbujesz	 posta wić	między	 nami	 ja kiś	 idio-

tyczny	mur.	–	Gotował	się	ze	złości.	Nie	wiedział,	ja kiego	za cho-



wa nia	ani	 ja kich	słów	od	niej	oczekiwał,	ale	nie	chciał	widzieć
tej	obojętnej	Eve.	 –	Będę	na	 tej	 cholernej	wizycie,	na wet	gdy-
bym	miał	się	tam	za kraść	tylnym	wejściem.
Kiwnęła	 głową	 i	 usia dła	 przy	 biurku.	 Porusza ła	 myszką,	 aż

ekran	się	obudził	i	poja wiła	się	na	nim	uśmiechnięta	twarz	Sut-
tona,	 trzyma ją cego	 ją	 za	 rękę.	Gra ham	nie	 tylko	został	odpra -
wiony,	drwił	z	niego	także	człowiek,	którego	nie	było	w	tym	po-
koju.
–	Porozma wia my	później.	Na wet	przez	 sekundę	nie	myśl,	 że

to,	co	było	między	nami,	ulegnie	zmia nie.	Na dal	cię	pra gnę,	ty
też	mnie	pra gniesz.	Tego	nie	da	się	tak	po	prostu	za kręcić	 jak
kurka.
Jej	dłonie	znieruchomia ły,	spojrza ła	na	niego	z	ukosa.
–	Dam	ci	czas,	którego	potrzebujesz	–	podjął,	ściska jąc	klam-

kę	–	ale	lepiej	się	szykuj,	bo	nie	będę	długo	czekał.
Z	tymi	słowy	wypadł	z	pokoju.	Nie	przejmował	się	tym,	jak	ich

rodziny	 za reagują.	Nie	 za mierzał	 za akceptować	niczego	prócz
cał kowitej	 aproba ty	 i	 miłości.	 A	 jeśli	 Eve	 są dzi,	 że	 ją	 opuści
i	zrezygnuje	z	dziecka,	przekona	się,	że	Newport	za wsze	dosta -
je	to,	czego	pra gnie.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

–	Co,	do	dia bła,	z	tobą	jest?	–	Carson	rzucił	karty	na	zie lony
filc	i	pochylił	się.	–	Jesteś	humorza sty	jak	baba.
Gra ham	nie	był	w	na stroju	na	towa rzystwo,	nie	wspomina jąc

już	o	grze	w	pokera	z	braćmi.	Ale	kiedy	Carson	wpadł	do	nie go
wcześniej,	od	razu	wyczuł	jego	chandrę	i	wezwał	posił ki.
Gra ham	z	dumą	położył	pokera	królewskiego	i	zgarnął	żetony.

Może	nie	był	w	humorze,	ale	miał	dobrą	passę.	Kiedy	ułożył	że-
tony	kolora mi,	wstał	i	poszedł	z	pustą	szklanką	do	barku.
–	Mam	 dosyć.	 –	 Na peł nił	 szklankę	 ulubionym	 bourbonem.	 –

Włą czę	sobie	„Sokoła	maltańskiego”.
To	Gerty	poka za ła	im	kla sykę	kina	hollywoodzkiego	i	na lega -

ła,	 by	 ra zem	oglą da li	 filmy.	Do	 tej	 pory	 sza nowa li	 tę	 tra dycję.
Gra ham	 tęsknił	 za	 Gerty.	 Była	 silną	 kobietą,	 która	 zrobiła by
wszystko,	by	pomóc	innym.	Ich	matka	była	równie	silna.	Kiedy
wziął	do	ręki	pilota,	poczuł	dła wienie	w	gardle.	Każdy	dzień	wy-
da wał	się	 lepszy	niż	poprzedni,	ale	za wsze	będzie	czuł	pustkę
po	stra cie	Gerty	i	matki.
Miał	tyle	pytań,	teraz,	kiedy	matki	już	nie	było.	Była	sa motna,

w	cią ży	 i	 przera żona,	gdy	przyjecha ła	do	Chica go.	Czy	powie-
dzia ła	o	synach	ojcu	Gra ha ma	i	Brooksa?	Czy	 ich	ojciec	 ją	po-
rzucił,	wiedząc,	że	była	w	cią ży,	czy	nie	miał	o	tym	pojęcia?
Na	 te	pyta nie	może	 już	nigdy	nie	 znajdzie	odpowiedzi.	Cyn-

thia	za bra ła	je	do	grobu.	A	jednak	muszą	z	Brooksem	dojść	do
prawdy.	Zdoła li	wykluczyć	ojcostwo	Suttona,	co	było	błogosła -
wieństwem.	Ale	drań	znał	prawdę	 i	uchylał	się	przed	 jej	wyja -
wieniem.	Nie	 zosta ło	mu	wiele	 cza su,	więc	muszą	 podjąć	 sta -
nowcze	dzia ła nia.
Pomysł,	by	wykorzystać	Eve	do	uzyska nia	informa cji,	nie	bar-

dzo	 mu	 się	 podobał,	 ale	 Eve	 nosi	 jego	 dziecko	 i	 jeśli	 będzie
zmuszony	posłużyć	się	tym	faktem…
Jego	bra cia	wła śnie	weszli	do	domowej	sali	kinowej.	On	 jed-



nak	 nie	 myślał	 o	 filmie	 ani	 na wet	 o	 swoim	 ojcu,	 który	 żyje
gdzieś	tam.	Myślał	o	Eve.	Nie	mógł	nie	za uwa żyć	pa ra leli	mię-
dzy	jej	doświadczeniem	i	doświadczeniem	jego	matki,	choć	ist-
nia ła	 między	 nimi	 ogromna	 różnica.	 Gra ham	 miał	 za miar
uczestniczyć	w	życiu	dziecka.	Eve	nie	musi	się	martwić,	że	zo-
sta nie	z	tym	wszystkim	sama.
–	Wciąż	ma	tę	minę	–	mruknął	Brooks.	–	Wygrał,	a	wyglą da,

jakby	był	gotowy	wa lić	głową	o	ścia nę.
–	Wystarczy	mi	 twoja	 gęba	 –	 odparł	 Gra ham,	 nie	 oglą da jąc

się.	–	Wolę	nie	niszczyć	swoich	ścian.
–	 Jeżeli	 chcesz	się	bić,	przynajmniej	za trzymaj	 film	–	wtrą cił

Carson.	–	Wiem,	że	oglą da liśmy	go	parę	tygodni	temu,	ale	na -
dal	jest	moim	ulubionym.
Gra ham	potrzą snął	kostka mi	lodu	w	szklance.
–	 Nikogo	 nie	 uderzę,	 ale	 jeśli	 się	 ode	 mnie	 nie	 odczepicie,

mogę	zmienić	zda nie.
Gra ham	usta wił	głośność,	aż	głośniki	stereo	ukryte	wokół	po-

koju	 huknęły.	 Miał	 dość	 tej	 poga wędki	 i	 grzeba nia	 w	 swoich
emocjach.
Na	 szczęście	 tego	wieczoru	 nie	wspomnieli	 o	 Suttonie.	 Pry-

watny	detektyw	wciąż	nie	tra fił	na	ślad	ojca	bra ci.	Może	spędzą
normalny	wieczór.	Nudny	i	nija ki.	Nie	są dził,	że	za	czymś	ta kim
za tęskni,	ale	ostatnio	jego	życie	wyda wa ło	się	zmierzać	w	dwu-
na stu	różnych	kierunkach	równocześnie.
Poczuł	 w	 kieszeni	 wibra cje	 komórki.	 Odsta wił	 szklankę	 na

stolik	obok	fotela,	wyjął	telefon	i	opuścił	rękę,	by	bra cia	nicze-
go	nie	widzieli.	Ekran	rozja śnił	 się,	widnia ło	na	nim	 imię	Eve.
Nie	za mierzał	jeszcze	do	niej	dzwonić.	Chciał,	żeby	się	za sta na -
wia ła,	kiedy	zrobi	ruch.	Żeby	była	tak	stęskniona	i	wy głodnia ła
jak	on.
Szybko	przeczytał	wia domość.
„Doktor	McNa mera	17	listopa da	9.00”.
Nic	więcej,	nic	osobistego.	Dyna mika	ich	rela cji	uległa	zmia -

nie.	 Ponieważ	 Gra ham	 najwyraźniej	 był	 ma sochistą,	 przejrzał
ich	wcześniejsze	esemesy.	Flirtowa li,	uma wia li	się	na	randki,	pi-
sa li,	co	będą	robić,	kiedy	znajdą	się	sami.
Było	późno,	ale	Eve	pra cowa ła	na wet	w	weekendy,	zresztą	on



akurat	to	rozumiał.	Chciał	zoba czyć	Eve…
Po	 raz	 pierwszy	 od…	 dawna	Gra ham	nie	mógł	 się	 doczekać

końca	filmu.	Lubił	spędzać	czas	z	braćmi,	cenił	 ich	wyjątkową
więź,	ale	teraz	miał	inne	pla ny.
Pla ny	dotyczą ce	Eve.	Nie	 chciał,	 by	uległa	 lękowi	 zwią za ne-

mu	 z	 cią żą.	 Za leża ło	mu,	 żeby	 była	 zrelaksowa na	 i	 doskona le
wiedział,	jak	do	tego	doprowa dzić.	A	skoro	za mierzał	czekać	na
to	jeszcze	dwie	godziny,	nie	na peł nił	szklanki	bourbonem,	gdyż
wolał	mieć	ja sną	głowę.
–	Ma cie	 jeszcze	ochotę	na	partyjkę	pokera?	–	spytał	Brooks,

gdy	na	ekra nie	przesuwa ły	się	na pisy	końcowe.
–	Muszę	wra cać	do	domu	–	odparł	Carson.
Carson	 zna lazł	miłość.	No	 i	 dobrze,	Gra ham	nie	 był	 za zdro-

sny,	 po	 prostu	 nie	wierzył	w	 ta kie	 rzeczy.	 Choć	 to,	 co	 łą czyło
Carsona	i	Georgię,	było	szczere	i	prawdziwe.	Sposób,	w	jaki	na
siebie	pa trzyli,	 za wsze	szuka li	 się	wzrokiem,	był	świa dectwem
głębokiej	więzi.
–	Nie	mogę	powiedzieć,	że	mam	ci	za	złe	–	odparł	Brooks.	–

Jesteś	szczęścia rzem.
Brooks	 pra gnął	 ta kiego	 domowego	 życia.	 Chciał	 mieć	 żonę,

dzieci	i	wszystko,	co	się	z	tym	wią że.	Gra ham	za mierzał	rozwią -
zać	 spra wę,	 nad	 którą	 pra cował,	 za leża ło	 mu	 też,	 by	 Eve	 się
przekona ła,	że	nie	muszą	rezygnować	z	seksu	tylko	dla tego,	że
urodzi	im	się	dziecko.
–	A	ja	mam	spra wę	do	za ła twienia	–	wtrą cił.
Brooks	uśmiechnął	się	zna czą co.
–	Na prawdę?	Jak	jej	na	imię?
Gra ham	odłożył	pilota	i	ruszył	do	barku	z	pustą	szklanką.	Bra -

cia	szli	za	nim.
–	To	tylko	pra ca.	Uspokójcie	się.	Jestem	w	środku	dużej	spra -

wy.	Nie	mam	nic	więcej	do	powiedzenia.
Wyraźnie	mu	nie	uwierzyli.	Wzrusza jąc	 ra miona mi,	odwrócił

się	do	barku	i	za czął	usta wiać	szklanki	i	butelki.
–	 Idę	 –	 rzekł	 Carson	 z	 westchnieniem.	 –	Wolę	 być	 w	 domu

z	Georgią	niż	odga dywać	ta jemnice	Gra ha ma.
No	i	dobrze.	Jeden	z	głowy.
Ką tem	 oka	 Gra ham	 dojrzał,	 że	 Brooks	 go	 obserwuje.	 Kroki



odda la ją cego	się	Carsona	ucichły.
–	Wyrzuć	to	z	siebie,	za miast	się	tak	uśmiechać	–	rzekł	w	koń-

cu	Gra ham,	pa trząc	bra tu	w	twarz.
–	 Jestem	 tylko	 ciekaw,	 czemu	 tak	 się	 spieszysz.	 Na	 pewno

mógł byś	pra cować	w	domu.	Masz	tu	laptopa.	I	 jestem	pewien,
że	znasz	każdą	ze	spraw,	nad	którymi	pra cujesz,	bez	za glą da nia
w	dokumenty.
Gra ham	miał	w	głowie	wszystkie	spra wy,	wszystkie	dokumen-

ty,	oponentów	z	sądu.	Znał	każdy	szczegół,	studiował	swoich	ry-
wa li	i	znajdował	ich	sła bości,	by	ich	zniszczyć,	kiedy	sta ną	twa -
rzą	w	twarz.	Więc	brat	ma	ra cję,	ale	Gra ham	nie	za mierzał	tego
przyznać.
–	Nie	musisz	znać	wszystkich	szczegółów	mojego	prywatnego

życia	–	odpa rował.	Okej,	może	to	było	zbyt	ostre,	ale	chciał	już
jechać.	–	Skończyliśmy?
Brooks	głośno	westchnął.
–	 Na	 ra zie.	 Pozwolę	 ci	 za chować	 twoją	 małą	 ta jemnicę,	 ale

wszystkie	ta jemnice	kiedyś	wychodzą	na	jaw.	Spytaj	Suttona.
Cios	padł	blisko	celu.	Minęły	pra wie	trzy	deka dy,	nim	Carson

odkrył,	kto	 jest	 jego	ojcem.	Gra ham	wątpił,	by	Eve	za chowa ła
swój	sekret	choćby	trzy	miesią ce.	Wkrótce	obie	rodziny	dowie-
dzą	się,	że	zosta ną	połą czone.
Eve	ma	wszelkie	pra wo	nie	umieszczać	jego	na zwiska	w	me-

tryce	dziecka.	Ma	wszelkie	pra wo	walczyć	z	nim	o	opiekę	nad
dzieckiem.	Przegra ła by,	ale	nie	o	to	chodzi.	Chodzi	o	to,	że	on
nie	zga dzał	się,	by	 jego	dziecko	zosta ło	ofia rą	rodzinnych	spo-
rów.
Eve	musi	w	 nim	 zoba czyć	 troskliwego	mężczyznę,	 który	 dla

dziecka	 zrobi	 wszystko.	 Musi	 zoba czyć,	 że	 zgodne	 dzia ła nie
wyjdzie	 im	 na	 dobre.	 Nie	 pozwoli,	 by	 inny	 mężczyzna	 przy-
właszczył	 sobie	 jego	małą	 rodzinę.	Miłość	 nie	 jest	 najważniej-
sza.	 Skłoni	 Eve,	 by	 go	 poślubiła,	 zyskując	 pewność,	 że	 ich
dziecko	będzie	nosiło	na zwisko	Newport.	Mał żeństwo	oparte	na
sza leństwie	erotycznym	było	dla	niego	bardziej	niż	za dowa la ją -
ce.
Wła śnie	 dla tego	 tak	 spieszył	 się	 do	 Eve.	 Już	 niedługo	 Eve

przekona	się,	że	są	idealną	parą.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Minęła	 siódma.	 Za zwyczaj	 o	 tej	 porze	 Eve	 siedzia ła	 jeszcze
w	biurze,	 ale	w	 sobotni	wieczór	posta nowiła	wrócić	do	domu.
Przez	ja kiś	czas	powinna	robić	sobie	wolne	weekendy.	Była	bar-
dzo	zmęczona,	lekarz	przyka zał	jej	słuchać	swojego	cia ła.	Cóż,
jej	cia ło	doma ga ło	się	wła śnie,	by	zdjęła	buty	na	obca sach	i	za -
bójczy	kostium.	Spodnie	do	jogi	i	T-shirt	kusiły.
Na wet	w	domu	rzadko	sobie	odpuszcza ła,	gdyż	często	mia ła

konferencje	wideo	i	musia ła	odpowiednio	wyglą dać.	Oczywiście
ukrywa ła	 pod	 biurkiem	 spodnie	 do	 jogi	 i	 kapcie	 króliczki,	 ale
była	w	peł nym	ma kija żu,	 z	 kolczyka mi	w	uszach	 i	 ża kiecie	 od
kostiumu.	Tyle	jest	winna	korpora cyjnemu	świa tu.
Omal	nie	popła ka ła	się	z	ulgi,	kiedy	umyła	twarz	i	rozpuściła

włosy.	Poczuła	niewielki	przypływ	energii…	i	pusty	żołą dek.	Zja -
dła	wczesny	lunch,	by	mieć	siłę	na	spotka nia,	ale	powinna	trzy-
mać	w	pra cy	ja kieś	przeką ski.	Asystentka	chętnie	by	jej	coś	ku-
piła,	 lecz	 Eve	 obarczyła	 ją	 na wa łem	 pra cy	w	 związku	 z	 na by-
ciem	 austra lijskiej	 firmy,	 i	 nie	 chcia ła	 prosić	 o	 kupno	 paczki
kra kersów.
Może	położy	się	do	 łóżka	 i	obejrzy	 film	na	Netflixie.	Randka

z	 samą	 sobą?	Brzmi	 to	 bosko	 i	 relaksują co.	 Zgodnie	 z	 za lece-
niem	leka rza.
Kiedy	ktoś	za pukał	do	tylnych	drzwi,	Eve	omal	się	nie	za ła ma -

ła.	Tylko	Gra ham	wchodził	 i	wychodził	przez	 tylne	drzwi	obok
ga ra żu,	z	którego	korzystał.
Spojrza ła	 na	 swój	 strój	 i	 wzruszyła	 ra miona mi.	 Gra ham	 wi-

dział	 ją	 już	 w	 eleganckich	 kostiumach,	 w	 sukni	 ba lowej	 oraz
nago,	ale	nigdy	w	niedba łym	domowym	stroju,	który	krzyczał:
„Chcę	zostać	sama”.
Obeszła	kuchenną	wyspę,	minęła	ką cik	śnia da niowy	i	do tarła

do	drzwi.	Atletyczną	postać	Gra ha ma	oświetla ło	miękkie	świa -
tło	reagują cych	na	ruch	lamp.	Pa trzył	na	nią	przez	szybę	prze-



szywa ją cym	wzrokiem.	Była	zła,	że	na wet	teraz	nie	ma	ochoty
niczego	mu	 odmówić.	 Jeżeli	 nie	 za chowa	 ostrożności,	 ucierpi.
Jej	priorytetem	w	najbliższym	cza sie	musi	być	dziecko.
Otworzyła	 drzwi.	 A	 ponieważ	 czuła,	 że	 Gra ham	 nie	 wpadł

z	krótką	wizytą,	pozwoliła	mu	wejść.
Jak	zwykle	pożerał	ją	wzrokiem.	Za drża ła,	ale	była	zbyt	zmę-

czona,	by	docenić	jego	nieusta ją ce	pożą da nie.	Czy	nie	powinni
teraz	skupić	się	na	rodzicielstwie?	Czas	na	egoistyczne	pra gnie-
nia	i	potrzeby	dobiegł	kresu.
–	Jeśli	przyszedłeś,	żeby…
–	Nie.	–	Uniósł	rękę.
Kiedy	zrobił	krok	na przód,	Eve	czeka ła	na	zna jomy	dotyk.	Ale

on	pa trzył	jej	w	oczy	i	lekko	się	uśmiechał.
–	Przyszedłem	z	cał kowicie	niewinnych	powodów.
Za śmia ła	się,	czeka jąc	na	rozwinięcie	tego	zda nia.	Kiedy	Gra -

ham	uniósł	brwi,	spoważnia ła.
–	Niewinnych?	Kocha ny,	w	tobie	nie	ma	jednej	niewinnej	ko-

steczki.
Kocha ny?	Na prawdę	użyła	tego	słowa?	Najwyraźniej	wy czer-

pa nie	odebra ło	jej	rozum.
–	Nie	chcę	być	nieuprzejma,	ale	po	co	przyszedłeś?
Chwycił	 ją	za	łokieć	i	poprowa dził	w	głąb	domu.	Jakby	to	on

był	tu	wła ścicielem.	A	ona	mu	na	to	pozwoliła.	Potem	po	scho-
dach	 za prowa dził	 ją	 do	 sypialni,	 odsunął	 bia łą	 na rzutę	 na
ogromnym	łóżku.	Eve	z	za kłopota niem	przenosiła	wzrok	z	łóżka
na	mężczyznę.
–	Okej,	o	co	chodzi?
Lekko	pchnął	ją	w	stronę	łóżka.
–	Niczego	 nie	 pla nowa łem,	 dopóki	 tu	 nie	wszedłem.	Ale	wi-

dząc,	że	sła niasz	się	na	nogach,	posta nowiłem,	że	odpoczniemy.
–	My?	–	Wśliznęła	się	do	łóżka,	bo	pokusa	była	zbyt	wielka,	by

z	nią	walczyć.
–	My.	–	Gra ham	sięgnął	po	pilota.	Pła ski	ekran	telewizora	roz-

ja śnił	się.	–	Obejrzymy	ja kiś	kla syk.
Okej.	Więc	jeśli	dobrze	zrozumia ła,	Gra ham	poja wił	się	u	niej

nie	po	 to,	by	się	z	nią	ko chać,	ale	żeby	obejrzeć	z	nią	 film	 i…
poprzytulać	się?



Usiadł	obok	niej	na	 łóżku.	Po	kilku	minutach	pomrukiwa nia,
że	jego	dyplom	prawnika	jest	bezużyteczny,	w	końcu	rozpra co-
wał	 jej	pilota.	Pokój	na tychmiast	wypeł niła	muzyka,	a	na	ekra -
nie	poja wił	się	film.	Eve	nie	mogła	wyjść	ze	zdumienia.	On	na -
prawdę	 chce	 oglą dać	 film.	 Są	 ra zem	 w	 łóżku…	 kompletnie
ubra ni.
–	Nie	gap	 się	na	mnie,	 bo	 stra cisz	 począ tek	 –	 rzekł,	 nie	pa -

trząc	na	nią.
Eve	przeniosła	wzrok	na	ekran	 i	na tychmiast	rozpozna ła	ka -

dry	„Nieza pomnia nego	romansu”.	To	był	jeden	z	jej	ulubionych
filmów.	 Skąd	 on	 to	 wie?	 Nigdy	 nie	 rozma wia li	 o	 ta kich	 spra -
wach.
–	Czemu	to	robisz?
Westchnął,	za trzymał	film	i	zerknął	na	Eve.	Serce	jej	za drża -

ło.	Ale	nie	może	mieszać	do	tego	serca.
–	Lubię	sta re	filmy.	Chcę	go	z	tobą	obejrzeć,	nic	więcej.	Oboje

zbyt	ciężko	pra cujemy,	a	teraz	oczekujemy	dziecka.	Może	pora,
żebyśmy	się	pozna li.
Nie	 mówiąc	 słowa	 więcej,	 puścił	 znów	 film	 i	 wziął	 Eve	 za

rękę.	Czy	to	randka?	Jeśli	tak,	to	dość	dziwaczna.	Czy	to	pułap-
ka,	 by	 się	w	 nim	 za kocha ła?	 Jeśli	 tak,	 świetnie	mu	 idzie.	Na -
prawdę	chce,	żeby	bliżej	się	pozna li?
Próbowa ła	skupić	się	na	filmie,	ale	wykończona	pra cą	i	pod-

niecona	 pieszczotą	 Gra ha ma,	 który	 leniwie	 przesuwał	 palcem
po	grzbiecie	jej	dłoni,	mia ła	z	tym	kłopot.
O	co	mu	chodzi?	Co	pla nuje?	Mógł by	 ją	bez	problemu	roze-

brać	i	uwieść,	bo	nie	potra fiła	mu	odmówić.	Tymcza sem	wyda -
wał	się	szczęśliwy,	trzyma jąc	ją	za	rękę.
Gra ham	prowa dzi	 ja kąś	grę,	a	 jeśli	ona	szybko	nie	odgadnie

jej	reguł,	przegra.	To	nie	wchodzi	w	ra chubę,	bo	wycierpia ła	już
dość	jak	na	jedno	życie.
	
Za snęła	w	cią gu	pierwszych	dziesięciu	minut	filmu.	Rozluźni-

ła	się,	za częła	na wet	cicho	pochra pywać.	Gra ham	pa trzył	na	nią
i	 uśmiechał	 się	 pod	 nosem.	 Jego	 plan	 wypa lił.	 Przyszedł	 tu
z	jednego	powodu.	Chciał,	by	Eve	mu	za ufa ła,	a	na wet	obda rzy-
ła	go	głębszym	uczuciem,	by	doszli	do	porozumienia	w	kwestii



dziecka.	Zrobi	wszystko,	by	przyjęła	jego	oświadczyny,	jeśli	oka -
żą	się	niezbędne.
Nie	chciał	z	nią	walczyć.	Nie	chciał,	by	jego	dziecko	sta ło	się

pionkiem	w	grze	ich	rodzin.
Ale	 gdy	 Eve	 otworzyła	 mu	 drzwi,	 zoba czył,	 jak	 bardzo	 jest

zmęczona.	Powieki	jej	opa da ły.	Czy	źle	sypia?	Czy	czuje	się	źle
z	powodu	porannych	nudności?	Czy	zbyt	ciężko	pra cuje?
Zna jąc	Eve,	wiedział,	że	jak	zwykle	każdego	dnia	daje	z	siebie

nie	sto,	ale	sto	dziesięć	procent,	a	potem	wlecze	się	do	domu,
by	odpocząć	w	sa motności.	Wiedział,	że	próbowa ła	zgadnąć,	po
co	przyszedł,	czemu	nie	kochał	się	z	nią	tuż	za	drzwia mi.	Nicze-
go	bardziej	nie	pra gnął.	Tak	świetnie	wyglą da ła	w	swobodnym
domowym	stroju.
W	wieczorowej	sukni	prezentowa ła	się	za chwyca ją co.	Sposób,

w	jaki	jej	kostium	podkreślał	biodra,	omal	nie	ka zał	mu	bła gać
o	chwilę	intymności.	Ale	kiedy	była	po	prostu	sobą,	bez	ma kija -
żu,	w	domowym	stroju,	 sta wa ła	 się	najbardziej	niebezpieczna.
Chciał	myśleć,	że	ta	Eve	jest	tylko	dla	niego,	że	nikomu	taka	się
nie	poka zuje.
Nie	 powinien	 bardziej	 się	 anga żować,	 ale	 był	 egoistycznym

dra niem.	Chciał	ją	mieć	dla	siebie.	Poza	tym	nigdy	niczego	tak
nie	pra gnął,	jak	być	teraz	ojcem.
Ta	 myśl	 go	 uderzyła.	 Do	 tej	 pory	 nie	 pla nował	 dziecka,

a	ostatnio	pra wie	o	niczym	innym	nie	myślał.	Choć	dora stał	bez
ojca,	znał	rodzicielską	mi łość.	Wiedział,	jak	odłożyć	na	bok	wła -
sne	potrzeby	i	troszczyć	się	o	dziecko,	za pewnić	mu	bezpieczne
życie.
Film	dobiegł	końca,	w	pokoju	za pa dła	ciemność.	Gra ham	zga -

sił	telewizor.	Za pa nowa ła	cisza.	Bla de	świa tło	z	holu	pozwa la ło
jednak	coś	widzieć.	Odsunął	jedwa biste	kosmyki	z	twa rzy	Eve.
Na tychmiast	uniosła	powieki.
–	Przepra szam	–	rzekł	cicho.	–	Nie	chcia łem	cię	zbudzić.
Za mruga ła	i	usia dła,	oparła	się	o	poduszki.
–	W	dobry	dzień	nigdy	nie	mogę	dotrwać	do	końca	filmu,	a	co

dopiero,	kiedy	jestem	zmęczona.
–	Źle	sypiasz?	–	spytał	z	troską.
–	Dobrze	sypiam.	W	tym	problem.	Najchętniej	cały	czas	bym



spa ła.	 Lekarz	 powiedział,	 że	 w	 pierwszym	 trymestrze	 to	 nor-
malne.
Gra ham	odetchnął	z	ulgą.	Nie	miał	zielonego	pojęcia	o	cią ży,

więc	 słowa	 leka rza	 uznał	 za	 pociesza ją ce.	Musi	 za cząć	 czytać
na	ten	temat.	Chciał	zna leźć	z	Eve	wspólny	język,	pocieszyć	ją,
poka zać,	że	jest	obok,	że	może	na	niego	liczyć.
–	Do	końca	trymestru	skróć	sobie	godziny	pra cy.
W	odpowiedzi	tylko	świdrowa ła	go	spojrzeniem.	Nie,	nie	spo-

dziewał	się,	że	chętnie	mu	przytaknie.
–	To	 tylko	parę	 tygodni.	Potem,	 jak	poczujesz	 się	 lepiej,	mo-

żesz	wrócić	do	tego,	co	było.
–	Mogę?	 –	 spyta ła	 drwią cym	 tonem.	 –	 Bardzo	 się	 cieszę,	 że

mam	twoje	pozwolenie.
Wsuwa jąc	palce	we	włosy,	Gra ham	wstał.
–	Nie	to	mia łem	na	myśli.	Martwię	się	o	ciebie.
–	O	dziecko	–	popra wiła.
–	Dobrze.	Martwię	 się	o	was	oboje.	 –	Mówił	 szczerze.	Tylko

kompletny	drań	mógł by	zignorować	potrzeby	ciężarnej	kobiety.
–	Chcę	dla	was	wszystkiego,	co	najlepsze.
Podniosła	na	niego	wzrok.	Na	jej	policzku	widniał	odciśnięty

ślad	poduszki.	Koński	ogon	przesunął	się	na	bok,	wysunęło	się
z	niego	kilka	kosmyków.	Gra ham	wiedział,	że	nikt	jej	ta kiej	nie
widział,	i	ja kaś	jego	część	puchła	z	dumy,	że	jemu	jest	to	dane.
–	Nie	mogę	tego	zrobić.
–	Słucham?	–	spytał	zmiesza ny.
Machnęła	ręką.
–	 Tego…	 o	 co	 ci	 chodzi,	 cokolwiek	 to	 jest.	 Nie	 wiem,	 czy

chcesz	mnie	bliżej	poznać,	czy	do	czegoś	skłonić.	Nie	wiem,	co
robisz,	ale	ja	nie	prowa dzę	żadnych	gier.	Będziemy	mieli	dziec-
ko.	To	nie	zna czy,	że	musimy	być	parą.
Czemu	te	słowa	ra nią	mu	serce?	Serce?	Jego	serce	nie	powin-

no	mieć	z	tym	nic	wspólnego.	Ale	bardzo	mu	się	nie	podoba ło,
że	Eve	odsuwa	go	na	drugi	plan.
–	Może	chcę	mieć	pewność,	że	dą żymy	do	tego	sa mego	–	od-

parł.	–	Może	chcę	za chować	przyjaźń	z	matką	mojego	dziecka,
żebyśmy	mogli	za dbać	o	jego	szczęście.
–	 Jesteśmy	 przyja ciół mi?	 –	 spyta ła.	 –	 Seks	 jest	 fanta styczny,



ale	to	wszystko,	co	nas	łą czy.	No	i	oboje	jesteśmy	pra coholika -
mi.	Czy	na	tym	można	zbudować	przyjaźń?
Gra ham	wzruszył	ra miona mi.
–	Przyjaźń	bywa	oparta	na	słabszych	funda mentach.
Przypa trywa ła	mu	się	przez	chwilę,	po	czym	przeniosła	wzrok

na	swoje	dłonie.	Ba wiła	się	brzegiem	T-shirtu.
–	Robi	się	późno	–	szepnęła.
Jeśli	myśla ła,	że	Gra ham	sobie	pójdzie,	to	się	pomyliła.	Czemu

wszystko	 do	 niedawna	 wyda wa ło	 się	 ta kie	 proste?	 Ponieważ
seks	był	prosty.	To	uczucia	spra wia ją	trudność.
–	 Chcesz,	 żebym	 poszedł?	 –	 Oparł	 się	 biodrem	 o	 łóżko.	 –

Chcesz,	 żebym	 zosta wił	 cię	 samą	 i	 poczekał,	 aż	 przyślesz	 mi
esemesa	 na	 temat	 dziecka?	 To	 nie	 w	moim	 stylu.	 Nie	 jestem
człowiekiem,	 który	 bezczynnie	 czeka.	 Zwłaszcza	 kiedy	 czegoś
chcę.
Powoli	podniosła	na	niego	wzrok.
–	A	czego	chcesz?	Dziecka,	to	wiem.	Ale	ja	i	dziecko	jesteśmy

w	pa kiecie.	Nie	widzisz	tego?	Nie	wiem,	jak	nam	się	to	wszyst-
ko	uda.	Nie	jesteśmy	parą,	na sze	rodziny	się	nie	lubią,	twój	brat
jest	 tak	 wściekły,	 że	 zniszczył by	 mojego	 ojca	 przy	 najbliższej
oka zji.
W	 jej	 oczach	 zebra ły	 się	 łzy.	 To	 był	widok,	 którego	Gra ham

miał	na dzieję	nigdy	nie	widzieć.
–	W	tej	chwi li	liczy	się	tylko	dziecko.	Nie	twój	ojciec,	nie	mój

brat	i	nie	ta	wojna.	Nie	chcę,	żebyś	się	tym	przejmowa ła.	To	nie
służy	dziecku.
Za kryła	 twarz	 dłońmi	 i	 pła ka ła.	 Co	 on	 ta kiego	 powiedział?

Najwyraźniej	coś	niewła ściwego,	a	przecież	próbował	tylko	po-
móc.	Nic	dziwnego,	że	kobiety	 i	mężczyźni	nie	są	w	sta nie	się
zrozumieć.
Słowa	do	niczego	go	nie	doprowa dziły,	a	nie	za mierzał	wyjść

i	zosta wić	Eve	w	ta kim	sta nie.	Otoczył	 ją	ra mieniem	i	przycią -
gnął	 do	 piersi,	 a	 ona	 wciąż	 pła ka ła.	 Głaszcząc	 ją	 po	 plecach,
usiłował	zna leźć	koją ce	słowa,	choć	wątpił,	by	je	słysza ła.
W	końcu	za czął	się	za sta na wiać,	czy	coś	 jeszcze	ją	niepokoi.

Bo	najwidoczniej	nie	chodzi	tylko	o	niego.	Tyle	spa dło	ostatnio
na	jej	barki,	że	była	ska za na	na	za ła ma nie	nerwowe.	Nie	chciał



jej	 ta kiej	widzieć,	ale	 jeśli	potrzebuje	wsparcia,	pra gnął,	by	 to
na	nim	się	oparła.
Nie	 była	 sła ba	 ani	 bezbronna,	 a	 jednak	 teraz	 przeżywa ła

chwilę	 sła bości.	 Nie	 wpra wi	 jej	 w	 za żenowa nie,	 pyta jąc,	 co
może	dla	niej	 zrobić.	Nie	życzyła by	sobie,	by	ktokolwiek	biegł
jej	na	ra tunek.	Może	niewiele	o	niej	wiedział,	lecz	jej	duma	była
oczywista.	Dzia ła nie	jest	lepsze	niż	słowa,	więc	poka że	jej,	jaka
jest	mu	droga.
Wreszcie	Eve	się	odsunęła	i	otarła	policzki	grzbietem	dłoni.
–	Nie	mów,	że	ci	przykro	–	rzekł.
–	Nie	 jest	mi	przykro.	–	Uśmiechnęła	się.	–	Powinieneś	mnie

zosta wić,	żebym	się	wypła ka ła.	Nie	wierzę,	że	zosta łeś.
–	Za	kogo	ty	mnie	uwa żasz?	Nigdzie	się	nie	wybieram.
Za myka jąc	oczy,	głośno	westchnęła.
–	Nie	wiem,	co	myśleć	ani	jaki	jest	twój	motyw.
Jego	motyw?	Prosty.	Chciał,	by	dziecko	nosiło	na zwisko	New-

port.	Żeby	Eve	bez	na cisków	pozwoliła	mu	na	to,	do	czego	miał
pra wo,	a	gdyby	musiał	ją	poślubić,	zrobi	to.	Bycie	z	Eve	nie	jest
męką,	a	jego	pożą da nie	nie	zmniejszyło	się	ani	odrobinę.
Za nim	odpowiedział,	za burcza ło	jej	w	brzuchu.
–	Jesteś	głodna	–	za uwa żył	rozba wiony.
Objęła	się	w	pa sie,	jakby	chcia ła	powstrzymać	kolejne	dźwię-

ki.
–	Chcia łam	coś	 zjeść,	 kiedy	 za puka łeś.	Potem	przyprowa dzi-

łeś	mnie	na	górę,	a	łóżko	tak	kusiło.	Nie	ja dłam	od	wczesnego
lunchu.
Gra ham	podniósł	się	na	nogi.
–	Zostań	tu.	Coś	ci	przyniosę.
Eve	przewróciła	ocza mi.
–	Nie	jestem	obłożnie	chora.
–	Wiem,	ale	mogę	to	zrobić.	–	Cofnął	się,	kiedy	spuściła	nogi

z	łóżka.	–	Jesteś	uparta,	co?
Na wet	 z	 czerwonymi	 ocza mi	 i	 za różowionym	 nosem	 uśmie-

cha ła	się	zniewa la ją co.
–	 To	 akurat	 na sza	 wspólna	 cecha.	 Będziemy	 mieć	 uparte

dziecko.
Uśmiechnął	się.	Podoba ło	mu	się,	że	jego	dziecko	będzie	silne



i	nieza leżne.	Nigdy	wiele	o	tym	nie	myślał,	ale	ich	dziecko	bę-
dzie	idealnym	Newportem.
Eve	wsta ła	i	usiłowa ła	popra wić	włosy.	W	końcu	zdjęła	gumkę

i	znów	zebra ła	włosy,	po	czym	nie	wia domo	kiedy	spięła	 je	na
czubku	głowy.
–	Nie	musisz	 zosta wać.	Zrobię	 sobie	 ka napkę	 i	 kła dę	 się	 do

łóżka.
–	Bardzo	sta rasz	się	mnie	pozbyć.	–	Ujął	ją	pod	brodę.	Był	tak

blisko,	że	czuła	 jego	ciepło.	–	Dopilnuję,	żebyś	zja dła,	a	potem
upewnię	się,	że	jesteś	spokojna.	Poga wędzimy,	może	na wet	się
pośmiejemy.	Możemy	porozma wiać	o	pogodzie	albo	o	dziecku.
Jak	chcesz.	Ale	nigdzie	się	nie	wybieram.	Będę	 tu,	więc	 lepiej
do	tego	przywyknij.
–	Czy	to	groźba?	–	spyta ła	z	uśmiechem.
Poca łował	ją	mocno,	na miętnie,	a	potem	puścił.
–	Obietnica.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Eve	 odwróciła	 się	 na	 łóżku,	 zerknęła	 na	 zegar	 i	 za mknęła
oczy.	Chwileczkę.
Gwał townie	usia dła	i	znów	spojrza ła	na	świecą ce	cyfry.	Jak	to

możliwe,	 że	 jest	 tak	 późno?	 Za wsze	 poja wia ła	 się	 w	 pra cy
pierwsza	i	z	energią	rozpoczyna ła	dzień.
Na gły	ruch	przyspieszył	atak	porannych	nudności.	Pospieszy-

ła	do	ła zienki	i	uklękła.	Miewa ła	już	gorsze	ranki,	mimo	wszyst-
ko	nie	podoba ło	jej	się	to.	Jak	ma	być	profesjonalna,	jeśli	będzie
się	 spóźniać	 i	 wyglą dać	 jak	 śmierć?	 Gdy	 skończyła,	 wytarła
twarz	mokrym	ręcznikiem	i	uświa domiła	sobie	dwie	rzeczy:	Po
pierwsze	jest	niedziela	i	nie	musi	się	nigdzie	spieszyć,	a	po	dru-
gie	z	kuchni	płynie	cudowny	za pach.
O	dziwo	ten	za pach	nie	spowodował	mdłości.	Jej	żołą dek	był

gotów	do	pra cy.	Na prawdę	trudno	dotrzymać	tempa	tej	ka ruzeli
emocji	i	za chcia nek.
Wróciła	myślą	do	minionego	wieczoru,	kiedy	Gra ham	przygo-

tował	 jej	ka napkę	z	grillowa nym	serem	i	pokroił	 jabł ko.	Potem
poklepał	 ją	po	głowie	 i	 odesłał	do	 łóżka,	mówiąc,	 że	wszystko
poza myka.
Więc	albo	został	na	noc	 i	 to	on	 jest	w	kuchni,	albo	 to	 jedna

z	jej	sióstr.	Eve	wątpiła,	by	Nora	czy	Gra ce	wpa dły	na	pomysł,
by	 jej	coś	ugotować,	więc	za kła da ła,	że	Gra ham	poczuł	się	 jak
w	domu.
Zwa żywszy,	że	wła śnie	zwymiotowa ła,	umyła	zęby,	za nim	ze -

szła	na	dół.	Cudowny	za pach	wypeł niał	cały	parter.	W	brzu chu
jej	 za burcza ło.	 Nie	 mia ła	 pojęcia,	 jak	 to	 możliwe,	 że	 chwilę
wcześniej	wymiotowa ła,	a	teraz	jest	głodna.	Cią ża	jest	absolut-
nie	nieprzewidywalna.
Idąc	szerokim	holem	do	kuchni	na	tyłach	domu,	usiłowa ła	wy-

myślić,	co	powie	Gra ha mowi.	Wczoraj	mu	się	podda ła.	Tak	się
troszczył	o	nią	i	o	dziecko.	Nie	była	w	sta nie	kontrolować	swo-



ich	sza lonych	emocji.
Lata	 temu,	 gdy	 zda wa ło	 jej	 się,	 że	 jest	 za kocha na,	 da ła by

wszystko,	by	jej	chłopak	tak	się	o	nią	troszczył.	Sama	przetrwa -
ła	pierwszy	trymestr	 i	część	drugiego.	Potem	sama	znosiła	po-
ronienie,	ża łobę.	Odtrą ciła	siostry,	ponieważ	nikt	nie	był	w	sta -
nie	 uleczyć	 jej	 zła ma nego	 serca.	Nikt	 nie	mógł	 przywrócić	 jej
dziecka,	więc	chcia ła,	by	zosta wili	ją	w	spokoju.
Gra ham	za pewne	niepokoi	się	o	swoje	miejsce	w	życiu	dziec -

ka.	Nie	był	 typem	mężczyzny,	 który	pozwolił by	komuś	 innemu
wychowywać	jego	dziecko.	Jednak	nie	musiał	z	nią	zosta wać	na
noc.	Co	to	zna czy?	Czyżby	chciał	czegoś	więcej	niż	dzielenia	się
opieką	nad	dzieckiem?	Czy	jest	gotów	do	bliższego	związku?
W	progu	kuchni	ujrza ła	najbardziej	seksownego	kucha rza,	ja -

kiego	widzia ła.	Dziesiątki	razy	widywa ła	Gra ha ma	nago,	ale	wi-
dząc	go	w	sa mych	dżinsach	przy	kuchence,	mia ła	wra żenie,	że
oglą da	domowe	porno.	Poważnie.	To	był	obra zek	z	ka lenda rza.
Za pomnijcie	o	 stra ża kach,	weźcie	Gra ha ma!	Pa trzyła,	 jak	 jego
mięśnie	pra cują,	kiedy	robi…	cokolwiek	tam	robi.
W	 jej	 domu	 seksowny	 mężczyzna	 przygotowywał	 śnia da nie.

Sam	 ten	 widok	 wystarczył,	 by	 mia ła	 ochotę	 się	 rozebrać
i	sprawdzić,	czy	kuchenna	wyspa	na	coś	im	się	przyda,	ale	obie-
ca ła	sobie,	że	z	tym	koniec.	Jej	życie	erotyczne	musi	przejść	na
drugi	plan.	Jaka	szkoda,	pomyśla ła,	ma jąc	przed	ocza mi	ten	jak-
że	smaczny	obra zek.
–	Przyszłaś	w	samą	porę.
Mówiąc	to,	Gra ham	się	nie	odwrócił.	Robił	śnia da nie,	jakby	to

była	najbardziej	normalna	rzecz	na	świecie.	Jakby	był	u	siebie.
Eve	nie	mogła	zrobić	kroku.	Nie	mia ła	pojęcia,	co	na stępnie	za -
pla nował	 Gra ham.	 Nie	 próbował	 jej	 rozebrać.	 Może	 ciężarne
kobiety	ga szą	podniecenie?	Musia ła	przyznać,	że	teraz	nie	czu-
ła	się	zbyt	seksowna.
Nieważne,	w	 tej	 chwili	mia ła	 tylko	 na dzieję,	 że	 zdoła	 utrzy-

mać	pokój	w	rodzinie,	kiedy	prawda	wyjdzie	na	jaw.
–	Czemu	zosta łeś?
Gra ham	obejrzał	się	przez	ra mię	z	ta lerzem	w	ręce.
–	Ktoś	musi	pilnować,	żebyś	o	siebie	dba ła.
–	Więc	 teraz	 jesteś	moim	opiekunem?	 Jestem	dorosła,	mogę



sama	o	siebie	za dbać.
Nie	doda ła,	że	był	od	niej	młodszy.	Nie	było	potrzeby	stwier-

dzać	oczywistości.	Ale	fakt,	że	został	z	litości,	niezbyt	jej	się	po-
dobał.
–	Nie	mówię,	że	nie	możesz.	–	Na łożył	na	ta lerz	coś,	co	wyglą -

da ło	 jak…	 pieczone	 jabł ka?	 –	 Jest	 weekend.	 Chcia łem	 zostać
i	przygotować	ci	śnia da nie.
Już	mia ła	za oponować,	ale	gdy	usia dła	przy	wyspie,	a	on	po-

sta wił	przed	nią	ta lerz,	nie	pa mięta ła,	o	co	się	sprzecza li.	Wle-
pia ła	wzrok	w	ta lerz	pełen	jedzenia,	które	wyglą da ło	jak	z	ja kie-
goś	 ma ga zynu	 o	 gotowa niu,	 chociaż	 nie	 był	 to	 przepis	 diete-
tycznej	 kuchni.	 Potem	 zerknęła	 na	 Gra ha ma,	 który	 na kła dał
porcję	na	drugi	ta lerz.
–	 Gotujesz?	 –	 Okej,	 to	 głupie	 pyta nie.	 –	 To	 coś	 więcej	 niż

owsianka	czy	płatki.	Gdzie	się	tego	na uczyłeś?
Gra ham	posta wił	 swój	 ta lerz	 i	 dwie	 szklanki	 soku	 poma rań-

czowego.	Potem	wreszcie	usiadł.
–	Moja	 babcia	 Gerty	 na uczyła	 nas	 gotować.	Wtedy	 uwa ża li-

śmy,	że	to	kara,	ale	pa trząc	wstecz,	widzę,	że	robiła	to	z	miło-
ści.
Tęsknota	w	jego	głosie	powiedzia ła	Eve,	że	ta	babcia	była	wy-

jątkową	damą.	Eve	na biła	na	widelec	 jabł ko.	Sma ki	ma sła,	cu-
kru	i	cyna monu	eksplodowa ły	w	jej	ustach.	Modliła	się,	by	to	je-
dzenie	zosta ło	z	nią	na	za wsze.	Było	zbyt	dobre,	żeby	je	zmar-
nować.
–	Opowiedz	mi	o	babci	Gerty	–	rzekła,	na biera jąc	tym	ra zem

trochę	casserole	z	ja jek,	kieł ba ski	i	sera.	–	Żyje	jeszcze?
–	Nie.
To	przepeł nione	smutkiem	słowo	za trzyma ło	jej	rękę	z	widel-

cem	w	połowie	drogi	do	ust.
–	Och…	przepra szam.
Gra ham	ledwie	na	nią	zerknął.
–	Nie	masz	powodu	przepra szać.	Zmarła	kilka	lat	temu.	Była

dla	nas	jak	druga	matka.	Mama	pozna ła	Gerty	w	ka wiarni.	Ger-
ty	była	na	emeryturze,	od	razu	polubiła	mamę.	Za przyjaźniły	się
i	mama	wprowa dziła	 się	do	Gerty,	ponieważ	potrzebowa ła	po-
mocy.



Sa motna	ciężarna	kobieta.	Widelec	Eve	stuknął	o	ta lerz,	kie-
dy	 dostrzegła	 podobieństwo	 między	 swoją	 sytuacją	 i	 sytuacją
matki	Gra ha ma.	Czy	on	też	to	widzi?	Czy	dla tego	tak	się	upiera,
by	jej	pomóc?	Czy	chce	odpła cić	za	grzechy	ja kiegoś	mężczyzny
bez	twa rzy?	Był	lojalny	i	szla chetny,	jeśli	chodzi	o	rodzinę.
–	Nie	lituję	się	nad	tobą	z	powodu	sytuacji	mojej	matki	–	do-

dał.	 –	Na	 pewno	 była	 przera żona	 sa motnością	 i	 cią żą,	 ale	 nie
dla tego	tu	jestem.
Kła dąc	dłonie	na	skra ju	bla tu,	Eve	uniosła	głowę.
–	Więc	czemu?	Czego	chcesz,	Gra ha mie?
Jego	 oczy	 za błysły,	 lekko	 ścią gnął	 wargi,	 przypomina jąc	 jej,

czego	jej	bra kowa ło	w	cią gu	minionych	dni.
–	Może	chcę	cię	lepiej	poznać.	Może	myślę,	że	powinnaś	mnie

lepiej	poznać.	Musimy	być	ra zem,	żebyśmy	byli	silniejsi,	przez
wzgląd	na	dziecko	i	rodziny.
Nie	mogła by	się	z	tym	nie	zgodzić,	ale	sposób,	w	jaki	na	nią

pa trzył,	mówił	jej,	że	pra gnął	czegoś	więcej.
–	W	ta kim	ra zie	przestań	na	mnie	pa trzeć,	jakbyś	ze	mną	flir-

tował	–	powiedzia ła,	za biera jąc	się	za	jedzenie.
–	Flirtował?
–	Tak.	–	Na biła	kolejny	ka wa łek	jabł ka	na	widelec.	–	Pa trzysz

na	mnie,	a	 ja	widzę,	że	w	myślach	mnie	rozbierasz.	Nie	mogę
cię	rozgryźć.	I	nie	mogę	dłużej	być	obiektem	ta kich	spojrzeń.
Opuszka mi	 palców	 przesunął	 wzdłuż	 linii	 jej	 brody.	 Szybko

przełknęła,	by	się	nie	za krztusić.	Jej	cia ło	na tychmiast	za reago-
wa ło.	Czemu	wciąż	tak	go	pra gnie?
–	Zdarł bym	z	ciebie	ubra nie	i	na tychmiast	wziął	cię	na	tej	wy-

spie.	–	Obrócił	ku	sobie	jej	twarz,	przenosząc	wzrok	na	jej	war-
gi.	–	Powiedz	tylko	słowo.
Och,	bardzo	chcia ła	je	powiedzieć.	Ale	musi	za chować	rozsą -

dek.	Prawda?	Obieca ła	sobie,	że	nie	wrócą	do	tego,	co	było.	To
byłoby	 zbyt	 ła twe…	 i	 zbyt	 cudowne.	 Nie	 mogliby	 dzia łać	 jak
drużyna	 i	 wspólnie	 sta wić	 czoło	 rodzinom,	 gdyby	 ich	 ubra nia
za częły	znów	fruwać.
–	Ojej,	ten	wiatr	jest…
Oboje	przenieśli	wzrok	na	tylne	drzwi,	w	których	wła śnie	po-

ja wiła	się	Nora,	szeroko	otwiera jąc	usta,	a	jeszcze	szerzej	oczy.



Trudno	powiedzieć,	kto	był	w	większym	szoku.
–	To	ja kiś	żart	–	rzekła	w	końcu	Nora.
Nie	 było	 sensu	 niczemu	 za przeczać.	 Gra ham	 siedział	 obok

Eve	bez	koszuli,	a	ona	wyglą da ła,	jakby	wła śnie	wsta ła	z	łóżka.
Za przecza jąc,	Eve	obra ziła by	inteligencję	siostry.
–	 Mamy	 dużo	 jedzenia,	 gdybyś	 mia ła	 ochotę	 –	 odezwał	 się

Gra ham	z	seksownym	uśmiechem.	Najwyraźniej	wybrał	gościn-
ność	za miast	skrępowa nia.
Eve	nie	mogła	powstrzymać	śmiechu.
Nora	zmrużyła	oczy,	pa trząc	na	Gra ha ma,	po	czym	przeniosła

wzrok	na	Eve.
–	Dla	ciebie	to	za bawne?	Myśla łam,	że	z	tym	skończyliście…

cokolwiek	robiliście	ra zem.
Eve	za częła	wsta wać,	ale	Gra ham	położył	dłoń	na	 jej	 ra mie-

niu.
–	Prawdę	mówiąc,	nie	skończyliśmy.
Eve	się	wzdrygnęła.	Jeśli	Gra ham	powie	Norze	o	dziecku,	za

chwilę	dowie	się	o	tym	Gra ce.	Chcia ła	sama	przeka zać	tę	wieść
siostrom,	i	to	nie	w	obecności	Gra ha ma.
Nora	weszła	do	kuchni,	wlepia jąc	wzrok	w	Eve.
–	 Eve,	 jak	możesz?	Oni	 chcą	 zniszczyć	 ojca,	 jego	 reputa cję.

Akurat	ty	powinnaś	rozumieć,	ja kie	to	może	być	obcią żenie	nie
tylko	dla	na szej	rodziny,	ale	także	dla	firmy.	Oni	myślą,	że	ojciec
coś	ukrywa,	a	on	umiera.	Czemu	teraz	miał by	coś	ukrywać?
Nora	tym	jednym	pyta niem	streściła	ich	sytuację.	No	wła śnie

–	 czemu?	 Fakt,	 że	 Eve	 nie	mia ła	 nad	 tym	wszystkim	 kontroli,
spra wiał,	że	cią ża	i	los	dziecka	jeszcze	bardziej	ją	przera ża ły.
–	Nie	 powiedzia łaś	 nic	 nowego	 –	 odparła	 spokojnym	 tonem,

choć	serce	jej	wa liło.	–	Gra ham	i	ja	nie	poka zujemy	się	publicz-
nie,	więc	nikt	nie	musi	o	 tym	wiedzieć.	 –	Na	ra zie.	 –	Chcia łaś
czegoś	ode	mnie?
Nora	za mruga ła,	a	potem	pokręciła	głową.
–	Poważnie?	Za mierzasz	to	zignorować?
–	Nie	ma	czego	ignorować	–	odparła	Eve	i	odsunęła	się,	zrzu-

ca jąc	z	ra mienia	dłoń	Gra ha ma.	–	To,	co	robimy	z	Gra ha mem,
czy	czego	nie	robimy,	to	na sza	spra wa.
Czy	na prawdę	za mierza ła	posta wić	teraz	Gra ha ma	na	pierw-



szym	miejscu,	 przed	 siostra mi?	Niebezpiecznie	 zbliżyła	 się	 do
gra nicy,	 której	 żadne	 z	 nich	 nie	 chcia ło	 przekroczyć.	 Jednak
w	kwestii	na gonki	w	mediach	Gra ham	przeciwsta wił	się	swoje-
mu	bra tu	Brooksowi.	Ga zety	się	z	tego	wycofa ły.	Być	może	już
przekroczyli	tę	gra nicę.	Musi	później	o	tym	pomyśleć.
–	Eve	wczoraj	nie	czuła	się	najlepiej,	więc	zosta łem,	żeby	jej

pomóc	–	podjął	Gra ham.	–	Teraz	zrobiłem	śnia da nie,	a	kiedy	zje-
my,	wybieram	się	do	domu.	Eve	czuje	się	lepiej,	więc	spokojnie
mogę	ją	zosta wić.
Gdy	zda ła	sobie	spra wę,	że	Gra ham	nie	za mierza	zdra dzić	ich

sekretu,	głęboko	odetchnęła.
Nora	spojrza ła	na	niego	podejrzliwie.
–	Chcesz	powiedzieć,	 że	 zosta łeś	 i	 opiekowa łeś	 się	nią,	bo…

jest	ci	droga?	Eve,	chyba	widzisz,	że	on	cię	wykorzystuje,	żeby
zbliżyć	się	do	taty.
Było	to	bolesne	oskarżenie.	Eve	wiedzia ła,	że	Gra ham	jej	nie

wykorzystuje.	Nie	 lubił	 Suttona,	 ale	 nie	 potraktował by	 jej	 tak
okrutnie.	Była	też	zła,	że	siostrze	nie	przyszło	do	głowy,	że	Gra -
ham	mógł by	z	nią	być	po	prostu	dla tego,	że	mu	się	podoba.
–	 Nie	 wykorzystuję	 jej.	 Prawdę	 mówiąc,	 prosiłem	 Brooksa,

żeby	wycofał	z	mediów	ma teria ły	dotyczą ce	wa szego	ojca.
Nora	znów	zmrużyła	oczy.	Eve	nie	mogła	mieć	 jej	 za	 złe,	 że

była	tak	sceptyczna.	Na	jej	miejscu	czuła by	się	podobnie.	Nora
nie	zrozumia ła by,	że	siostrę	i	Gra ha ma	łą czy	coś	więcej	i	że	to
jest	bardziej	skomplikowa ne,	niż	się	wyda je.	Nora	nie	zrozumia -
ła by	tego,	ponieważ	Eve	sama	siebie	w	peł ni	nie	rozumia ła.
Poczuła	kolejną	falę	nudności.	Chwyciła	się	wysokiego	stoł ka

i	za mknęła	oczy.	Gra ham	chwycił	ją	w	pa sie.
–	Eve?	Co	się	sta ło?
Mocniej	za cisnęła	powieki,	modląc	się	w	duchu,	by	nudności

minęły.	Nie	mogła	odpowiedzieć	Gra ha mowi	ze	stra chu,	że	zwy-
miotuje	na	oczach	siostry.	Mia ła	na dzieję,	że	za raz	jej	przejdzie.
–	Eve,	odpowiedz	–	na legał	Gra ham.	–	Czy	to	dziecko?
–	Dziecko?	–	za woła ła	Nora.
Na gle	 strach,	 że	 zwymiotuje,	 przestał	 się	 liczyć.	 Nie	mogła

już	zrobić	niczego,	by	za pobiec	ka ta strofie.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Gra ham	nie	przejął	 się	 tym,	 że	 się	 zdra dził.	 I	nic	go	nie	ob -
chodziło,	że	Nora	była	w	szoku.	Kiedy	Eve	się	za chwia ła,	 jego
instynkt	 opiekuńczy	 na tychmiast	 się	 uruchomił.	Wziął	 Eve	 na
ręce	 i	 ignorując	 jej	 sła be	 prośby,	 by	 ją	 posta wił	 na	 podłodze,
wyniósł	 ją	 z	 kuchni.	Kiedy	 ją	położył	 na	ka na pie,	 za uwa żył	 jej
bla dość	 i	 krople	potu	na	czole.	Usiadł	 obok	 i	 położył	 sobie	 jej
nogi	na	kola nach.
–	 Przynieś	 zimny	 kompres	 –	 polecił	 Norze,	 nie	 zdejmując

wzroku	z	Eve.	Czemu	na gle	tak	zbla dła?
Eve	położyła	jedną	rękę	na	brzuchu,	a	drugą	na	czole.
–	Nic	mi	nie	jest.	Chwilę	tu	posiedzę.
Kilka	 sekund	 później	 Nora	 machnęła	 wilgotnym	 ręcz nikiem

przed	 nosem	Gra ha ma.	Wytarł	 nim	 czoło	 i	 szyję	 Eve.	Widział
swoją	babkę	i	matkę,	jak	sła bły	i	umiera ły.	Eve	nie	umiera,	ale
myśl,	że	w	tym	momencie	nic	nie	może	dla	niej	zrobić,	była	nie
do	zniesienia.
–	Eve.	–	Nora	sta nęła	za	oparciem	ka na py	i	pochyliła	się,	by

odgarnąć	włosy	z	twa rzy	siostry.	–	Jesteś	znów	w	cią ży?
Eve	 mruknęła	 coś,	 czego	 Gra ham	 nie	 zrozumiał,	 ponieważ

skupił	się	na	jednym	kluczowym	słowie	w	pyta niu	Nory.
Znów?	 Co,	 do	 dia bła,	 Nora	 ma	 na	 myśli?	 Kiedy	 Eve	 była

w	cią ży?
–	Jestem	w	cią ży	–	odparła	cicho	Eve.	–	Nie	mów	Gra ce.	Sama

jej	powiem.
–	Och,	kocha nie.	–	Nora	mówiła	tonem,	który	miał	coś	wspól-

nego	z	tą	poprzednią	cią żą.
Gra ham	to	wyczuł.	Bał	się,	ale	musiał	znać	szczegóły.
–	W	którym	tygodniu	jesteś?	–	spyta ła	Nora.
–	Siódmym.
Gdy	 słuchał	 sióstr,	 poczuł	 ukłucie	 za zdrości.	 Nie	 ma	 pra wa

być	za zdrosny	o	niezna nego	mężczyznę,	przecież	już	z	nim	nie



była.	Mimo	to	nie	chciał	na wet	myśleć,	że	mogła	doświadczać
seksu	z	innym.
–	Obiecaj	mi	–	rzekła	Eve,	pa trząc	bła galnie	na	siostrę.	–	Nic

nie	mów.	Pozwól,	żebyśmy	z	Gra ha mem	się	tym	za jęli.	Chcemy
dla	dziecka	jak	najlepiej,	a	na sze	rodziny	muszą	się	ja koś	poro-
zumieć.
Nora	zerknęła	na	Gra ha ma,	po	czym	wróciła	spojrzeniem	do

Eve.
–	Obiecuję.	Wiem,	jak	to	jest	być	w	cią ży	i	nie	mieć	pew ności,

co	da lej.
Za nim	 Nora	 spotka ła	 Reida,	 była	 sa motną	 matką.	 Gra ham

niewiele	wiedział	o	jej	ówczesnej	sytuacji,	ale	wyglą da ło	na	to,
że	była	sama	 i	przera żona.	Na	szczęście	Eve	nigdy	nie	będzie
sama,	już	on	się	o	to	posta ra.
Eve	za częła	 się	podnosić,	ma cha jąc	 ręką	na	Gra ha ma,	który

próbował	storpedować	jej	wysił ki.
–	Nic	mi	nie	jest.	–	Pa trząc	przez	ra mię	na	siostrę,	za pyta ła:	–

Wła ściwie	w	ja kiej	spra wie	wpa dłaś?
–	Co?	Och,	nieważne.	–	Nora	się	uśmiechnęła,	a	potem	objęła

Eve.	 –	Myśla łam,	 że	 pójdziemy	 kupić	 kostiumy	 na	Halloween,
ale	możemy	iść	innego	dnia.
Gra ham	znów	poczuł	się	wykluczony.	Nie	podoba ło	mu	się,	że

o	nim	za pomina ją.
–	 Jeśli	 możesz	 poczekać,	 pójdziemy	 po	 południu.	Wtedy	 do-

brze	się	czuję.
Nora	kiwnęła	głową.
–	W	porządku.	Przyślij	mi	później	esemesa.	Reid	nie	chce	iść,

więc	coś	dla	niego	kupię.	Dał	mi	listę	rzeczy,	których	na	pewno
nie	włoży.	Na	pierwszym	miejscu	są	rajtuzy.
–	 Czyli	 nie	 będzie	 Robin	Hoodem.	 –	 Eve	 się	 uśmiechnęła.	 –

Dzięki	za	zrozumienie	 i	dyskrecję.	Wiem,	że	masz	pyta nia,	od-
powiem	na	nie,	tylko	nie	teraz.
Gra ham	pa trzył	na	młodszą	z	sióstr	Winchester,	która	popra -

wiła	kardigan	i	wygła dziła	włosy.
–	Obiecuję	za trzymać	to	dla	siebie,	ale	gdybyś	potrzebowa ła

pomocy	czy	kogoś…
–	 Ona	 już	 ma	 kogoś	 –	 stwierdził	 Gra ham.	 –	 Pa miętaj	 tylko,



żeby	dotrzymać	obietnicy.
Nora	 wzięła	 głęboki	 oddech,	 jakby	 szykowa ła	 się	 do	 ata ku,

ale	Gra ham	posłał	jej	cza rują cy	uśmiech.	Za	nic	nie	pozwoli,	by
ktoś	inny	opiekował	się	Eve	i	jego	dzieckiem.	Na wet	jeśli	nie	są
parą,	Eve	na leży	do	niego.
Nora	zaś	w	milczeniu	za kręciła	się	na	pięcie	i	wyszła.	W	po-

koju	 za legła	 cisza.	 Eve	 usia dła	 z	 ręką	wycią gniętą	 na	 oparciu
ka na py.	Jej	nogi	wciąż	leża ły	na	kola nach	Gra ha ma.
–	Teraz	musimy	powiedzieć	 twoim	bra ciom	–	oznajmiła.	 –	 Ja

będę	musia ła	porozma wiać	z	Gra ce…	To	będzie	koszmar.
–	Jeśli	do	na szych	rodzin	nie	dotrze,	że	dziecko	jest	ważniej-

sze	niż	rywa liza cja,	wtedy…
–	Opowiedz	mi	o	Gerty.	–	Eve	spojrza ła	mu	w	oczy	i	wzięła	go

za	rękę.
–	Słucham?
–	Wyglą da łeś	na	szczęśliwego,	kiedy	o	niej	mówiłeś	z	taką	no-

stalgią.	Nie	znam	cię	od	tej	strony.
Nie	zna ła	go	od	tej	strony,	bo	nie	oka zywał	uczuć,	zwłaszcza

ta kich.	Nie	poka zywał	 świa tu,	 że	 też	bywa	bezbronny.	Ale	po-
nieważ	chciał,	by	Eve	go	pozna ła,	musiał	przed	nią	odkryć	zwią -
za ne	z	przeszłością	emocje.
–	Gerty	była	wspa nia ła.	–	Nie	mógł	spokojnie	usiedzieć,	wstał

i	 poszedł	 do	 kuchni	 po	 ta lerz	 Eve.	 Położył	 go	 na	 jej	 kola nach
i	posta wił	szklankę	z	sokiem	na	stoliku.	–	Kiedy	przeklina liśmy,
uderza ła	nas	lekko	po	rękach	drewnia ną	łyżką,	a	potem	z	miło-
ścią	poka zywa ła	nam,	jak	się	piecze	domowy	chleb.	Nie	zna łem
nikogo	ta kiego	jak	ona.
Gra ham	 wziął	 do	 ręki	 widelec	 i	 na brał	 nim	 kęs	 jedzenia.

Uniósł	go	do	warg	Eve.
–	Jak	spa dłem	z	dra binki	w	pierwszej	kla sie,	przyszła	sama	do

szkoły,	 bo	 nie	 chcia ła	 martwić	 mamy	 ani	 przeszka dzać	 jej
w	pra cy.	Kiedy	mama	wróciła	do	domu,	Gerty	 już	mnie	za ban-
da żowa ła,	dała	mi	na	lunch	lody	i	oglą da liśmy	„Ca sa blankę”.
Eve	uśmiechnęła	się,	a	on	znów	uniósł	widelec	do	jej	warg.
–	Więc	to	ona	na uczyła	cię	kochać	sta re	filmy.
–	Wielu	rzeczy	się	od	niej	na uczyłem.	Za wsze	mówiła,	że	była

tylko	 kelnerką,	 ale	 była	 dumna	 ze	 swojej	 pra cy.	Mówiła	 nam,



żebyśmy	wybra li	taką	pra cę,	jaką	chcemy,	obojętne,	czy	woźne-
go,	czy	leka rza.	Chcia ła,	żebyśmy	wiedzieli,	że	każda	pra ca	jest
ważna.
Gra ham	pa miętał,	że	Gerty	bez	końca	podkreśla ła	zna czenie

sumiennej	pra cy.	Nieza leżnie	od	tego,	co	się	robi,	trzeba	wkła -
dać	w	to	sto	procent	wysił ku.	Była	dumną	kobietą,	a	jego	matka
zna la zła	w	niej	prawdziwego	anioła	opiekuńczego	w	chwili,	kie-
dy	go	potrzebowa ła.	A	może	potrzebowa ły	 się	na wza jem.	Mąż
Gerty	wła śnie	zmarł,	gdy	wzięła	do	siebie	Cynthię.
Gra ham	 na dal	 karmił	 Eve,	 dzieląc	 się	 z	 nią	 opowieścia mi

z	dzieciństwa.	Poczuł	się	zrelaksowa ny.	Chciał,	by	Eve	wiedzia -
ła,	skąd	pochodził.	A	nie	pochodził	z	boga tej	rodziny.	Ciężko	ha -
rował	na	swoją	pozycję	w	firmie	prawniczej.
Kiedy	ta lerz	był	już	pusty,	Gra ham	sięgnął	po	szklankę.
–	Pycha	–	rzekła.	–	Możesz	dla	mnie	gotować,	kiedy	chcesz.
Za marł,	nie	był	gotowy	do	za ba wy	w	dom.	Znał	tylko	swój	cel:

jego	dziecko	ma	nosić	na zwisko	Newport.
–	Przepra szam	–	powiedzia ła,	odwra ca jąc	wzrok.	–	Nie	chcia -

łam,	żeby	to	tak	za brzmia ło.
–	Nie	przepra szaj.
Kręcąc	głową,	posta wiła	ta lerz	i	szklankę	na	stoliku.
–	Pewnie	w	sali	są dowej	potra fisz	ukryć	emocje,	ale	 ja	rozu-

miem	cię	lepiej,	niż	ci	się	zda je.	Wiem,	że	nie	chcesz	się	ze	mną
wią zać,	nie	chcesz	zobowią zań.
Gra ham	potarł	twarz,	za rost	na	brodzie	go	irytował.
–	Żadne	z	nas	nie	mogłoby	 teraz	poświęcić	związkowi	cza su

ani	uwa gi.
–	Zga dzam	się.	–	Kiwnęła	głową.
–	Co	nie	zna czy,	że	wszystko,	co	się	do	tej	pory	między	nami

dzia ło,	 skończyło	 się.	 Nie	 przesta nę	 cię	 pożą dać.	 Jeśli	 chcesz
spa sować,	 powiedz	 to.	Usza nuję	 twoją	wolę,	 ale	 posta ram	 się
za pewnić	tobie	i	dziecku	wszystko,	co	na leży.
Musiał	powiedzieć	to,	co	chcia ła	usłyszeć.	Nie	mógł	jej	do	sie-

bie	zra zić.	Nie	mógł	za sugerować,	 ja kie	są	 jego	prawdziwe	in-
tencje.
Eve	wsta ła	 i	za częła	krą żyć	po	pokoju.	Za trzyma ła	się	przed

kominkiem,	sta jąc	do	niego	pleca mi.	Gra ham	pa trzył	na	zdjęcia



w	 srebrnych	 ramkach,	 które	 usta wiła	 na	 pół ce.	 Wszystkie
przedsta wia ły	jej	rodzinę.	Eve,	siostry	i	matkę.	Małą	Eve,	którą
ojciec	trzymał	na	ba ra na.	Gra ham	nie	chciał	postrzegać	Sutto-
na	 jako	 kocha ją cego	 ojca.	 Nic	 go	 nie	 obchodził	 ten	 człowiek
poza	tym,	że	znał	jego	rodzonego	ojca,	a	przynajmniej	wiedział,
kto	to	był.	Sta ry	drań	za trzymał	tę	informa cję	dla	siebie.
Gra ham	za mierzał	 ją	 z	niego	wycią gnąć.	Ale	nie	wykorzysta

do	tego	celu	Eve	ani	swojego	dziecka.
–	Nie	wiem,	czego	chcę	–	odezwa ła	się	w	końcu	Eve.	–	Ta	na -

miętność	najwyraźniej	szybko	nie	minie.	Ale	potrzebuję	trochę
cza su	i	przestrzeni.
Nie	 chcia ła,	 by	 się	 od	 niej	 cał kiem	 odsepa rował,	 czerpa ła

z	jego	siły.	Kiedy	się	odwróciła,	Gra ham	na ka zał	sobie	pozostać
na	miejscu.
–	 Za wsze	 cię	 pra gnęłam,	 to	 nigdy	 nie	 ulega ło	wątpliwości	 –

podjęła.	–	Ale…
–	Wiem.	–	Wstał,	 za dowolony,	gdy	 jej	 spojrzenie	spoczęło	na

jego	na giej	piersi.	Niech	pa trzy,	niech	go	pra gnie,	tak	jak	on	jej.
–	Dam	ci	 czas,	Eve.	Ale	musisz	 zrozumieć,	 że	 nie	 odejdę.	Nie
będę	na ciskał,	nie	powiem,	że	pa trzysz	na	mnie,	jakbyś	chcia ła
ze	mnie	zedrzeć	to,	co	jeszcze	mam	na	sobie.
–	Jaki	jesteś	arogancki.	–	Przewróciła	ocza mi.
–	Precyzyjny,	nie	arogancki	–	popra wił,	powoli	się	do	niej	zbli-

ża jąc.	–	Codziennie	będę	sprawdzał,	jak	się	czujesz.	Za mierzam
być	za anga żowa ny	podczas	ca łej	cią ży.	Ale	to	ty	sama	do	mnie
przyjdziesz.
Stał	 teraz	 tak	 blisko,	 że	 jego	pierś	 ociera ła	 się	 o	 jej	 T-shirt.

Eve	uniosła	głowę.
–	Jesteś	pewien?
Wargi	Gra ha ma	od	jej	warg	dzielił	tylko	oddech.
–	Tak.
Musnął	jej	wargi	poca łunkiem.	Cichy	jęk	Eve	potwierdził	jego

słowa,	mimo	to	się	cofnął.	Opuścił	ręce	i	za cisnął	dłonie	w	pię-
ści,	policzył	w	myśli	do	dziesięciu.
Chce	przestrzeni	i	cza su?	Niech	tak	będzie.	Przekona	się,	jak

trudno	jest	ignorować	pożą da nie.
–	Za dzwonię	później.



Ubrał	 się	 i	 wyszedł,	 ponownie	 ana lizując	 swój	 plan.	 Carson
i	Brooks	muszą	dowiedzieć	się	o	dziecku,	ale	jeszcze	nie	teraz.
Trzeba	wymyślić	lepszą	stra tegię	postępowa nia	z	rodziną	Win-
chesterów,	bez	unicestwia nia	Suttona,	bo	to	zra niłoby	Eve.	Zaś
Sutton	 musi	 przed	 śmiercią	 ujawnić	 na zwisko	 ojca	 Gra ha ma
i	Brooksa.
Jeśli	Roman	dość	szybko	tra fi	na	ślad	ich	ojca,	Brooks	odpuści

Suttonowi.	Byłoby	jeszcze	lepiej,	gdyby	Sutton	zna lazł	w	sobie
wolę	podzielenia	się	z	nimi	 tą	 informa cją.	Gra ham	oba wiał	się
jednak,	że	Sutton	za brał by	ten	sekret	do	grobu,	gdyby	mu	na	to
pozwolić.
Tak	samo	jak	jego	matka.	Dla czego	po	prostu	im	tego	nie	wy-

ja wiła?	Wszystko,	 co	Gra ham	od	niej	 słyszał	na	 temat	ojca,	 to
to,	że	go	nie	było.	Nie	chcia ła	o	nim	mówić.
Zosta li	bez	odpowiedzi,	wiedzą	tylko,	że	Sutton	nie	jest	ich	oj-

cem.	Nic	więcej.
Odsuwa jąc	na	bok	myśli	o	Suttonie,	Gra ham	opuścił	dom	Eve,

już	pla nując,	jak	spra wi,	by	do	niego	przyszła.	Bo	on	nie	bła gał -
by	żadnej	kobiety…	na wet	matki	swojego	dziecka.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Dziękował	Bogu,	że	wreszcie	wyzna czono	 termin	spra wy,	na
którą	 czekał.	 Dla	 jego	 klienta	 to	 powinna	 być	wygra na,	 a	 dla
Gra ha ma	kolejny	sukces.
Od	 ostatniego	 spotka nia	 z	 Eve	 rzadko	 wysyłał	 jej	 esemesy.

Celowo	unikał	 flirtu	 czy	 erotycznych	podtekstów,	 ja kichś	 ża ło-
snych:	„na pisz,	co	masz	na	sobie”.	Nic	z	tych	rzeczy.	Chciał,	by
zga dywa ła,	 co	 się	 z	 nim	 dzieje,	 bo	 jeśli	 zga dywa ła,	 myśla ła
o	 nim	 i	 jego	 kolejnym	 ruchu.	 A	 jeśli	 o	 nim	myśla ła,	 jej	 my śli
same	z	siebie	powędrują	do	sypialni.
Jednak	czeka nie	go	za bija ło.	Nie	podnieca ła	go	myśl	o	seksie

z	inną	kobietą.	Pra gnął	tylko	Eve.
Wiedział,	że	wybiera ła	się	na	zbliża ją cą	się	imprezę	u	siostry.

Mimo	to	chciał	ją	zoba czyć.
–	 Pa nie	 Newport.	 –	 Ła godny	 głos	 asystentki	 popłynął	 przez

głośnik.	–	Ma	pan	gościa.
Eve?	Nie,	nie	przyszła by	do	kancela rii,	zwłaszcza	po	tym,	gdy

on	poja wił	się	w	jej	biurze	w	godzinach	pra cy.
–	Czy	mogę	poprosić	Carsona?
Gra ham	wstał	i	na cisnął	przycisk.
–	Tak,	dziękuję.
Drzwi	ga binetu	otworzyły	się	i	Carson	wszedł	do	środka.	Za -

mknął	za	sobą	drzwi.
–	Masz	chwilę?
Gra ham	wska zał	mu	fotel	na przeciwko	biurka.
–	Oczywiście.
–	 Będę	 się	 streszczał.	 –	 Carson	 stał,	 więc	 Gra ham	 też	 nie

usiadł.	–	Dziś	wieczorem	będę	się	widział	z	Suttonem.	Za dzwo-
nił	 do	mnie	 wczoraj,	 chce	 się	 spotkać.	Wa ha łem	 się,	 ale	 jego
czas	jest	ogra niczony,	więc	się	wybieram.
Gra ham	za marł.
–	Sam?



–	Wiem,	że	ty	i	Bro oks	oczekujecie	od	niego	odpowiedzi,	więc
jeśli	chcecie	pójść,	możemy	się	tam	spotkać	wszyscy.
Kolejne	spotka nie	z	Suttonem?	Czemu	nie?	Im	bardziej	będą

go	cisnąć,	tym	większa	szansa,	że	wyja wi	prawdę.
–	Brooks	idzie?
Carson	skinął	głową.
Gra ham	 zerknął	 na	 dokumenty	 na	 biurku,	 otwarte	mejle	 na

ekra nie	komputera.	Nic	nie	 jest	ważniejsze	niż	kolejna	szansa
na	rozmowę	z	Suttonem.
–	O	której?	–	spytał,	odwra ca jąc	się	znów	do	bra ta.
–	O	siódmej.
Gra ham	kiwnął	głową.
–	Przyjdę.
Carson	wziął	głęboki	oddech	i	wsunął	ręce	do	kieszeni.
–	 Nie	 mam	 pojęcia,	 co	 powiem.	 Dla	 mnie	 to	 wciąż	 dziwnie

krępują ce,	zwłaszcza	teraz,	kiedy	on	umiera.
Gra ham	nie	wyobra żał	sobie	emocji,	z	ja kimi	zma gał	się	brat.
–	Na	pewno	nie	wolisz	pójść	z	Georgią?
–	Nie,	ona	 rozumie,	 że	chcemy	 tam	być	wszyscy	 trzej.	Chcę

wam	 pomóc	w	 uzyska niu	 odpowiedzi	 i	 usłyszeć,	 co	 on	ma	 do
powiedzenia.
Gra ham	 za sta na wiał	 się,	 jak	 za reagowa ła by	Eve,	 słysząc,	 że

wybiera	 się	na	 spotka nie	 z	Suttonem.	Bardzo	go	 chroniła,	 nie
życzyła by	sobie,	by	ktokolwiek	go	odwiedzał	i	próbował	wywie-
rać	na	niego	ja kieś	na ciski.	Mimo	to	Gra ham	za mierzał	podjąć
ostatnią	próbę.	Kto	wie,	kiedy	Sutton	umrze?	Co	prawda	dzięki
swoim	miliardom	miał	w	domu	zna komitą	opiekę.	Był	zbyt	dum-
ny,	by	przenieść	się	na wet	do	najbardziej	ekskluzywnego	ośrod-
ka	opiekuńczego.
Czy	Eve	powiedzia ła	mu	o	dziecku?	Wątpliwe,	ina czej	Sutton

za dzwonił by	 już	do	Gra ha ma.	Czy	w	ogóle	mia ła	 za miar	 zdra -
dzić	ojcu	ich	sekret,	czy	mia ła	na dzieję	tego	uniknąć?
–	Wszystko	gra?
Gra ham	za mrugał	i	przeniósł	wzrok	na	bra ta.
–	Tak,	skończę	tę	robotę	i	spotka my	się	u	Suttona.
Carson	wyszedł,	a	Gra ham	wziął	się	do	pra cy,	która	wyma ga -

ła	uwa gi.	Kiedy	się	z	tym	uporał,	sięgnął	po	komórkę,	by	na pi-



sać	esemesa	do	Eve,	 lecz	osta tecznie	z	 tego	zrezygnował.	Eve
nie	musi	o	niczym	wiedzieć.	Jeśli	Sutton	zechce,	sam	powie	jej
o	tym	spotka niu.
Romanse	Suttona	to	jego	spra wa,	ale	romans	Suttona	z	mat-

ką	Gra ha ma	stał	 się	 teraz	powszechnie	zna ną	spra wą.	Carson
nie	był	dużo	młodszy	od	przyrodnich	bra ci,	a	za tem	ów	romans
prawdopodobnie	 za czął	 się,	 kiedy	 Gra ham	 i	 Brooks	 byli	 mali.
Sutton	po	prostu	musi	znać	na zwisko	ich	ojca.	Czemu	ten	sta ry
drań	wciąż	trzyma	je	w	sekrecie?
Niewykluczone	jednak,	że	odpowiedź	by	im	się	nie	spodoba ła.

Może	 ich	 ojciec	 był	 świa domy,	 że	 spłodził	 bliźnia ki.	Może	 nie
chciał	mieć	z	nimi	do	czynienia.	Mimo	wszystko	Gra ham	i	Bro-
oks	byli	gotowi	podjąć	ryzyko	i	coś	wiedzieć.
W	końcu	Gra ham	wysłał	wia domość	do	Eve,	pyta jąc,	czy	kupi-

ła	kostium	na	Halloween.	Chodzi	przecież	tylko	o	to,	by	nie	tra -
cić	kontaktu	i	podsycać	jej	cieka wość.
Gdy	za czął	ga sić	świa tła	w	ga binecie,	poczuł	wibra cje	komór-

ki	w	kieszeni.	Obraz	Eve,	który	zoba czył	na	ekra nie,	ubra nej	jak
bogini	w	bia łą,	otula ją cą	kuszą ce	kształ ty	suknię,	ka zał	mu	za ci-
snąć	zęby	i	przekląć	się	za	to,	że	dał	jej	tyle	cza su.	Ta	mała	ję-
dza	drażni	się	z	nim.	Chce,	by	ją	bła gał.	Był	o	tym	przekona ny.
Oboje	uczestniczą	w	 tej	grze.	Tyle	 że	Gra ham	nigdy	nie	po-

dejmował	żadnej	gry,	nie	będąc	pewnym	zwycięstwa.
	
Dom	Suttona	Winchestera	był	przestronną	rezydencją	nieda -

leko	 biur,	 skąd	 kiedyś	 kontrolował	 świat	 nieruchomości.	 Gra -
ham	i	Brooks	szli	za	Carsonem.	Służą cy	z	poważną	miną	wska -
zał,	by	uda li	 się	 za	nim	na	 tyły	domu.	Gra ham	nie	 spodziewał
się	ciepłego	powita nia,	a	jednak	był	za skoczony	aż	ta kim	chło-
dem.
Próbował	 się	 rozejrzeć,	 wyobra zić	 sobie	 Eve	 dora sta ją cą

w	tych	zimnych	murach.	Wszystko	tam	do	siebie	pa sowa ło,	pa -
nował	 idealny	porzą dek,	bardziej	przypomina ło	to	muzeum	niż
dom,	 gdzie	 ba wią	 się	 dzieci.	 Na tychmiast	 pomyślał	 o	 swoim
penthousie	 i	 wzdrygnął	 się.	 Zrobi	 wszystko,	 by	 jego	 dziecko
mia ło	tam	miejsce	do	za ba wy,	na wet	gdyby	musiał	usunąć	bar
i	za insta lować	w	pokoju	dra binki.



Czy	jest	ża łosny?
Służą cy,	który	ich	prowa dził,	wska zał	podwójne	drzwi.	Carson

mu	podziękował	i	obejrzał	się	na	bra ci.
–	Jesteśmy	z	tobą	–	rzekł	Brooks.	–	Wejdź,	jak	będziesz	goto-

wy.
Carson	 położył	 dłonie	 na	 klamkach	 i	 otworzył	 obie	 połówki

drzwi.	Gra ham	nie	wiedział,	czego	oczekiwał,	może	siwowłose-
go	mężczyzny	 leżą cego	w	 łóżku	 i	podłą czonego	do	rozma itych
urzą dzeń,	które	podtrzymują	go	przy	życiu.	Tymcza sem	Sutton
siedział	w	fotelu	przed	kominkiem	z	noga mi	na	podnóżku.	Kola -
na	przykrywał	mu	gruby,	robiony	na	drutach	pled.
Sutton	 był	 kiedyś	 fila rem	 korpora cyjnego	 świa ta.	 Teraz	 wy-

glą dał	 jak	ukocha ny	dzia dek,	który	czeka,	aż	wnuki	 zbiorą	 się
wokół	niego,	żeby	im	opowiedzieć	bajkę.
Prawdę	mówiąc,	to	był	dzia dek	jego	dziecka,	ale	Gra ham	wo-

lał	skupić	się	na	celu	ich	wizyty.
–	Mia łem	na dzieję,	 że	przyjdziesz	 sam	–	 stwierdził	Sutton.	 –

Ale	nie	jestem	za skoczony,	że	przyprowa dziłeś	bra ci.
Gra ham	milczał.	To	był	show	Carsona,	to	on	otrzymał	za pro-

szenie	 i	 to	on	ma	najwięcej	do	powiedzenia.	Gra ham	 i	Brooks
pewnie	niepotrzebnie	tra cą	czas	i	energię.
–	Moi	bra cia	i	ja	tworzymy	ca łość.	Wie	pan	wszystko	o	rodzin-

nej	lojalności,	prawda?	–	za kpił	Carson.
Sutton	tylko	skinął	głową.
–	Na wet	nie	wiem,	co	powiedzieć	–	przyznał	Carson.
Gra ham	 i	 Brooks	wymienili	 zna czą ce	 spojrzenia.	Carson	 był

zdenerwowa ny	i	wiele	go	to	kosztowa ło.
–	Usiądźcie.	–	Sutton	zwrócił	się	do	bliźnia ków.	–	Wszyscy.
Carson	 na dal	 stał	 i	 pa trzył	 na	 ojca.	 Gra ham	 pierwszy	 za jął

miejsce	 na	 ka na pie	 na przeciwko	 Suttona.	 Brooks	 usiadł	 obok
niego,	w	końcu	i	Carson	przysiadł.
Sutton	poruszył	się.	Gra ham	nie	był	pewien,	czy	to	było	ner-

wowe,	czy	też	sta ry	człowiek	usiłował	zna leźć	wygodniejszą	po-
zycję.	Nie	był	typem,	który	oka zuje	emocje,	więc	Gra ham	wąt-
pił,	by	czuł	cokolwiek	poza	za dowoleniem,	że	Carson	go	posłu-
chał	i	przyjął	za proszenie.
–	Czemu	chciał	mnie	pan	widzieć?	–	spytał	wreszcie	Carson,



przerywa jąc	peł ną	na pięcia	ciszę.
–	Jesteś	moim	synem.
Gra ham	prychnął,	ignorując	zmarszczone	czoło	Suttona	i	jego

peł ne	dezaproba ty	krótkie	spojrzenie.
–	Więc	oczekuje	pan,	że	teraz	się	pozna my,	kiedy	znam	praw-

dę,	a	pan	jest	chory?	–	za pytał	Carson.
Sutton	 spojrzał	 na	 kominek.	 Poma rańczowe	 płomienie	 liza ły

czarny	 ka mień.	 Chłodne	 powietrze	 w	 Chica go	 za powia da ło
wczesną	zimę.	Gra ham	myślał	o	pogodzie,	o	ogniu	w	kominku,
o	wszystkim,	byle	nie	o	tym,	że	najchętniej	by	stąd	uciekł.	Tak,
chciał	poznać	na zwisko	swojego	ojca,	ale	szanse	na	to	były	rów-
nie	marne	jak	na	to,	że	Sutton	pokona	raka	płuc.
–	Od	 ciebie	 za leży,	 co	 posta nowisz	 zrobić.	 –	 Sutton	 za ka słał

i	wtedy	sta ło	się	ja sne,	jak	bardzo	był	chory.	Atak	kaszlu	trwał
dosyć	 długo.	W	 końcu	 Sutton	 zwrócił	 się	 znów	 do	 Carsona.	 –
Chcia łem,	żebyś	wiedział,	że	szczerze	kocha łem	twoją	matkę.
Gra ham	 wyczuł	 na pięcie	 Brooksa.	 Oczywiście,	 że	 Sutton

wspomniał	o	ich	matce.	Będzie	uda wał,	że	zosta wia jąc	ją,	miał
zła ma ne	serce.	Porzucił	Cynthię,	kiedy	była	w	cią ży.	Tyle	że	tym
ra zem	nosiła	jego	dziecko,	a	on	świetnie	o	tym	wiedział.	Skrom-
na	kelnerka	nie	pa sowa ła	do	 jego	świa ta	 luksusowych	domów,
sa mochodów	i	brylantów.
Wszystkich	w	pokoju	ogarnęła	złość	i	gorycz.	Tyle	jest	do	po-

wiedzenia,	 a	 równocześnie	 mają	 do	 czynienia	 z	 umiera ją cym
człowiekiem…	i	ojcem	Eve.	Dziadkiem	dziecka	Gra ha ma.
Gra ham	pa trzył	na	Suttona	i	próbował	sobie	wyobra zić	męż-

czyznę	 ze	 zdjęcia	 na	pół ce	nad	kominkiem	Eve,	 który	 trzymał
córkę	na	ba ra na	w	parku	rozrywki.	Może	Sutton	był	bezwzględ-
ny,	 miał	 liczne	 romanse,	 ale	 kochał	 swoje	 dzieci.	 Gra ham	 nie
dziwił	się,	że	za prosił	Carsona.
–	Jeśli	kochał	pan	na szą	matkę,	niech	pan	nam	poda	na zwisko

na szego	ojca	–	wtrą cił	Brooks.	 –	Był	pan	z	nią	dość	długo.	Na
pewno	panu	to	zdra dziła.
Sutton	potrzą snął	głową.
–	Wła śnie	dla tego,	 że	 kocha łem	Cynthię,	 nie	 za wiodę	 jej	 za -

ufa nia.	Gdyby	chcia ła,	żebyście	to	wiedzieli,	sama	by	wam	po-
wiedzia ła.



–	Niech	pan	im	powie	–	odezwał	się	cicho	Carson.
–	To	nie	moja	spra wa,	synu.
Carson	 za śmiał	 się	 gorzko,	 zerknął	 na	 Brooksa	 i	 Gra ha ma.

Gra ham	kiwnął	głową,	wspiera jąc	go	bez	słów.
–	Moi	bra cia	za sługują	na	to,	żeby	poznać	ojca	–	rzekł	Carson,

pa trząc	znów	na	Suttona.	–	Dotąd	ich	poszukiwa nia	nie	przynio-
sły	żadnego	skutku.	Jeśli	jest	pan	w	sta nie	pomóc…
–	Nie	za pra sza łem	ich	tu	–	wtrą cił	Sutton.	–	Chcia łem	się	wi-

dzieć	tylko	z	tobą.	Nie	zosta ło	mi	wiele	cza su,	chociaż	 leka rze
powta rza ją,	że	dzielnie	walczę.	Ale	ja	jestem	realistą.
–	 Tym	 bardziej	 powinien	 nam	 pan	 powiedzieć	 –	 stwierdził

Brooks.	 –	 Być	 może	 jest	 pan	 jedyną	 osobą,	 która	 zna	 odpo-
wiedź.	Nie	wiem	na wet,	czy	nasz	rodzony	ojciec	jest	świa domy,
że	ma	synów.
Sutton	tylko	na	nich	pa trzył.	W	ża den	sposób	nie	zdra dził,	czy

coś	wie.	Gra ham	znał	go	jeszcze	z	kontaktów	w	korpora cyjnym
świecie	i	nigdy	go	nie	lubił.	Ten	człowiek	był	podstępnym	gra -
czem	i	oszustem.	Miał	wiele	ta jemnic,	na wet	przed	swoim	per-
sonelem.	 Jeden	 z	 byłych	 podwładnych	 Suttona	 wygrał	 z	 nim
w	 są dzie,	 ale	 to	 było	 podczas	 praktyk	Gra ha ma,	więc	 on	 sam
nie	przyłożył	ręki	do	tej	wygra nej.
Gra ham	wiedział,	że	Sutton	nie	poda	im	na zwiska	ich	ojca.	Je-

śli	je	zna,	oczywiście.	Tylko	ich	zwodzi,	wodzi	ich	za	nos.	Ja kim
cudem	Eve	jest	tak	lojalna	i	uczciwa?
Najwyraźniej	za wdzięcza	to	matce,	która	oka za ła	się	dość	in-

teligentna,	by	po	la tach	zdrad	męża	za kończyć	to	mał żeństwo.
–	Powiem	to	wprost	–	podjął	Sutton.	–	Cynthia	była	miłością

mojego	życia.
Gra ham	nie	miał	ochoty	wysłuchiwać	kolejnych	kłamstw	sta -

rego	 człowieka.	 Zerknął	 na	 Carsona	 i	 zrozumiał,	 że	 młodszy
brat	 był	 innego	 zda nia.	Nie	wynika ło	 to	 z	 jego	 na iwności,	 był
tylko	bardziej	 skłonny	do	wyba cza nia	niż	Gra ham	czy	Brooks.
A	 za tem	 Gra ham	 milczał,	 choć	 przez	 głowę	 przela tywa ły	 mu
dziesiątki	myśli.
Sutton	nie	spuszczał	wzroku	z	Carsona.
–	Dał bym	wszystko,	 żeby	 być	 z	Cynthią,	 ale	moja	 żona	 była

ustosunkowa na,	 rozsta nie	 z	 nią	 ozna cza łoby	 dla	 mnie	 koniec



ka riery	w	Chica go.	Poza	tym	już	ona	by	się	posta ra ła,	żeby	za -
mienić	życie	Cynthii	w	piekło.	Nie	mogłem	na	to	pozwolić.
–	 Podjął by	 pan	 taką	 samą	 decyzję,	 gdyby	 pan	 o	 mnie	 wie-

dział?
Gra ham	dotąd	nie	słyszał	w	głosie	Carsona	ta kiej	bezbronno-

ści.	Młodszy	brat	był	twardy	jak	ska ła,	ale	to	spotka nie	wyraź-
nie	go	zdenerwowa ło.
–	Przeszedł bym	przez	piekło,	żeby	być	z	moim	synem.
Odpowiedź	Suttona	za brzmia ła	szczerze.	Z	pewnością	chciał -

by	wychowywać	syna,	swojego	na stępcę.	Teraz	Eve	speł nia ła	tę
rolę,	i	spisywa ła	się	zna komicie.
Po	raz	kolejny	podczas	tego	spotka nia	myśli	Gra ha ma	popły-

nęły	 do	Eve.	Kiedy	 stąd	wyjdą,	musi	 się	 z	nią	 skontaktować…
zwłaszcza	po	 tym	zdjęciu,	które	mu	przysła ła	ku	 jego	utra pie-
niu.
–	Chciał bym	pana	niena widzić	–	mruknął	Carson.
Gra ham	podniósł	wzrok	i	zoba czył,	że	Brooks	klepnął	Carsona

po	 ra mieniu.	 Przyszli	 tam	 dla	 Carsona,	 by	 go	 wspierać.	 Jeśli
chce	uznać	Suttona	za	ojca,	ma	do	tego	pra wo.	Ale	Gra ham	nie
za mierzał	dra niowi	wyba czyć.
–	Wiem	–	odparł	Sutton.	–	I	nie	mam	ci	za	złe.	Ale	nie	chciał-

bym	umrzeć,	nie	mówiąc	ci,	że	Cynthia	była	dla	mnie	wszystkim
i	ża łuję,	że	nie	byłem	przy	tobie,	kiedy	dora sta łeś.
Gra ha ma	nie	dziwiło,	że	ich	matka	ukryła	przed	Suttonem,	że

za szła	z	nim	w	cią żę.	Za pewne	oba wia ła	się	jego	gwał townej	re-
akcji.	Ła twiej	było	za mieszkać	z	Gerty	i	sa mej	wychowywać	sy-
nów,	niż	mierzyć	się	z	praw nymi	procedura mi,	na	które	nie	było
jej	stać.
W	pokoju	za pa dło	milczenie.	W	kominku	trza skał	ogień,	migo-

cząc	i	sypiąc	iskra mi.	Gra ham	rozejrzał	się.	Był	pewien,	że	zo-
ba czy	tam	zdjęcia	Eve	i	jej	sióstr,	lecz	nic	ta kiego	nie	dostrzegł.
Wciąż	miał	przed	ocza mi	obraz	Eve	pa trzą cej	na	zdjęcia	ojca	na
ekra nie	komputera.	Tak	się	spieszyła,	by	je	za ła dować,	przeglą -
da ła	je,	jakby	były	jej	kołem	ra tunkowym.
Gra ham	wolał by,	by	Carson	nie	został	 lojalnym	i	kocha ją cym

synem	Suttona,	ale	decyzja	na leża ła	do	bra ta.	Kto	wie,	 jak	by
się	za chował	na	jego	miejscu?



–	Na prawdę	nie	wiem,	co	powiedzieć.	–	Carson	wlepiał	wzrok
w	swoje	dłonie.	–	Chciał bym	pana	jeszcze	odwiedzić,	trochę	le-
piej	poznać	i	porozma wiać.
–	 Zgodzę	 się	 na	 wszystko	 –	 odparł	 Sutton.	 Na	 jego	 bla dą

twarz	wypłynął	ła godny	uśmiech.
Gra ham	widział	 ten	uśmiech	 tylko	na	 zdjęciach	Eve.	Najwy-

raźniej	Sutton	rezerwował	go	dla	dzieci.	Gra ham	odrobinę	za -
zdrościł	bra tu	za kończenia	tej	podróży,	na wet	jeżeli	jego	odna -
lezionym	ojcem	jest	ten	sta ry	drań.
Brooks	podniósł	się	i	westchnął.
–	 Ja	 nie	 mam	 tu	 już	 nic	 do	 roboty.	 Carson,	 zostań,	 ile	 ze-

chcesz.	Za czekam	na	zewnątrz.
Po	wyjściu	Brooksa	Gra ham	także	wstał.	Podszedł	do	Suttona

świa domy,	 że	przypuszczalnie	widzi	 go	po	 raz	 ostatni.	Nie	 za -
mierzał	tu	wra cać.
–	Cieszę	się,	że	nie	jest	pan	moim	ojcem	–	oznajmił,	pochyla -

jąc	się,	by	tylko	Sutton	go	słyszał.	–	Carson	 jest	szczęśliwy,	że
poznał	prawdę.	Na wet	jeżeli	miał by	pan	uda wać	uczucie,	niech
pan	to	zrobi.	On	za sługuje	na	ojca,	który	nie	jest	dra niem.
–	Kocham	mojego	syna	–	rzekł	po	prostu	Sutton.
Gra ham	kiwnął	głową	i	wyprostował	się.	Tak	go	kusiło,	by	po-

wiedzieć	o	dziecku.	Ale	nie	zrobił by	tego	Eve.
Odwrócił	się	do	bra ta.
–	Za czekam	z	Brooksem.	Nie	spiesz	się.
Za nim	Gra ham	wyszedł,	wysłał	esemesa	do	Eve,	pisząc,	ja kie

ma	pla ny	w	związku	z	jej	seksownym	kostiumem	na	Halloween.
–	Dla	mnie	ten	człowiek	może	się	sma żyć	w	piekle.	–	Brooks

oparł	się	pleca mi	o	jedną	z	grubych	bia łych	kolumn	portyku.	–
Cieszę	się	z	powodu	Carsona,	ale	ten	gość	doprowa dza	mnie	do
sza łu.
Gra ham	schował	ręce	do	kieszeni	i	skulił	się	na	zimnym	wie-

trze.
–	Carson	chyba	chce	wyba czyć	Suttonowi.	Wolał bym	nie	bro-

nić	dra nia,	ale	jednak	nie	wiedział	o	istnieniu	Carsona.
Brooks	obejrzał	się	gwał townie.
–	 Szukasz	 dla	 niego	 wymówki?	 Gdyby	 mama	 była	 miłością

jego	 życia,	 jak	 twierdzi,	 poruszył by	 niebo	 i	 ziemię,	 żeby	 z	 nią



być.	 I	 powinien,	 do	 cholery,	 przeka zać	 część	 swojego	ma jątku
rodzonemu	synowi.
Kiedy	Gra ham	milczał,	Brooks	zmrużył	oczy.
–	To	ma	coś	wspólnego	z	Eve,	tak?	Wciąż	się	z	nią	spotykasz?
–	Stwierdzam	fakt,	to	wszystko.	–	Gra ham	nie	za mierzał	mie-

szać	do	tego	Eve.	–	Sutton	i	Carson	potrzebują	cza su,	żeby	po-
rozma wiać.	Ty	i	ja	tylko	pogorszylibyśmy	spra wy.
Brooks	za czął	nerwowo	krą żyć.
–	Roman	musi	zna leźć	ja kiś	konkret.	Pokła dam	w	nim	całą	na -

dzieję.
–	Wiem	–	odparł	Gra ham.	Nie	podoba ło	mu	się,	jak	bardzo	ta

spra wa	 rzą dzi	 życiem	Brooksa.	 –	W	 końcu	 tak	 się	 sta nie.	Nie
może	cią gle	tra fiać	w	ślepą	uliczkę.	Ktoś	gdzieś	zna	prawdę.
Brooks	prychnął	i	wska zał	kciukiem	w	stronę	domu.
–	Tak,	ten	tam.
Gra ham	spojrzał	na	drzwi.	Sutton	wie.	Bez	wątpienia	wie.	Ale

Gra ham	nie	za mierzał	go	bła gać.	Nie	da	mu	tej	sa tysfakcji.	Sam
dotrze	do	prawdy.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Po	siedmiu	tygodniach	cią ży	 jej	cia ło	widocznie	się	zmieniło.
Eve	próbowa ła	popra wić	pa ski	ma teria łu	na	dekolcie.	Bia ły	ko-
stium	bogini	wyda wał	się	dobrym	pomysłem,	kiedy	go	kupowa -
ła,	teraz	czuła	się	w	nim	obna żona.
Przeglą da jąc	się	w	wyso kim	lustrze,	za drża ła,	przypomina jąc

sobie	 esemesy	 Gra ha ma.	 Próbował	 zmusić	 ją,	 by	 się	 podda ła,
uległa	mu	 i…	 cóż,	 rzeczywiście	 z	 trudem	 sobie	 przypomina ła,
dla czego	powinna	trzymać	się	od	niego	z	da leka.
A	 przecież	 ktoś	 musi	 być	 teraz	 odpowiedzialny	 i	 rozsądny.

Ktoś	musi	zrobić	krok	do	tyłu.
Nie	widzia ła	 Gra ha ma	 od	 kilku	 dni.	 Zbyt	 długo.	 Z	 po czątku

ich	esemesy	nie	mia ły	wiele	wspól nego	z	flirtem,	ale	potem	wy-
sła ła	 to	nieszczęsne	 zdjęcie,	 które	przerwa ło	 ja kąś	 tamę.	Gra -
ham	 za lewał	 ją	 wia domościa mi,	 które	 jej	 dobrze	 wychowa ną
matkę	przypra wiłyby	o	rumieniec.
Październik	był	zimny	i	wietrzny,	więc	tego	wieczoru		musia ła

włożyć	płaszcz.	Ina czej	by	za marzła.
Zerknęła	 na	 sta ry	 ze gar	 na	 toa letce	 i	 westchnęła.	 Była	 już

spóźniona.	Czuła	się	niepewnie	w	kostiumie,	ale	nie	mia ła	pla -
nu	 B.	 Pociesza ła	 się,	 że	 nikt	 się	 nie	 domyśli,	 że	 jest	 w	 cią ży.
Oczywiście	Nora	 już	wie,	ale	na	ra zie	za chowa ła	to	dla	siebie.
Nie	ma	powodu,	by	ktoś	po myślał,	że	Eve	spodziewa	się	dziec-
ka,	więc	przejmowa nie	się	peł niejszym	biustem	jest	śmieszne.
Oba wia ła	 się	 jednak,	 że	 gdy	 reszta	 rodziny	 pozna	 prawdę,

kiedy	jej	ojciec	dowie	się,	że	nie	tylko	oczekuje	dziecka,	ale	że
to	dziecko	Newporta,	poja wią	się	kłopoty.	Spotka nie	z	Norą	już
jej	poka za ło,	jak	to	może	wyglą dać.	Rodzina	nie	będzie	za dowo-
lona.
Mimo	wszystko	nie	pozwoli	na zwać	swojego	dziecka	błędem.

Pierwsza	 osoba,	 które	 spróbuje	 to	 za sugerować,	 będzie	mia ła
z	nią	do	czynienia.	Jej	błędy	polega ją	na	wyborze	niewła ściwych



mężczyzn.	 Jest	 tylko	człowiekiem	 i	nie	potra fi	 nieomylnie	oce-
niać	ludzi.
Przyjecha ła	 do	 rezydencji	 Winchesterów	 przekona na	 o	 ko-

nieczności	poinformowa nia	najbliższych	o	dziecku.	 Im	szybciej
się	dowiedzą,	tym	więcej	cza su	będą	mieli,	by	do	tego	przywyk-
nąć.	Po	imprezie	powie	Gra ce	i	ojcu,	gdy	znajdą	się	sami.	To	bę-
dzie	idealny	moment.	Choć	pewnie	nie	ma	na	to	idealnego	mo-
mentu.	Ale	jest	w	cią ży	i	to	się	nie	zmieni.
Myśl	o	dziecku	 równocześnie	podnieca ła	 ją	 i	przera ża ła.	Po-

czuje	się	o	wiele	lepiej,	gdy	minie	siedemna sty	tydzień.	Pod czas
poprzedniej	cią ży	to	wła śnie	ten	tydzień	oka zał	się	tak	dra ma -
tyczny.	 Na prawdę	 nie	 wiedzia ła,	 czy	 zniosła by	 kolejną	 stra tę.
Już	i	tak	czeka	ją	nieunikniona	utra ta	ojca,	więc	gdyby	do	tego
dodać	dziecko…
Nie,	 z	 tym	 dzieckiem	 wszystko	 będzie	 w	 porządku.	 Od	 tej

pory	będzie	myśla ła	wyłącznie	pozytywnie.	Jej	dziecko	jest	jed-
nocześnie	Newportem	i	Winchesterem,	a	to	połą czenie	gwa ran-
tuje	twardego	za wodnika.
Za parkowa ła	 za	 sa mochodem	 Gra ce,	 wzięła	 torebkę	 i	 pre-

zent,	 który	przywiozła	dla	ojca	 –	 opra wione	zdjęcie.	Schowa ła
telefon	 do	 torebki	 i	 ruszyła	 do	 głównego	wejścia.	 Jej	 dom	 ro-
dzinny	 był	 spekta kularny.	 Sutton	 Winchester	 musiał	 mieć
wszystko,	co	najlepsze.
Na tychmiast	przypłynęły	do	niej	wspomnienia	z	dzie ciństwa.

Dom	za wsze	wyglą dał	jak	muzeum,	ale	na	piętrze	był	pokój	za -
ba wek,	gdzie	dzieci	cieszyły	się	prawdziwą	wolnością.	Eve	i	jej
siostry	spędza ły	tam	wiele	godzin,	ba wiąc	się,	ma rząc,	kłócąc…
jak	 to	 siostry.	 Ba wiły	 się	 w	 berka	 na	 dworze	 i	 fanta zjowa ły
o	tym,	co	zrobią,	kiedy	dorosną.	Dora sta nie	jest	na prawdę	prze-
cenia ne.	Powinny	były	bardziej	cieszyć	się	swoją	beztroską.
Popra wia jąc	suknię,	dotarła	do	drzwi.	Weszła	bez	puka nia.	Od

drzwi	poczuła	za pach	przypraw.	A	także	dyni.	Cokolwiek	przy-
gotował	kucharz,	pachnia ło	absolutnie	bosko.	Na	szczęście	wie-
czora mi	Eve	nie	zma ga ła	się	z	nudnościa mi,	była	za tem	gotowa
na	pachną ce	przysma ki,	chociaż	nie	na	wino.
Wła śnie	 zdjęła	 płaszcz,	 by	 go	 powiesić	 na	wiesza ku	w	holu,

kiedy	poja wiła	się	Nora.	Eve	położyła	kopertówkę	i	prezent	na



marmurowym	stoliku.
–	Wyglą dasz	pięknie	–	stwierdziła	młodsza	siostra.	–	Wiedzia -

łam,	że	ten	kostium	będzie	dla	ciebie	doskona ły.
Eve	spojrza ła	na	suknię	ba lową	siostry	w	żywej	zieleni.
–	Noro,	ty	lśnisz!
Nora	promienia ła.
–	Wiem,	 to	 nie	 jest	 to,	 co	 kupiłam,	 kiedy	 byłyśmy	 na	 za ku-

pach,	ale	potem	zoba czyłam	tę	suknię	i	po	prostu	musia łam	ją
mieć.
–	A	jak	Reid?
–	Szczęśliwy.	–	Reid	wła śnie	wyszedł	z	jednego	z	sa lonów.	Ob-

jął	Norę	w	ta lii	i	poca łował	w	policzek.	–	Jestem	wielkim	szczę-
ścia rzem.
Reid	przebrał	się	za	żoł nierza	z	cza sów	wojny	secesyjnej.	Wy-

glą da li	z	Norą,	jakby	wła śnie	wysiedli	z	wehikułu	cza su.	Eve	za -
zdrościła	 siostrze	 ta lii	 osy,	 choć	 Nora	 niewątpliwie	mia ła	 pod
suknią	gorset.
–	To	prawda	–	przyzna ła	Eve,	puszcza jąc	oko	do	siostry.	–	Jak

się	ma	dzisiaj	tata?
–	 Dobrze.	 Włożył	 na wet	 kostium	 na	 tę	 oka zję,	 choć	 został

w	ga binecie,	bo	ma	tam	tlen	i	wszystko,	co	trzeba.	Ale	goście	są
mile	widzia ni.
Eve	ściska ła	pod	pa chą	prezent.
–	Pójdę	do	niego,	za nim	poja wią	się	inni.
–	 Wszystko	 w	 porządku?	 –	 spyta ła	 Nora,	 nie	 wchodząc

w	szczegóły.
Eve	zerknęła	na	Reida.	Najwyraźniej	o	niczym	nie	wiedział.
–	Tak,	wszystko	świetnie.	A	teraz	was	przeproszę.
Nie	chcia ła	myśleć	o	tym,	jak	ciężko	chory	jest	ojciec,	ale	wie-

dzia ła,	że	gdyby	chciał	poruszać	się	po	domu,	opiekunowie	by
mu	to	umożliwili.	Ojciec	pozostał	w	ga binecie	ra czej	z	powodu
dumy	niż	czegokolwiek	innego.	Obok	mieściła	się	duża,	przysto-
sowa na	do	jego	potrzeb	ła zienka.	W	rogu	sta ło	biurko,	przy	któ-
rym	spędzał	niezliczone	godziny,	gdy	pra cował	w	domu,	a	nieco
da lej	znajdowa ły	się	wbudowa ne	pół ki	z	jego	ulubionymi	książ-
ka mi.
Po	śmierci	ojca	ma ją tek	zosta nie	podzielony.	Eve	pra gnęła,	by



dom	jej	dzieciństwa	pozostał	w	rodzinie,	ale	to	może	oka zać	się
niemożliwe.	Kto	wie,	jak	da leko	posuną	się	bra cia	Carsona,	do-
ma ga jąc	się	dla	niego	spadku.
Na	myśl	o	Gra ha mie	ogarnęły	ją	miesza ne	uczucia.	Z	każdym

dniem	bardziej	za	nim	tęskniła,	a	z	drugiej	strony	była	zła,	że
prowa dził	wojnę	przeciwko	jej	ojcu.
Wyjęła	 spod	pa chy	opra wioną	 fotogra fię	 i	 lekko	 za pukawszy

do	drzwi,	weszła	do	ga binetu.
Ojciec	siedział	w	fotelu	obok	tańczą cych	w	kominku	płomieni.

Kiedy	ostatnio	go	odwiedziła,	przywitał	 ją	w	łóżku.	Widok	ojca
w	 fotelu	był	 taką	niespodzianką,	 że	oczy	Eve	na tychmiast	wy-
peł niły	się	łza mi.	Opa ska	na	jego	oku	i	ka pelusz	pira ta	w	połą -
czeniu	z	gra na towym	szla frokiem	wywoła ły	jej	uśmiech.
Przebrał	się	dla	gości.	Gdyby	nie	tlen,	przysięgła by,	że	wra cał

do	 zdrowia.	 Ale	 ojciec	 już	 nigdy	 nie	 będzie	 taki	 jak	 dawniej,
a	ona	powoli	za czyna ła	godzić	się	z	brutalną	prawdą.
–	 Cóż	 to	 za	 piękna	 bogini	 za szczyciła	mnie	wizytą.	 –	Uniósł

rękę.	–	Wyglą dasz	za chwyca ją co,	Eve.	Tak	jak	twoja	matka.
Oczywiście,	że	wyglą da ła	jak	matka,	wszyscy	jej	to	powta rza -

li.	Miodowe	włosy,	ja sne	oczy,	kobieca	figura.	Eve	widzia ła	dość
zdjęć	matki	z	 jej	młodszych	 lat,	by	wiedzieć,	że	wła ściwie	 jest
jej	klonem.	Ale	teraz	nie	chcia ła	rozma wiać	o	matce.
Pra gnęła,	by	ten	wieczór	był	wypeł niony	miłością,	skoro	cała

rodzina	znajdzie	się	pod	jednym	da chem.
–	Co	tam	masz?
Poka za ła	mu	zdjęcie.
–	To	dla	ciebie.	Zrobiłam	je	parę	dni	temu.
Sutton	 pa trzył	 na	 zdjęcie	 kilka	 chwil,	 za nim	 po	 nie	 sięgnął.

Obiema	ręka mi	ścisnął	ołowia ną	wą ską	ramkę	i	posta wił	 ją	na
kola nach.	 Wpa trywał	 się	 w	 pa trzą ce	 na	 niego	 twa rze.	 Odkąd
córki	były	małe,	nie	mieli	ta kiego	wspólnego	zdjęcia.
–	 To	 zna czy	 dla	mnie	 bardzo	wiele	 –	 rzekł	wzruszony.	 –	 Za -

wsze	mia łaś	dobre	oko	do	zdjęć.
Eve	oparła	się	o	fotel	i	za śmia ła.
–	To	 tylko	selfie,	 tato.	Ale	uzna łam,	że	wyszło	nieźle	 i	chcia -

łam,	żebyś	je	miał	u	siebie.
Podniósł	na	nią	wzrok,	ścią ga jąc	krza cza ste	brwi.



–	Jest	doskona łe.
–	Cieszę	się,	że	ci	się	podoba.
Spojrzał	na	 zdjęcie	 raz	 jeszcze,	po	czym	przeniósł	wzrok	na

Eve.
–		A	co	tam	słychać	w	Elite?
Ojciec	 był	 na	 łożu	 śmierci	 i	 chciał	 wiedzieć,	 co	 się	 dzieje

w	 firmie.	 Pewnie	 umiera jąc,	 wciąż	 będzie	 o	 niej	 myślał	 jak
o	swoim	dziecku.
–	Wszystko	świetnie.	–	Eve	była	przejęta	pra cą,	odkąd	sta nęła

na	czele	firmy.	–	Dwa	dni	temu	podpisa liśmy	umowę	z	Sydney.
Twarz	Suttona	przeciął	uśmiech.
–	Wiedzia łem,	że	za dbasz	o	firmę	i	ją	rozwiniesz.	Jestem	z	cie-

bie	 dumny,	 Eve.	 Nie	 pozwolisz,	 żeby	 cokolwiek	 sta nęło	 ci	 na
drodze.
–	Uczyłam	się	od	najlepszych	–	stwierdziła,	obejmując	się	ra -

miona mi,	i	oparła	biodrem	o	podłokietnik	fotela.
–	Przezna czeniem	niektórych	kobiet	 jest	dom	 i	dzieci.	Ale	 ja

wiedzia łem,	że	ty	pójdziesz	w	moje	śla dy.	Nigdy	nie	mia łaś…
–	Nie	mówmy	o	pra cy.	–	Musia ła	zmienić	temat.	Choć	nie	tę-

skniła	za	tra dycyjnym	życiem	rodzinnym,	kiedy	już	posma kowa -
ła	 korpora cyjnego	 świa ta,	 teraz	 czeka ła	 ją	 pewna	 zmia na.	 –
Nora	mówiła,	 że	 czujesz	 się	 dzisiaj	 cał kiem	nieźle.	Wyglą dasz
dobrze.
Sutton	za czął	się	śmiać,	ale	donośny	śmiech	szybko	za mienił

się	w	atak	kaszlu.	Eve	na la ła	mu	wody.	Nie	mogła	pa trzeć	na
cierpienie	ojca.	Niegdyś	bezwzględny	rekin	świa ta	nieruchomo-
ści,	teraz	był	sła by	jak	dziecko.	Choć	o	tym	wiedzia ła	tylko	bli-
ska	rodzina.	Nikomu	innemu	nie	poka zał by	się	w	ta kim	sta nie.
–	Dziękuję	–	odrzekł,	wypiwszy	kilka	łyków.	–	Przeklęta	choro-

ba.
Eve	za bra ła	od	niego	kubek	i	posta wiła	go	na	stoliku.
–	Nie	musicie	mnie	okła mywać,	dziewczęta	–	podjął,	biorąc	ją

za	rękę.	–	Wiem,	jak	wyglą dam.
Eve	poca łowa ła	go	w	czubek	głowy.
–	Jak	mój	przystojny	ojciec.
–	Któregoś	dnia	poznasz	ja kiegoś	mężczyznę	i	ocza rujesz	go	–

cią gnął	ojciec.	–	Tylko	nie	za pomnij	wtedy	o	firmie.



Jakby	mia ła	się	kiedykolwiek	ustatkować	i	poświęcić	czas	na
pielęgnowa nie	 związku!	 Międzyna rodowa	 firma	 i	 dziecko	 to
zdecydowa nie	dość	za jęć.
–	Nigdy	nie	zosta wię	Elite	–	obieca ła.
–	Nie	mam	ochoty	podnosić	tej	kwestii…
–	Ale	zrobisz	to,	bo	jesteś	szczery	–	za żartowa ła.	–	Mów.
–	Wiem,	że	za nim	poja wiły	się	te	wszystkie	pyta nia	dotyczą ce

mojej	osoby	jako	potencjalnego	ojca	Newportów,	ty	i	Gra ham…
–	Nic	nas	nie	łą czyło	–	wtrą ciła.
To	była	prawda.	Dopiero	po	otrzyma niu	wyniku	testów	na	oj-

costwo	zdarli	z	siebie	ubra nia.
Rozmowa	 wkra cza ła	 na	 niebezpieczne	 terytorium.	 Poczucie

winy	ściska ło	piersi	Eve	jak	ima dło,	ale	do	końca	przyjęcia	nie
chcia ła	wspominać	o	dziecku.	Nie	 zepsuje	 imprezy	Nory	 i	Re-
ida.	Będzie	dość	cza su,	by	o	tym	porozma wiać,	kiedy	goście	już
pójdą.
–	Widzia łem,	jak	on	na	ciebie	pa trzył	–	podjął	ojciec.	–	Zwią -

zek	z	Newportem	był by	największym	błędem.
Eve	przygryzła	policzek.	Co	mogła by	powiedzieć?	Mogła	 za -

przeczyć,	że	była	za anga żowa na,	ale	wtedy	by	skła ma ła.	Mogła
uda wać,	że	będą	z	Gra ha mem	dzielić	się	tylko	opieką	nad	dziec-
kiem,	jednak	nie	była	w	sta nie	o	nim	za pomnieć	i	wiedzia ła,	że
seks	jest	tylko	kwestią	cza su.	Uwolniła	rękę	z	uścisku	ojca	i	po-
ca łowa ła	go	w	czubek	głowy.
–	 Zoba czę,	 czy	Nora	 nie	 potrzebuje	 pomocy,	 goście	 powinni

się	zja wić	lada	moment.	Za	ja kiś	czas	wrócę.
Powiedzieć	ci,	że	oczekuję	dziecka	Newporta.
–	Nie	za pomnij.	–	Ojciec	puścił	do	niej	oko.	–	Ale	pa miętaj,	co

mówiłem,	Eve.	Gra ham	 i	Brooks	 są dzą,	 że	 znam	na zwisko	 ich
ojca	i	użyją	wszelkich	środków,	żeby	je	poznać.	Nie	zdziwił bym
się,	gdyby	Gra ham	chciał	cię	wykorzystać	do	tego	celu.
Na wet	przez	sekundę	nie	myśla ła,	że	Gra ham	wykorzystywał

ją	 w	 ja kimkolwiek	 innym	 celu	 niż	 jako	 partnerkę	 do	 seksu…
a	ona	w	 tym	 sa mym	celu	wykorzystywa ła	 jego.	Czy	 ojciec	ma
ra cję?
Kilka	dni	temu	Nora	za sugerowa ła	coś	podobnego.	Czy	jej	ro-

dzina	jest	przesadnie	ostrożna,	czy	wierzy,	że	Gra ham	posłużył -



by	się	nią	w	walce	przeciwko	jej	ojcu?
Nie,	 Gra ham	 nie	 jest	 typem	 człowieka,	 który	 upra wia	 ta kie

gierki.	 Jest	 zna komitym	 niebezpiecznym	 prawnikiem	 i	 kiedy
czegoś	chce,	nie	waha	się	po	to	sięgnąć.	Nie	jest	typem	mężczy-
zny,	który	chowa	się	za	pleca mi	kobiety	 i	pozwa la	 jej	wykonać
czarną	robotę.
Eve	wyszła	do	holu	 i	wzięła	głęboki	oddech.	Za częli	przyby-

wać	goście.	Raz	jeszcze	sprawdziła	w	lustrze	dekolt,	w	myślach
wzruszyła	ra miona mi	i	skierowa ła	się	do	sa lonu.
Gra ce,	 Nora	 i	 Reid	 sta li	 obok	 kominka,	 rozma wia li	 i	 śmia li

się.	Gra ce	była	przebra na	za	seksowną	wiedźmę	w	błyszczą cej
pelerynie,	lśnią cym	ka peluszu	i	za bójczych	czarnych	szpilkach.
Goście	też	wyka za li	się	wyobraźnią	i	poczuciem	humoru.	Eve

rozejrza ła	się	i	zoba czyła	Pa nią	Ziemniak.	Mężczyzna	przy	bar-
ku	przebra ny	za	Pana	Ziemnia ka	jest	pewnie	jej	mężem.	Dojrza -
ła	też	parę	Wikingów	i	wiele	 innych	osób	w	efektownych	stro-
jach	i	ma skach.
Za trzyma li	 ją	 Lucinda	 Wilde	 i	 Josh	 Calhoun.	 Lucinda	 była

główną	 opiekunką	 ojca	 i	 sta ła	 się	 niemal	 członkiem	 rodziny.
Ona	i	Josh	od	niedawna	byli	parą.
–	 Jeśli	 jest	 konkurs	 na	 najlepsze	 kostiumy,	 wygra cie	 bez

dwóch	zdań	–	stwierdziła	Eve.
Lucinda	uśmiechnęła	się,	a	Josh	objął	ją	w	ta lii.
–	Josh	nie	lubi	się	przebierać,	więc	wła ściwie	włożył	na	siebie

to,	co	miał.
Eve	kiwnęła	głową	z	aproba tą.
–	Prawdziwy	kowboj.	A	dziewczyna	z	sa lonu	jest	idealna.
–	Ja	przyszedłem	tu	tylko	dla	jedzenia	–	za żartował	Josh,	prze-

suwa jąc	ka pelusz	na	tył	głowy.	–	Użyję	każdego	sposobu,	żeby
Lucinda	ubiera ła	się	tak	na	co	dzień.
Lucinda	klepnęła	go	żartobliwie.
–	 Eve,	 wyglą dasz	 fanta stycznie.	 Świetna	 za ba wa,	 myślę,	 że

Sutton	tego	potrzebuje.	Może	później	do	nas	dołą czy.
–	Na prawdę?	–	za pyta ła	Eve.	–	Wszyscy	go	tu	kocha ją,	dobrze

by	mu	to	zrobiło.
–	Zga dzam	się	–	przytaknęła	Lucinda.	–	Za	parę	chwil	z	nim

porozma wiam,	na mówię	go.	Na wet	go	przebra łam.



–	Widzia łam.	–	Eve	się	za śmia ła.	–	Kocham	tego	pira ta.
–	Tylko	na	to	się	zgodził.
Lucinda	odsunęła	na	bok	loki.
–	Wybacz,	chcia ła bym	porozma wiać	z	Norą	i	Reidem.	Oni	też

świetnie	wyglą da ją.
Eve	pa trzyła	na	dwie	pary,	które	spotka ły	się	pośrodku	poko-

ju.	Pa trzyła	o	chwilę	za	długo,	aż	Gra ce	na	nią	spojrza ła,	uno-
sząc	brwi	i	bez	słów	pyta jąc,	czy	wszystko	w	porządku.
Eve	 przywoła ła	 na	 twarz	 uśmiech	 i	 krótko	 skinęła	 głową.

Wszystko	 jest	w	porządku.	Tylko	dla tego,	 że	oczekuje	dziecka
mężczyzny,	który	jest	wrogiem	ojca,	tylko	dla tego,	że	ich	rodzi-
ny	wściekną	się,	kiedy	dowiedzą	się	o	cią ży	i	 tylko	dla tego,	że
ojciec	jest	umiera ją cy…	mia ła by	źle	się	czuć?



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Rozpaczliwie	potrzebowa ła	powietrza.	Im	więcej	gości	wypeł -
nia ło	dom,	tym	bardziej	mia ła	wra żenie,	że	się	dusi.	Przez	po-
nad	godzinę	uśmiecha ła	się,	prowa dziła	towa rzyskie	poga wędki
i	 za sta na wia ła	 się,	 czy	 ktoś	 za uwa żył,	 że	 trzyma	 szklankę
z	wodą	i	ignoruje	wino.
Rezydencja	Winchesterów	była	ogromna,	mimo	to	Eve	zda wa -

ło	się,	że	ścia ny	ją	osa cza ją.
Wymyka jąc	się	na	pa tio,	zdjęła	złote	sanda ły	i	na	bosa ka	okrą -

żyła	ba sen.	Ka mienie	były	zimne,	chłodny	wiatr	powita ła	teraz
z	przyjemnością.
Kiedy	czyjaś	ręka	objęła	ją	w	pa sie,	głośno	wcią gnęła	powie-

trze.
–	To	ja	–	szepnął	jej	do	ucha	zna jomy	głos.
Poczuła	na	twa rzy	ciepły	oddech	i	za drża ła	z	podniecenia.	Ale

jednocześnie	ogarnął	ją	strach.
–	Co	tu	robisz?	–	za pyta ła.
–	Moje	za proszenie	za wieruszyło	się	w	poczcie.
Eve	uśmiechnęła	się,	ale	szybko	wzięła	się	w	garść.	Odwróci-

ła	się	do	Gra ha ma.
–	Jesteś…
Słowa	 za marły	 jej	 na	wargach,	 gdy	 zoba czyła	 jego	ma skę…

jedną	z	ma sek	z	Mardi	Gras,	które	widzia ła	już	u	kilkorga	gości.
Był	w	smokingu	i	wyglą dał	równie	doskona le	 jak	tamtego	wie-
czoru	podczas	balu	cha ryta tywnego.
Gra ham	zsunął	ma skę	i	wziął	ją	za	rękę.	Bez	słowa	pocią gnął

ją	w	stronę	domku	przy	ba senie.	Na cisnął	klamkę,	a	ta	się	pod -
da ła.
Nie	za pa lił	świa tła.	Eve	czeka ła,	aż	poczuje	jego	niecierpliwe

dłonie	 na	 swoim	 rozgrza nym	 ciele.	 Nic	 podobnego.	 Jej	 oczy
jeszcze	nie	przywykły	do	ciemności.
–	Gra ham?



–	Jestem	tutaj.
Jego	głos	płynął	z	bliska.	Ciepło	jego	cia ła	ka za ło	jej	się	prze-

sunąć,	mia ła	na dzieję,	 że	 się	o	niego	otrze…	Czeka ła,	 aż	Gra -
ham	na wią że	z	nią	ja kiś	kontakt.
–	Co	robisz?	–	za pyta ła.
–	Mówiłem	ci,	moje	za proszenie	za wieruszyło	się	w	poczcie.
Przewróciła	ocza mi,	choć	nie	mógł	tego	widzieć.
–	Co	teraz	robisz,	tutaj.
Rozległ	się	ja kiś	szelest.	Coś,	może	rękaw,	otarło	się	o	grzbiet

jej	dłoni,	a	potem	znikło.	Sta ła	w	peł nym	na pięcia	oczekiwa niu.
Czemu	on	zwleka?
–	Chcia łem	cię	 zoba czyć	 –	 rzekł	 głosem,	który	przypra wił	 ją

o	ciarki.	 –	Kiedy	wysła łaś	mi	 to	zdjęcie,	wiedzia łem,	że	muszę
zna leźć	się	na	tym	przyjęciu.
–	Czy	ktoś…
–	 Nie,	 nikt	mnie	 nie	 poznał.	 Rozma wia łem	 na wet	 z	 pa roma

osoba mi,	ale	nikt	się	nie	zorientował.
Odetchnęła	 z	ulgą,	niemal	na tychmiast	 za stą pioną	przez	po -

żą da nie.
–	Czy	jesteś…	czemu	jesteśmy…
–	Myśla łaś	o	mnie	w	cią gu	tych	paru	dni?
Zmysłowy	głos	wypeł nił	ciemność.	Wreszcie	za czyna ła	rozróż-

niać	 kontury,	 ale	 z	 zewnątrz	 nie	 wpa da ło	 tam	 żadne	 świa tło,
gdyż	wejście	do	domku	znajdowa ło	się	na przeciwko	tylnej	ścia -
ny	 rezydencji.	 Cholera.	Chcia ła	 go	 lepiej	widzieć,	 dotknąć	 go.
W	co	on	gra?
–	Wiem,	że	tak,	bo	ina czej	nie	wysła ła byś	mi	zdjęć	w	seksow-

nym	kostiumie.	Myśla łaś,	 że	przyjdę	 i	będę	cię	bła gał?	Powie-
dzia łem	ci,	że	to	ty	będziesz	mnie	prosić.
Była	pra wie	gotowa	to	zrobić.
–	Dla tego	się	tu	zja wiłeś?	Czekasz,	żebym	cię	bła ga ła?	–	spy-

ta ła	z	na dzieją,	że	jej	głos	jest	opa nowa ny.
–	Mówiłem	ci,	że	chcę	być	osobą	towa rzyszą cą.
Odsunęła	się	od	drzwi	i	zderzyła	się	z	Gra ha mem.
–	Więc	co	robimy	w	domku	przy	ba senie?	–	Uniosła	ręce,	by

zła pać	równowa gę.	Przesunęła	dłonie	w	górę	smokingu	Gra ha -
ma	na	ra miona.	Nie	mogła	się	powstrzymać.



–	Mówiłem	ci,	że	nie	zrobię	pierwszego	ruchu.
Czemu	życie	musi	 być	peł ne	 tak	wielu	 kuszą cych	wyborów?

Czemu	 jej	 największe	 pra gnienie	 jest	 dokładnym	 przeciwień-
stwem	 tego,	 co	 powinna	 zrobić?	 Gra ham	 posunął	 się	 da leko,
żeby	tam	z	nią	być.	To	ta kie	podnieca ją ce.
–	To	bezczelność	z	twojej	strony	poja wiać	się	w	moim	rodzin-

nym	domu.	 –	 Jej	dłonie	 zna la zły	 się	 jeszcze	wyżej,	 przesuwa ła
palca mi	wzdłuż	linii	jego	brody.
–	Na zywaj	to,	jak	chcesz.	Żadne	cholerne	zdjęcie	nie	za spokoi

mojego	pożą da nia.
Nigdy	wcześniej	nie	przyznał,	że	jej	potrzebuje.	Mówił,	rzecz

ja sna,	o	fizycznej	potrzebie,	mimo	to	jego	słowa	przypra wiły	ją
o	miły	dreszcz.
–	Więc	przyszedłeś,	 żeby	się	poddać?	Ośmielę	 się	na wet	po-

wiedzieć,	żeby	mnie	bła gać?	–	szepnęła.
Gra ham	chwycił	ją	za	pośladki.
–	 Nie,	 do	 dia bła.	 Ja	 biorę	 to,	 czego	 chcę,	 o	 nic	 nie	 proszę.

Sama	mnie	kusiłaś,	ja	tylko	oszczędzam	twoją	dumę,	żebyś	nie
musia ła	mnie	bła gać.
Eve	za śmia ła	się.
–	Więc	to	wszystko	dla	mnie?
–	Jestem	egoistą.	Nigdy	o	tym	nie	za pominaj.
Zgniótł	 jej	wargi	poca łunkiem,	popycha jąc	 ją	na	drzwi.	Ude-

rzyła	w	nie	głośno,	ale	ledwie	to	za uwa żyła.	Kiedy	Gra ham	usi-
łował	unieść	 jej	suknię,	nie	mogła	skupić	się	na	niczym	innym
poza	niezliczonymi	możliwościa mi	tego,	co	mogło	się	teraz	wy-
da rzyć.
–	Nigdy	się	ze	mną	nie	drażnij	–	mruknął.	–	Myśla łaś,	że	bym

cię	unikał,	wiedząc,	jak	wyglą dasz?
Ca łował	jej	szyję	i	dekolt.	Po	raz	pierwszy	tego	wieczoru	nie

przejmowa ła	się	tym,	że	zosta nie	obna żona.	Pra gnęła	tego.	Uję-
ła	 jego	 twarz	 w	 dłonie,	 a	 on	 zsunął	 ra miączka	 sukni.	 Chwilę
później	suknia	opa dła	do	pasa,	a	Gra ham	pieścił	jej	piersi.
–	Gdybym	wiedział,	 że	nie	masz	nic	pod	spodem,	za trzymał -

bym	cię	w	domu	i	nigdy	byśmy	stamtąd	nie	wyszli.
Eve	wcią gnęła	powietrze.
–	Suknia…	ma…



–	Tak?	–	spy tał,	a	ona	słysza ła	uśmiech	w	jego	głosie.	–	Kiedy
za czniesz	mnie	bła gać?
Za	sekundę.
–	Suknia	ma	wszyte	wkładki,	sta nik	nie	jest	potrzebny.
–	No	to	jest	moją	nową	fa worytką.
Gdy	 jego	 dłonie	 dotarły	 do	 jej	 ud,	 Eve	 przygryzła	 wargi.

Świetnie	 znał	 jej	 cia ło.	 Wiedział,	 że	 lada	 moment	 za cznie	 go
bła gać	i	triumfował.
Pora	odwrócić	role.
Wsunęła	między	nich	ręce.	W	momencie,	gdy	go	pogła ska ła,

Gra ham	syknął.
–	Ja	nie	upra wiam	żadnych	gierek,	Eve.
Musia ła	się	uśmiechnąć.
–	Nie	przyszedł byś	tutaj,	gdybyś	nie	upra wiał	gierek.
	
Ona	go	za bija.
Powolny	upa dek	Gra ha ma	za czął	się	w	momencie,	gdy	przy-

sła ła	mu	zdjęcie	w	 tej	 sukience.	Widząc	 ją	na	żywo,	dotyka jąc
jej	krą głości,	speł niał	swoje	ma rzenia	i	fanta zje.	Tak,	kochał	się
z	 nią	 wiele	 razy,	 ale	 świa domość,	 że	 Eve	 nosi	 jego	 dziecko,
zwielokrotniła	 jej	 atrakcyjność.	 Było	 w	 tym	 coś	 pierwotnego.
W	jej	życie,	w	życie	tego	dziecka	nie	wtargnie	ża den	inny	męż-
czyzna,	dopóki	Gra ham	będzie	miał	coś	do	powiedzenia.
Posta nowił	wpaść	na	tę	imprezę,	żeby	wziąć	spra wy	w	swoje

ręce.	A	skoro	mowa	o	rękach…
–	Zdejmij	suknię.
Eve	znieruchomia ła.
–	Tutaj?
–	Możemy	wrócić	na	przyjęcie	i	tam	to	zrobić,	ale	za łożę	się,

że	twojej	rodzinie	by	się	to	nie	spodoba ło.
Cofnął	się	 i	czekał,	aż	szelest	ma teria łu	ucichnie.	Wtedy	nie

tra cił	cza su,	zbliżył	się	znów	i	uniósł	ją	tak,	by	objęła	go	noga mi
w	pa sie.
Lekko	się	przesunął,	by	Eve	dotyka ła	pleca mi	ścia ny,	rozpiął

spodnie	i	poca łował	ją.	Na miętnie.	Nie	miał	cza su	na	delikatne
pieszczoty	 i	 słodkie	 słówka.	 Zna lazł	 się	 w	 tym	 pogrą żonym
w	ciemności	domku	przy	ba senie	ze	swoją	boginią	tylko	z	 jed-



nego	powodu.
–	Pospiesz	się	–	wydysza ła.
Najwyraźniej	ona	też	była	tam	tylko	z	jednego	powodu.	Dla te-

go	 tak	dobrze	 się	 rozumieli.	 Ich	pra gnienia,	 ich	potrzeby	były
niemal	identyczne.	Przekona nie	Eve,	by	zosta ła	jego	żoną,	było-
by	najła twiejszą	spra wą,	z	jaką	miał	do	czynienia.
Westchnienia	Eve	były	wystarcza ją co	bła galne.	Wszedł	w	nią

z	uśmiechem,	gdy	za cisnęła	palce	na	 jego	ra mionach.	Sposób,
w	 jaki	wyszepta ła	 jego	 imię	 i	 odrzuciła	 głowę,	 za chęcił	 go	 do
zwiększenia	tempa.
–	 To	 trwa ło	 zbyt	 długo	 –	 powiedział,	 trzyma jąc	 ją	mocno	 za

biodra.	–	Już	nigdy	tego	nie	róbmy.
–	Nigdy	–	szepnęła,	pa trząc	mu	w	oczy.
Nie	wyobra żał	sobie	kolejnego	dnia	bez	jej	dotyku.	Jego	głu-

pia	 duma	 i	 idiotyczna	 gra,	 którą	 prowa dził,	 obróciła	 się	 prze-
ciwko	niemu.	Teraz	to	on	 jej	potrzebował,	choć	za	nic	by	tego
nie	przyznał.
–	Jestem	jedyny,	Eve.	Powiedz	to.
Kiwnęła	głową	i	głośno	wcią gnęła	powietrze,	kiedy	pchnął	ją

mocniej.
–	Jedyny.	Jesteś	jedyny.	–	Eve	za cisnęła	powieki	i	szybciej	po-

rusza ła	biodra mi.
–	 Nie.	 Patrz	 na	 mnie	 –	 polecił.	 Jego	 oczy	 przywykły	 już	 do

mroku	i	chciał	ją	widzieć.
Cia łem	Eve	wstrzą snęły	dreszcze.	Gra ham	nie	mógł	się	dłużej

powstrzymywać.	Wtulił	twarz	w	jej	szyję,	wdycha jąc	zna jomy	ja -
śminowy	za pach.	Trzymał	ją	mocno,	czekał,	aż	drżenie	ich	ciał
usta nie,	wtedy	dopiero	uniósł	głowę.	Jej	serce	biło	szybko,	do-
równywa ło	sza lonemu	biegowi	jego	serca.
–	Moja	rodzina	za cznie	się	za sta na wiać,	gdzie	się	podzia łam	–

rzekła	cicho	Eve,	przerywa jąc	milczenie.
Gra ham	szczypnął	usta mi	jej	wargę.
–	Powiesz	im,	że	potrzebowa łaś	świeżego	powietrza.
–	Nie	chcę	na wet	pa trzeć	w	lustro.
–	W	ta kim	ra zie	chodźmy	stąd.
Czemu	to	powiedział?	Nie	byli	nierozłączni.	Ale	świa domość,

że	będą	mieli	dziecko,	stworzyła	więź,	która	już	jest	zbyt	silna.



Powinien	zrobić	krok	do	tyłu,	bo	ina czej	znajdzie	się	w	sytuacji,
na	którą	nie	był	gotów.
–	Oboje	będziemy	uda wa li,	że	tego	nie	powiedzia łeś.
Kiedy	 sta nęła	 na	 podłodze	 i	 odzyska ła	 równowa gę,	 Gra ham

cofnął	się	i	popra wił	ubra nie.	Jeśli	dłużej	zosta nie	na	tej	impre-
zie,	 będzie	 musiał	 poszukać	 wolnej	 ła zienki	 albo	 garderoby,
gdzie	mógł by	za cią gnąć	Eve.
Wyjął	 telefon	 i	 oświetlił	 jej	 twarz.	 Urzekły	 go	 jej	 potarga ne

włosy,	 na brzmia łe	 wargi	 i	 za różowione	 policzki.	 Trudno	 nie
zgadnąć,	 co	 robiła.	 Na	 myśl,	 że	 włoży	 znów	 tę	 sukienkę,	 na
nowo	poczuł	pożą da nie.
–	Nie	widzę	twojej	twa rzy,	kiedy	świecisz	mi	w	oczy	–	powie-

dzia ła,	unosząc	rękę.	–	Jeżeli	tam	nie	wrócę,	rodzina	będzie	się
niepokoić.	–	Za częła	popra wiać	suknię.
–	To	ja	też	wra cam.
–	Po	co?
Bo	chciał	jej	dotykać,	chciał	ją	widzieć	choćby	na	drugim	koń-

cu	pokoju…	Bo	najwyraźniej	jest	ma sochistą.
–	Bo	mogę	to	zrobić	–	odparł	po	prostu.
Eve	odsunęła	do	tyłu	włosy.
–	Po	przyjęciu	powiem	rodzinie	o	dziecku.
Gra ham	mocniej	 ścisnął	 telefon.	Najpierw	musi	 usłyszeć,	 że

wyjdzie	za	niego	za	mąż.	Rodzina	powie	jej	za raz,	że	popeł niła
straszny	błąd.	Wzbudzą	w	niej	wątpliwości.
–	Jesteś	pewna,	że	to	dobry	ruch?	Oni	i	tak	już	myślą,	że	cię

wykorzystuję.
–	A	wykorzystujesz?
Nie	mógł	jej	mieć	za	złe	tego	pyta nia.	Wyglą da	na	to,	że	bli-

scy	już	z	nią	o	tym	rozma wia li.
–	Gdybyś	 tak	uwa ża ła,	 nie	 była byś	 tu	 ze	mną	 –	 odparł.	 Tak,

mógł	ją	wykorzystać,	by	dotrzeć	do	jej	ojca,	ale	nie	zrobił	tego.
Czy	to	się	nie	liczy?
–	Nieza leżnie	 od	 tego,	 co	myślą,	 powinni	wiedzieć	 –	podjęła

Eve	–	z	czym	przyjdzie	im	się	zmierzyć.	Poza	tym	może	to	dziec-
ko	zbliży	obie	rodziny	i	za kończy	tę	idiotyczną	wojnę.
Gra ham	nie	był	tego	taki	pewien.
–	 Poczekajmy	 z	 tym	 kilka	 dni.	 –	 Uniósł	 rękę,	 gdy	 otworzyła



usta.	–	Chcę,	żebyś	ze	mną	wyjecha ła.
–	Co?
No	wła śnie,	 skąd	 ten	pomysł?	Nie	 pla nował	 tego.	Ale	 teraz,

kiedy	już	za proponował	wspólny	wyjazd,	musiał	przyznać,	że	to
świetny	plan.
–	Pojedziemy	na	dwa	dni.	Nikt	nie	musi	o	tym	wiedzieć,	a	kie-

dy	wrócimy,	powiemy	im	ra zem.
–	Ja	powiem	im	dziś,	Gra ha mie.	Czeka łam	wystarcza ją co	dłu-

go.
Jej	ton	mówił,	że	bitwa	będzie	trudniejsza,	niż	są dził.
–	Muszę	wra cać	–	oznajmiła.
–	Idę	z	tobą.
Eve	za wa ha ła	się,	ale	w	końcu	skinęła	głową.
–	 Tylko	 nie	 zdejmuj	 ma ski	 do	 końca	 przyjęcia,	 dobrze?	 Nie

chcę	tu	żadnych	scen	przy	gościach.
Gra ham	 niczego	 tak	 nie	 pra gnął,	 jak	 wywołać	 scenę,	 ale

z	sza cunku	dla	Eve	tego	nie	zrobi.	Rozejrzał	się	i	zna lazł	ma skę
na	podłodze.	Włożył	ją	i	skinął	głową.
–	Ty	pierwsza	–	 rzekł.	 –	 Ja	przyjdę	za	chwilę.	Na wet	nie	bę-

dziesz	wiedzia ła,	że	tam	jestem.
Z	ręką	na	klamce	obejrza ła	się	przez	ra mię.
–	Będę	wiedzia ła,	że	tam	jesteś.	Będę	to	czuła.
Po	tych	słowach	wyszła.
Będzie	 go	 czuła?	 Oczywiście,	 że	 tak.	 On	 też	 będzie	 czuł	 jej

obecność,	na wet	jeśli	znaj dą	się	na	dwóch	końcach	sa lonu.	Gra -
nica,	 której	 przysięgał	 sobie	 nie	 przekra czać,	 za częła	 się
chwiać.	 Gra ham	 tra cił	 kontrolę.	 To	 tylko	 kwestia	 cza su,	 nim
stra ci	ją	do	szczętu.
Jeżeli	nie	za chowa	ostrożności,	ktoś	na	tym	ucierpi.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Nieza leżnie	od	tego,	że	wmiesza ła	się	w	tłum	gości,	nieza leż-
nie	 od	 tego,	 ile	 żartów	powiedział	Reid	 i	 ile	 razy	na lewa ła	 do
szklanki	wodę,	Eve	czuła	obecność	Gra ha ma	tak	samo,	jakby	do
niej	podszedł	i	wziął	ją	w	ra miona.
Nora	 i	Reid	 się	 rozdzielili,	nie	 tra cąc	kontaktu	wzrokowego.

Eve	za sta na wia ła	się,	jak	to	jest	być	z	kimś	tak	blisko.	Kiedy	pa -
trzysz	przez	pokój	i	widzisz,	że	twoja	bratnia	dusza	też	na	cie-
bie	pa trzy.	Rozma wia li	bez	słów.	Reid	kiwnął	głową,	a	Nora	ru-
szyła	w	stronę	drzwi.
–	Ci	dwoje	coś	kombinują	–	szepnęła	Gra ce	za	pleca mi	Eve.
Eve	dojrza ła	Gra ha ma	w	zna jomej	już	ma sce	na	drugim	końcu

pokoju.	 Stał	 odwrócony	 do	 niej	 twa rzą,	 lecz	 nie	widzia ła	 jego
oczu.	Nieważne,	i	tak	wie,	że	na	nią	pa trzy.	Ten	kontakt	na	odle-
głość…	cał kiem	jak	Nora	i	Reid.
Nie.	Oni	w	niczym	nie	przypomina ją	tamtej	pary.
–	 Tak	 robią	 za kocha ni	 –	 odparła	 Eve,	 nie	 zdejmując	wzro ku

z	Gra ha ma.
Musia ła	 przyznać,	 że	 jego	 obecność	 w	 jej	 rodzinnym	 domu

dzia ła	na	nią	podnieca ją co.	Jak	na	kogoś,	kto	skrupulatnie	prze-
strzega	za sad,	ostatnio	mniej	o	nie	dba ła,	ilekroć	widzia ła	Gra -
ha ma.
Spotka nie	w	 domku	 przy	 ba senie	 nie	 powinno	 było	 się	 zda -

rzyć,	a	jednak	niczego	by	nie	zmieniła.	Jak	mogła	wciąż	za prze-
czać	temu,	czego	obydwoje	pra gnęli?	Fakt,	będą	mieli	dziecko,
nie	ozna cza,	że	muszą	przestać	się	widywać…
Zdenerwowa nie	przypra wiło	 ją	o	ból	 żołądka.	Nie	mogła	 się

doczekać	końca	przyjęcia,	 by	wyja wić	 rodzinie	 ta jemnicę.	Wy -
starcza ją co	trudno	było	jej	ukrywać	erotyczny	zwią zek	z	Gra ha -
mem.	Cią ży	nie	zdoła ła by	ukryć,	na wet	gdyby	chcia ła.
–	Czy	mogę	prosić	wszystkich	o	uwa gę?	–	za wołał	Reid.	Kiedy

tylko	połowa	gości	ucichła,	przyłożył	palce	do	warg	i	gwizdnął.



Na tychmiast	wszyscy	za milkli.	–	Chciał bym	prosić	o	uwa gę.
–	O	co	chodzi?	–	Eve	spyta ła	Gra ce.
–	Nie	mam	pojęcia,	ale	wła śnie	przywieźli	tatę.
Eve	się	odwróciła.	Doktor	Wilde	z	ojcem	na	wózku	kierowa ła

się	w	ich	stronę.	Sutton	pa trzył	na	Eve	i	Gra ce	z	uśmiechem	na
bla dej	 twa rzy.	 Rak	 pozba wił	 go	 zdrowych	 kolorów,	 god ności
i	 normalnego	 życia.	 A	 jednak	 ojciec	 poja wił	 się	 na	 przyjęciu
w	kostiumie,	poka zując	śmiertelnej	chorobie	figę.
Eve	zerknęła	na	doktor	Wilde,	a	potem	na	ojca,	kiedy	wózek

za trzymał	się	obok	niej	i	ojciec	ścisnął	jej	rękę.
–	Nora	i	Reid	prosili,	żebym	się	poja wił	–	wyja śnił.
Reid	odchrząknął.
–	Jak	wielu	z	was	wie,	Nora	i	ja	spotyka my	się	już	od	ja kiegoś

cza su.	Za kocha łem	się	w	niej,	kocham	jej	syna,	i	chcę	to	usank-
cjonować.
Szeroki	uśmiech	Nory	był	za raźliwy.	Eve	też	się	uśmiechnęła,

już	wiedzia ła,	na	co	się	za nosi.	Uniosła	dłonie,	za sła nia jąc	drżą -
cą	brodę.	Była	ostatnio	bardzo	emocjonalna.
–	Poprosiłem	Norę	o	rękę.	A	także	o	zgodę	na	adoptowa nie	jej

syna	–	cią gnął	Reid,	obejmując	Norę	w	ta lii.	–	Powiedzia ła	 tak
i	za mierza my	się	tutaj	pobrać	się	w	Święto	Dziękczynienia.
Pokój	 wypeł niły	 ra dosne	 okrzyki	 i	 gra tula cje.	 Gra ce	 pospie-

szyła	do	szczęśliwej	pary.	Eve	spojrza ła	na	ojca,	który	miał	 łzy
w	oczach.	Najwyraźniej	nie	tylko	ona	reaguje	ostatnio	emocjo-
nalnie.
–	Nie	wiedzia łeś?	–	za pyta ła.
–	Coś	przeczuwa łem.	Spyta ła,	czy	mogła by	tu	urzą dzić	rodzin-

ne	spotka nie	w	Święto	Dziękczynienia.	Powiedzia łem,	że	rodzi-
na	wła śnie	tego	potrzebuje.
Eve	dała	znak	Lucindzie,	która	sta ła	za	wózkiem	ojca.
–	Jedno	z	nas	odwiezie	go	za	chwilę.	Proszę	iść	do	gości.
Kiwnąwszy	 głową,	 Lucinda	 ruszyła	 do	 Josha.	 Eve	 podwiozła

ojca	do	Reida	i	Nory.	Nora	rzuciła	mu	się	na	szyję.
–	Mam	 na dzieję,	 że	 nie	masz	 nic	 przeciwko,	 tato.	 Chcia łam

wam	zrobić	niespodziankę,	rodzina	przeżywa ła	ostatnio	tyle	na -
pięć	w	związku	z	Newporta mi	i	twoją	chorobą.
Na	wspomnienie	Newportów	Eve	poszuka ła	wzrokiem	Gra ha -



ma,	ale	go	nie	zna la zła.	Nie	spodziewa ła	się,	że	wyszedł.	Siedzi
gdzieś	i	czeka,	aż	znów	znajdą	się	sami.
–	 Wspa nia le,	 Noro	 –	 odrzekł	 ojciec.	 –	 Bardzo	 się	 cieszę

i	świetnie	wymyśliliście,	żeby	urzą dzić	tu	wesele.
Nora	wyprostowa ła	się	i	powiedzia ła	do	Eve:
–	Mam	na dzieję,	że	zgodzisz	się	być	moją	druhną.
Eve	ją	uściska ła.
–	Oczywiście.
Nora	się	odsunęła	i	spojrza ła	na	pła ski	brzuch	Eve.
–	Wszystko	w	porządku?
Eve	tylko	kiwnęła	głową.
Ogarnął	 ją	niepokój.	Nie	mogła	 teraz	o	 tym	mówić,	a	na wet

za	 godzinę.	 Ten	 wieczór	 na leży	 do	 Nory	 i	 Reida.	 Wia domość
o	dziecku	musi	 poczekać.	 Tylko	 jak	 długo?	Przyjdzie	moment,
gdy	będzie	musia ła	poinformować	o	nim	rodzinę	i	nie	przejmo-
wać	się,	czy	pora	jest	odpowiednia.	Jednak	ten	wieczór	absolut-
nie	nie	wchodzi	w	ra chubę.
Na gle	dojrza ła	coś	ką tem	oka.	Mężczyzna	w	ma sce	szedł	w	jej

stronę.	Niemożliwe,	by	Gra ham	aż	tak	zbliżył	się	do	jej	rodziny,
a	jednak	myśl,	że	zna la zł by	się	tak	blisko,	ka za ła	Eve	przeprosić
na	moment	siostry	i	ojca.
–	Musisz	wyjść	–	szepnęła,	mija jąc	Gra ha ma.
Szła	da lej	przed	siebie,	wiedząc,	że	idzie	jej	śla dem.	Kiedy	do-

tarli	do	holu,	Eve	posła ła	uśmiech	jednej	z	przyja ciółek	Nory.
Gdy	hol	opustoszał,	Gra ham	przesunął	ma skę	na	czubek	gło-

wy.	Stojąc	tyłem	do	wnętrza	domu,	pa trzył	na	Eve.	Nie	przejmo-
wał	się,	że	ktoś	go	zoba czy	i	pozna.
–	Nie	mogę	 im	powiedzieć	 –	 oznajmiła	 cicho	Eve.	 –	Nie	dzi-

siaj.
Była	zła.	Zła,	że	to	niewinne	dziecko,	które	już	kocha ła	ca łym

sercem,	 musi	 być	 jej	 ta jemnicą,	 jakby	 było	 czymś…	 złym	 czy
nieprzyzwoitym.
Gra ham	pogła skał	jej	ra miona	i	za cisnął	na	nich	palce.
–	Wiem.
Gdy	 ją	 objął,	 nie	 za protestowa ła.	Nie	 chcia ła	na	nikim	pole-

gać,	ale	 teraz	 tworzą	 jedną	drużynę.	Musia ła	 też	przyznać,	 że
w	ra mionach	Gra ha ma	czuła	się…	jak	w	domu.	Choć	nie	powin-



no	go	 tu	być,	nie	powinien	 jej	 tak	przytulać,	 jakby	mu	na	niej
za leża ło.
–	Wyjdźmy	stąd	–	szepnął.	–	Pojedziemy	na	dwa	dni	do	mojego

letniego	domu	w	Tennessee.	Nic	nas	nie	będzie	niepokoić,	zre-
laksujesz	się,	wymyślimy	plan	dzia ła nia,	który	będzie	dobry	dla
dziecka	i	dla	na szych	rodzin.
Czy	 to	w	 ogóle	 jest	możliwe?	Da ła by	wszystko,	 by	 uciec	 na

parę	dni,	by	dojść	z	tym	wszystkim	do	ładu	i	za sta nowić	się,	co
da lej	z	nią	i	Gra ha mem.	Ale	gdyby	z	nim	wyjecha ła,	wiedzia ła,
co	by	to	zna czyło…	więcej	ta kich	chwil	jak	w	domku	przy	ba se-
nie.
Westchnęła	i	odsunęła	się	od	niego.
–	Myślę	tylko	o	tu	i	te raz.	–	Obejrza ła	się	przez	ra mię,	spraw-

dza jąc,	czy	wciąż	są	sami.	–	Wyjdźmy.
Powietrze	było	 zimne.	Gra ham	zdjął	 smoking	 i	 otulił	 nim	 jej

ra miona.	 Poczuła	 zna jomy	 leśny	 za pach	 i	 ciepło,	 jakby	 sam	 ją
przytulił.
–	Wciąż	 z	 sobą	walczę	 –	 podjęła.	 –	Chcę	 trzymać	 się	 na	dy-

stans,	ale	potem,	kiedy	cię	widzę…
–	Ja	nie	muszę	cię	na wet	widzieć,	żeby	cię	pra gnąć.
–	Gra ha mie,	musimy	pomyśleć	o	tym,	co	będzie	teraz	najlep-

sze.
–	Myślę.	–	Na chylił	się,	za sła nia jąc	boczną	ścia nę	rezydencji.

–	Teraz	myślę,	że	wyjazd	na	dwa	dni	jest	tym,	czego	nam	trze-
ba.	Będziemy	mieli	czas	na	rozmowy,	nikt	nie	będzie	nam	prze-
szka dzał.	 Nikt	 nie	 musi	 wiedzieć,	 dokąd	 się	 uda liśmy.	 Każde
z	nas	powie,	że	wyjecha ło	w	spra wach	za wodowych.
Eve	za mknęła	oczy,	rozwa ża jąc	ten	pomysł.
–	W	twoich	ustach	to	ta kie	proste.
–	 Powiedz	 słowo,	 a	 zrobię	 wszystko,	 żeby	 to	 było	 proste	 –

szepnął.	–	Przecież	musisz	tylko	spa kować	rzeczy.
Gra ham	nie	bez	powodu	był	jednym	z	najlepszych	prawników

w	 Chica go.	 Swoim	 urokiem	 i	 cza rem	 potra fił	 wszystkich	 do
wszystkiego	 przekonać.	 Doskona le	 przedsta wiał	 swoje	 ra cje.
Eve	podniosła	powieki	i	spojrza ła	w	jego	oczy.
–	Kiedy	wyjeżdża my?
	



–	Kiedy	wyjeżdżasz?
Gra ham	trzymał	telefon	ra mieniem	przy	uchu.
–	Dziś	wieczorem.
Brooks	za śmiał	się.
–	Kim	ona	jest?
Włożywszy	 idealnie	 złożone	dżinsy	do	 torby,	Gra ham	wypro-

stował	się	i	ścisnął	słuchawkę.
–	Powiedzia łem,	że	chodzi	o	spra wy	za wodowe.
–	 Jesteśmy	 do	 siebie	 podobni.	 Twój	 zniecierpliwiony	 ton	 nie

ma	nic	wspólnego	z	pra cą.
Do	 dia bła,	 był	 zniecierpliwiony,	 bo	 chciał	 zna leźć	 się	 z	 Eve

sam	na	sam.	Ona	powinna	też	się	zrelaksować	i	nie	martwić	się
wciąż	koniecznością	wyja wienia	prawdy	o	dziecku.	Gra ham	mo-
dlił	 się	 w	 duchu,	 by	 Nora	 skupiła	 się	 na	 swoich	 za ręczynach
i	czegoś	nie	zdra dziła.	Poza	tym	sam	miał	o	czym	myśleć.	Chciał
włożyć	pierścionek	na	pa lec	Eve	 i	wykorzystać	 ten	wyjazd,	by
to	przyspieszyć.
–	 Wiesz,	 że	 nie	 mogę	 z	 tobą	 rozma wiać	 o	 spra wach	 moich

klientów.	–	To	akurat	była	prawda.	–	Muszę	się	spa kować,	więc
kończę	tę	rozmowę.	Jeżeli	nie	będzie	nic	pilnego,	nie	kontaktuj
się	ze	mną,	dam	ci	znać,	jak	wrócę.
–	Jeśli	poznam	na zwisko	na szego	ojca,	możesz	być	pewien,	że

za dzwonię,	a	ty	będziesz	musiał	ka zać	poczekać	swojej	ta jemni-
czej	da mie.
–	Jeżeli	poznasz	na zwisko	ojca,	wrócę	–	obiecał.
–	Za czekaj.	Chyba	nie	uciekasz	z	mia sta	z	Eve?	Są dziłem,	że

już	się	z	nią	nie	za da jesz.
Gra ham	szedł	do	garderoby	po	koszule.
–	Z	nikim	się	nie	za da ję.
To	było	tylko	częściowo	kłamstwo.	Gra ham	był	ojcem	dziecka

Eve,	a	to	zna czy	o	wiele	więcej.
–	Kła miesz,	 ale	 odpuszczę	 ci,	 bo	 jadę	 na	 spotka nie	 z	Roma -

nem.	Wyda je	mu	się,	że	zna lazł	trop.	Dam	ci	znać.
–	Tak	późno?	–	spytał	Gra ham.
–	Przysłał	mi	esemesa,	za nim	za dzwoniłeś,	więc	 to	musi	być

coś	ważnego.
Gra ha ma	ogarnęło	podniecenie.



–	Powiedział,	co	to	za	trop?
–	Nie,	ale	będziemy	ba dać	każdy	ślad.
Gra ham	 niczego	 tak	 nie	 pra gnął,	 jak	 zna leźć	 biologicznego

ojca.	Może	wtedy	Brooks	nie	mścił by	się	na	Suttonie	 i	zmniej-
szyłoby	się	na pięcie	między	rodzina mi.	Choć	co	do	tego	akurat
miał	wątpliwości,	zwłaszcza	gdy	Sutton	dowie	się	o	cią ży	Eve.
–	Informuj	mnie	na	bieżą co	–	poprosił	bra ta	i	się	rozłą czył.
Wrzucił	 do	 torby	 resztę	 rzeczy,	myśla mi	 będąc	 już	w	 letnim

domu.	Eve	będzie	mogła	brać	długie	ką piele	w	ła zience	z	wido-
kiem	na	góry	i	odpoczywać.	Już	on	o	to	za dba.	Dzwonił	do	jed-
nego	ze	swoich	pra cowników	z	prośbą	o	za opa trzenie	lodówki.
Eve	niczego	nie	za braknie.
Chciał	widzieć	szczęście	na	jej	twa rzy.	To	był	dopiero	począ -

tek	cią ży,	a	ona	tak	się	przejmuje.
Na gle	powróciło	pyta nie,	które	dręczyło	go	od	wielu	dni.	Co

mia ła	 na	myśli	Nora,	wspomina jąc	 poprzednią	 cią żę	Eve?	Nie
chciał	przywoływać	złych	wspomnień,	ale	uwa żał,	że	na leży	mu
się	odpowiedź.
Te	trzy	dni	mogą	mu	w	tym	pomóc.	Jedno	było	pewne.	Nie	po-

zwoli	jej	stamtąd	wyjechać,	dopóki	jej	nie	przekona,	by	za	niego
wyszła.	Dziecko	będzie	nosiło	na zwisko	Newport.	To	połą czenie
rodzin	 poka że	 wszystkim,	 jak	 poważnie	 traktują	 za kończenie
wa śni.
Wziął	 torbę	 i	włą czył	alarm.	Podjedzie	po	Eve	 i	 już	niedługo

będą	w	drodze	do	Tennessee.	Nic	go	nie	powstrzyma	przed	wło-
żeniem	pierścionka	na	 jej	pa lec.	Może	dotąd	nie	za mierzał	za -
kła dać	 rodziny,	 ale	 nie	 pozwoli	 innemu	mężczyźnie	 wychowy-
wać	swojego	dziecka.	Nie	są	z	Eve	parą	za kocha nych,	lecz	cóż
miłość	ma	w	tych	cza sach	wspólnego	z	mał żeństwem?	Jako	ad-
wokat	nieraz	obserwował	konsekwencje	związków	za wiera nych
wyłącznie	z	miłości.
Był	przeświadczony,	że	do	końca	tej	wypra wy	przekona	Eve,

że	to	dla	wszystkich	najlepsze	rozwią za nie.	Wiedział,	ja kich	ar-
gumentów	użyć.	W	końcu	bez	problemu	na mówił	ją	do	tego	wy-
jazdu.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Letni	 domek?	 Kto	 na zywa	 letnim	 domkiem	 budowlę	 z	 bali
o	powierzchni	ponad	czterystu	pięćdziesięciu	metrów	kwa dra -
towych?
Będąc	prawdziwym	guru	nieruchomości,	Eve	omal	się	nie	za -

śmia ła.	Miejsce	było	za chwyca ją ce,	choć	nie	wszystko	widzia ła.
Minęła	pół noc.	Stylizowa ne	 lampy	na	ganku	oświetla ły	piękną
fa sa dę	i	budziły	cieka wość,	co	znajduje	się	wewnątrz.
–	Wezmę	twoją	torbę.
Sta ła	 u	 dołu	 schodów	 prowa dzą cych	 do	wejścia.	 Kiedy	Gra -

ham	otworzył	drzwi	sa mochodu	 i	zoba czyła	 to	piękne	miejsce,
o	wszystkim	innym	za pomnia ła.	Chcia ła	jedynie	objąć	wzrokiem
za chwyca ją ce	deta le.	Nie	mogła	się	doczekać	wschodu	słoń ca.
Za łożyła by	się	o	każde	pienią dze,	że	widoki	są	wspa nia łe.
–	Jesteś	gotowa	wejść	do	środka?	–	spytał.
Obejrza ła	się	na	niego.	Trzymał	ba ga że	i	uśmiechał	się,	a	ona

już	wiedzia ła,	że	mu	się	nie	oprze.
Czy	 jest	 gotowa	 wejść	 do	 środka?	 Czy	 jest	 gotowa	 spędzić

trzy	dni	z	mężczyzną,	w	którym	się	za kochiwa ła?	Wpuścić	go	do
swojego	 życia	 i	 serca?	Zeszłego	wieczoru	posta nowiła	wy znać
mu	uczucia.	Nie	powinno	być	między	nimi	ta jemnic,	jeśli	chce,
żeby	się	doga dywa li.
–	Jestem	gotowa	–	odparła.
Po	 obu	 stronach	 szerokiego	 ganku	 sta ły	 huśtawki	 kołyszą ce

się	 na	 wietrze.	 Tutejsze	 powietrze,	 cieplejsze	 niż	 w	 Chica go,
wyda wa ło	się	tak	za pra sza ją ce,	że	Eve	już	mia ła	ochotę	z	nich
skorzystać.
–	Ka za łem	za peł nić	lodówkę	twoimi	ulubionymi	sma kołyka mi

–	oznajmił	Gra ham	i	posta wił	torby,	by	otworzyć	drzwi.	–	Poczy-
ta łem,	czego	nie	wolno	ci	jeść,	więc	miecznika	nie	będzie.
Eve	za śmia ła	się.
–	A	ja	mia łam	na dzieję,	że	poka żesz	mi,	co	potra fisz	przy goto-



wać	z	miecznika.
Tym	ra zem	on	się	za śmiał.
–	Za pla nowa łem	inne	da nia.
Sposób,	w	 jaki	popa trzył	przez	 ra mię,	uświa domił	 jej,	 że	 za -

pla nował	 coś	 więcej	 niż	 kola cję.	 Tyle	 razy	 byli	 ra zem,	 a	 ona
z	niecierpliwością	oczekiwa ła	tych	wspólnych	dni.	Pobyt	z	dala
od	świa ta,	który	na	co	dzień	ich	ota czał,	gwa rantuje	większą	in-
tymność.
Eve	za trzyma ła	się	przed	progiem.	W	istocie	po	raz	pierwszy

będą	 ra zem	 spa li.	 Oboje	 pilnowa li,	 by	 tego	 nie	 robić	 –	 bo	 to
ozna cza łoby	 cał kiem	 inną	 rela cję,	 taką,	 której	 nie	 bra li	 pod
uwa gę.	Za kła da ła	jednak,	że	tu	będą	dzielić	sypialnię.
A	może	 nie.	Może	 Gra ham	 za niesie	 jej	 torbę	 do	 pokoju	 go-

ścinnego.	 Jeśli	 tak,	 uczucia,	 które	 chcia ła	 mu	 wyznać,	 byłyby
dyskusyjne.	Jedno	jest	nieza przeczalne.	Do	końca	pobytu	muszą
usta lić	konkretne	pla ny,	bo	dłużej	nie	zniesie	tego	za mętu.
W	chwili	gdy	Gra ham	pchnął	sta re	dębowe	drzwi,	Eve	wstrzy-

ma ła	 oddech.	 Otwarta	 przestrzeń	 pozwa la ła	 zoba czyć	 pra wie
cały	 dom.	 Ale	 nie	 to	 było	 tak	wyjątkowe.	 Ścia na	 na przeciwko
skła da ła	 się	 z	 sa mych	 okien	 sięga ją cych	 od	 podłogi	 do	 sufitu
i	wychodzą cych	na	góry	i	doliny.	Świa teł	na	zewnątrz	było	nie-
wiele.	Była	 tam	za	 to	przestrzeń	do	oddycha nia	 i	 przyroda	do
odkrywa nia.	 Ta kiej	wła śnie	 ucieczki	 potrzebowa ła.	Od	mia sta.
Od	cha osu.
–	 Nie	 wiem,	 ile	 za pła ciłeś	 za	 ten	 dom,	 ale	 jest	 wart	 każ dej

ceny.
Gra ham	za śmiał	się,	gdy	go	mija ła,	wchodząc	da lej.
–	Tak	samo	za reagowa łem,	wchodząc	tu	po	raz	pierwszy.	Wie-

dzia łem,	 że	 cena	 jest	 wysoka,	 ale	 kiedy	 ujrza łem	 ten	 widok,
wiedzia łem,	że	dom	musi	być	mój.
Eve	obejrza ła	się	przez	ra mię.
–	Tak	zwykle	dzia łasz?	Jak	coś	ci	się	podoba,	musi	być	twoje?
Gra ham	upuścił	torby	na	podłogę.
–	Za wsze.
Pa trzył	z	ta kim	na pięciem,	że	Eve	odwróciła	się	znów	w	stro -

nę	wartego	milion	dola rów	widoku.	Zna ła	Gra ha ma	od	tej	stro -
ny	i	wła śnie	tę	jego	cechę	uwa ża ła	za	jedną	z	najbardziej	atrak-



cyjnych.
Za kocha ła	się	w	Gra ha mie	Newporcie,	ojcu	swojego	dziecka.

Na wet	gdyby	dziecko	nie	istnia ło,	nie	potra fiła by	się	powstrzy-
mać.	 Na gle	 wróciło	 wspomnienie	 poprzedniej	 cią ży.	 Położyła
rękę	 na	 brzuchu.	 Tak	 bardzo	 chcia ła	 już	 poczuć	 dziecko	 pod
palca mi.	Mieć	pewność,	że	jest	zdrowe	i	dobrze	się	rozwija.
Gra ham	pogła skał	jej	ra miona.
–	O	czym	myślisz?
Oparła	się	o	niego.	Czy	ma	się	przed	nim	otworzyć?	Czy	ma

go	tak	blisko	do	siebie	dopuścić?	Jeśli	chce,	żeby	coś	z	tego	wy-
szło,	powinna	to	zrobić.	Ale	nie	teraz.	Nie	chcia ła	za czynać	tych
paru	dni	relaksu	od	ponurych	wspomnień.
–	O	czymś,	co	chcę	za chować	na	inny	moment	–	odparła.
Dłoń	Gra ha ma	za kryła	jej	rękę.
–	Niczym	się	nie	przejmuj.	Dobrze?
–	Sta ram	się.
Gra ham	odwrócił	ją,	ujął	jej	twarz	w	dłonie	i	delikatnie	ją	po-

ca łował.
–	 Może	 się	 rozejrzysz,	 a	 ja	 przygotuję	 coś	 do	 jedzenia?	 Na

przyjęciu	pra wie	nic	nie	ja dłaś.
Przełknęła	 przystawkę,	 ale	 potem	 była	w	 domku	 przy	 ba se-

nie,	a	później	Reid	i	Nora	ogłosili	za ręczyny	i…	w	końcu	zna la -
zła	się	tutaj.
–	 Masz	 więcej	 ukrytych	 kuchennych	 ta lentów?	 –	 spyta ła

z	uśmiechem.	–	Bardzo	mi	to	odpowia da.
–	W	ta kim	ra zie	będziesz	za chwycona.	Za mierzam	dla	ciebie

gotować,	kiedy	tylko	będę	miał	oka zję.	Chcę	mieć	zdrowe	dziec-
ko,	więc	muszę	dbać	o	jego	mamę.
Zdrowe	dziecko.	Co	ona	by	za	to	dała!
–	Rozpuścisz	mnie	i	nie	zechcę	wyjechać.
Gra ham	szczypnął	usta mi	jej	wargę.
–	Na	to	liczę.
Co?	Czy	on…
Puścił	 ją	 i	 za jął	 się	ba ga ża mi,	 a	ona	odprowa dza ła	go	wzro-

kiem,	jakby	wła śnie	rzucił	ja kąś	za woalowa ną	aluzję.	Czy	chciał
ją	 tu	 za trzymać	 dłużej	 niż	 trzy	 dni?	 Czy	 traktował	 ich	 rela cję
jako	 coś	 więcej	 niż	 seks?	 Coś	 więcej	 niż	 wspólna	 opieka	 nad



dzieckiem?
Za kwitła	w	niej	na dzieja.	Może	ten	wyjazd	oka że	się	punktem

zwrotnym.	Może	jej	wyzna nie	jest	tym,	czego	trzeba,	by	zrobić
krok	do	wspólnego	życia.
	
Za marł	w	bezruchu	 obok	 ka na py,	 gdzie	Eve	 leża ła	 na	 boku,

pogrą żona	we	śnie.	Obserwował	ją,	gotując.	Siedzia ła	i	czyta ła
ja kieś	cza sopismo	na	temat	cią ży,	a	potem	wycią gnęła	nogi	na
poduszkach.	Teraz	spa ła,	ga zeta	spa dła	na	podłogę.
Poczuł	 wyrzuty	 sumienia.	 Pierścionek,	 który	 kupił	 tydzień

wcześniej,	znajdował	się	w	jego	pokoju.	Chciał	za czekać	na	wła -
ściwy	moment	i	wtedy	oświadczyć	Eve,	że	pra gnie,	by	ich	dziec-
ko	nosiło	jego	na zwisko.
Za częli	 od	 gorą cej	 na miętności,	 i	 to	 się	 nie	 zmieniło.	 Kiedy

nie	był	z	Eve,	myślał	tylko	o	niej,	a	gdy	przebywa li	ra zem,	nie
miał	ochoty	się	z	nią	rozsta wać.	Nigdy	nie	brał	pod	uwa gę	sta -
łego	związku.	Był	ożeniony	z	pra cą,	a	próbę	utrzyma nia	innego
związku	uwa żał	za	ska za ną	na	porażkę.
Po	 raz	 pierwszy	 w	 życiu	 przyszło	 mu	 do	 głowy,	 że	 jednak

chciał by	spróbować.	Może	stra cił	rozum.	Być	może	i	tak	nie	ma
szansy.	Ale	był	już	zmęczony	tą	walką,	którą	prowa dził	z	sobą.
Widząc,	że	Eve	na tychmiast	pokocha ła	ten	dom,	po	raz	kolej-

ny	zdał	sobie	spra wę,	jak	wiele	ich	łą czy.
Przekonał	 ją,	 by	 tu	 przyjecha li	 na tychmiast	 po	 przyjęciu.

Może	powinien	był	za czekać	do	rana,	ale	bał	się,	że	Eve	zmieni
zda nie.	Porwał	ją	za tem,	gdy	była	zmęczona.	Potrzebowa ła	snu,
a	kiedy	się	obudzi,	za czną	rozma wiać	i	pla nować.
Zdjął	 szydeł kowy	pled	 z	 oparcia	 ka na py	 i	 przykrył	 nim	Eve.

Wydzierga ła	 go	 Gerty,	 podobnie	 jak	 kilka	 innych	 drobia zgów
w	tym	domu.	Chciał	tam	mieć	ja kiś	ślad	swojej	przeszłości.	Ślad
kobiety,	 która	 poma ga ła	 go	 wychowywać	 i	 ukształ towa ła	 go
jako	człowieka.
Pa trząc	na	zrelaksowa ną	twarz	Eve,	za sta nowił	się,	co	powie-

dzia ła by	 o	 niej	 Gerty?	 Co	 pomyśla ła by	matka?	 Nie	 wątpił,	 że
obie	by	ją	pokocha ły.	Tak	dobrze	się	z	nią	rozma wia.	Jest	szefo-
wą	 jednej	z	najważniejszych	firm	zajmują cych	się	nieruchomo-
ścia mi	 w	 Chica go,	 ale	 to	 dzięki	 swojemu	 urokowi,	 cha ryzmie



i	determina cji	zna la zła	się	na	szczycie.
Sutton	nie	za sługuje	na	taką	córkę.	Nie	za sługuje	na	jej	lojal-

ność.	Wykorzystał	matkę	Gra ha ma,	 nie	 przejmując	 się	 jej	 dal-
szym	losem,	kiedy	wrócił	do	żony.
Ilekroć	 Gra ham	 pomyślał,	 jak	 ła two	 ten	 człowiek	 porzucił

jego	matkę,	coraz	bardziej	go	nie	lubił.	Za robki	kelnerki	nie	po-
zwa la ły	 jej	się	utrzymać…	nie	stać	jej	było	na	opła cenie	adwo-
ka ta,	gdyby	zdecydowa ła	się	na	walkę	o	alimenty.	Nie	wzięła	od
Suttona	ani	grosza	ze	stra chu,	że	odbierze	jej	syna.	Nie	była by
w	sta nie	wygrać	z	nim	w	są dzie.
Gra ham	 nie	 miał	 jej	 za	 złe,	 że	 nie	 powiedzia ła	 Suttonowi

o	dziecku.
Gerty	na prawdę	była	największym	błogosła wieństwem	w	ży-

ciu	ich	wszystkich.
Eve	bardzo	przypomina ła	Gra ha mowi	babkę.	Obie	były	silne.

Obu	nie	bra kowa ło	determina cji,	by	zmierzyć	się	z	problema mi.
Obie	były	do	przesa dy	uparte.
Usiadł	w	skórza nym	fotelu,	oparł	 stopy	na	podnóżku	 i	 splótł

ręce	 na	 brzuchu.	 Z	 za dowoleniem	 pa trzył	 na	 odpoczywa ją cą
Eve.	Wła śnie	tego	dla	niej	pra gnął.
Teraz	musi	tylko	odkryć,	czego	pra gnie	dla	siebie.	Nie	był	już

pewien,	 czy	 powody,	 dla	 których	 chce	 ją	 poślubić,	 są	 ta kie
same,	jak	jeszcze	nie	tak	dawno	temu.	Musi	zdecydować,	do	ja -
kiego	stopnia	chce	odmienić	ich	życie.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

Obudziła	się	w	ciemności,	zdezorientowa na.	Co	to	za	miejsce?
Kilka	razy	za mruga ła,	usia dła	 i	wtedy	sobie	przypomnia ła.	Za -
snęła	na	ka na pie	w	letnim	domu	Gra ha ma.
Przez	okna	wpa dał	blask	świa teł	z	ganku.	Eve	pokręciła	gło-

wą,	kark	jej	zesztywniał.	Nie	pa mięta ła	na wet,	kiedy	się	położy-
ła.	 Za częła	 czytać,	 za interesowa na	 artykułem	 na	 temat	 od ży-
wia nia	niemowląt,	 i	 to	była	ostatnia	 rzecz,	 jaka	 za chowa ła	 się
w	jej	pa mięci.
Odwróciła	się	i	ujrza ła	Gra ha ma,	który	spał	w	fotelu	na prze-

ciwko.	Nogi	oparł	na	podnóżku,	głowa	opa dła	mu	na	bok.	Ża ło-
wa ła,	 że	 nie	 widzi	 jego	 twa rzy.	 Kiedy	 zda rzyło	mu	 się	 za snąć
w	jej	łóżku,	za wsze	miał	ścią gnięte	brwi.	Czy	z	dala	od	codzien-
ności	pozwolił	sobie	na	cał kowity	relaks?
Pocią gnęła	za	pled,	który	za plą tał	się	w	jej	nogach.	Wyobra ża -

jąc	sobie	Gra ha ma,	który	ją	przykrywa,	po czuła	miłe	ciepło.	Nie
potra fiła	ignorować	jego	drobnych	troskliwych	gestów.	Go tował
dla	niej,	zwierzył	się	jej,	opowia da jąc	o	matce	i	Gerty,	za brał	ją
tutaj,	kiedy	na groma dzenie	problemów	wyda ło	się	zbyt	ob cią ża -
ją ce.	Sta wiał	jej	potrzeby	na	pierwszym	miejscu.	Nie	mogła	za -
przeczyć,	że	robi	to	na	niej	wra żenie.
Ja kaś	jej	część	ża łowa ła,	że	nie	zosta ną	tu	na	za wsze,	igno ru-

jąc	 całe	 to	 za miesza nie	 z	 ojcem,	 Carsonem	 i	 detektywem	 za -
trudnionym	 przez	 Brooksa.	 Igno rując	 rzeczywistość,	 w	 której
ojciec	umierał,	a	siostra	poślubia ła	miłość	swojego	życia.	Rodzi-
na	cieszyła	się	szczęściem	Nory,	Eve	również.	Wciąż	jednak	nie
wyzbyła	się	lęku,	że	bliscy	nie	za akceptują	jej	cią ży	ani	tego,	że
Gra ham	jest	ojcem	dziecka,	a	co	gorsza,	że	Eve	się	w	nim	za ko-
cha ła.
Podniosła	się	na	nogi,	zrzuca jąc	pled	i	przykrywa jąc	nim	Gra -

ha ma.	W	tej	sa mej	chwili	Gra ham	chwycił	ją	za	nadgarstek	i	po-
cią gnął	na	kola na.



–	Myśla łam,	że	śpisz	–	powiedzia ła.
–	Już	nie	śpię.
Jego	palce	wędrowa ły	po	jej	na gim	przedra mieniu.
–	Jak	się	czujesz?
–	Jakbym	spa ła	kilka	dni	z	rzędu.
–	To	dobrze.	Chcę,	żebyś	poczuła	się	jak	nowo	na rodzona.
Położyła	głowę	na	jego	ra mieniu.
–	Przepra szam,	 że	 za snęłam,	 kiedy	gotowa łeś.	Czy	wszystko

zepsułam?
–	Możemy	podgrzać	jedzenie,	kiedy	zechcesz.	Było	późno,	a	ty

byłaś	zmęczona.
Jego	palce	nieprzerwa nie	wędrowa ły	w	górę	 i	w	dół	 jej	ręki.

Kiedy	 za drża ła,	 Gra ham	 przesunął	 pled,	 za krywa jąc	 jej	 nogi.
Objął	ją	mocniej.	Eve	nie	była	pewna,	czy	to	się	na prawdę	dzie-
je.	Czy	oni	się…	tulą?	Gra ham	nie	próbuje	jej	rozebrać,	ona	nie
zdziera	z	niego	koszuli.	Po	prostu…	nic	nie	robią,	 i	 to	 jest	cu-
downe	uczucie.
–	Bardzo	za leży	mi	na	tym,	żebyś	zwolniła,	ale	chcę	też	o	coś

za pytać.
–	O	co?	–	Eve	znieruchomia ła.
–	O	twoją	pierwszą	cią żę.
Za mknęła	 oczy.	 Przeczuwa ła,	 że	 to	 pyta nie	wypłynie,	 a	Gra -

ham	za sługuje	na	to,	by	poznać	odpowiedź.	Dał	jej	czas,	by	się
do	tego	przygotowa ła.
Teraz	może	to	zrobić.	Nie,	nieprawda,	wciąż	nie	doszła	do	sie-

bie	po	stra cie	dziecka,	ale	rozmowa	na	ten	temat	z	mężczyzną,
w	którym	się	za kocha ła,	przygotuje	ją	do	kolejnego	eta pu	życia.
–	 Byłam	 kiedyś	 za kocha na	 –	 za częła,	 po	 czym	 zda ła	 sobie

spra wę,	że	nie	tych	słów	powinna	użyć.	–	Prawdę	mówiąc,	wy-
da wa ło	mi	się,	że	byłam	za kocha na,	a	tak	na prawdę	byłam	za -
ślepiona	pożą da niem.
Gra ham	milczał.	 Eve	 cieszyła	 się,	 że	w	pokoju	 pa nował	 pół -

mrok	 i	 nie	 musia ła	 pa trzeć	 mu	 w	 oczy.	 A	 jednocześnie	 była
w	tym	ja kaś	głębsza	intymność.
–	 Pozna łam	 Ricka	 w	 college’u	 –	 podjęła.	 –	 Spotyka liśmy	 się

przez	pół	roku.	Myśla łam,	że	to	ten	jedyny.
Te	słowa	brzmia ły	chłodno,	lecz	ina czej	nie	umia ła	o	tym	mó-



wić.
–	Odkryłam,	że	jestem	w	cią ży.	–	Nigdy	nie	za pomni,	z	jaką	ra -

dością	mówiła	 o	 tym	Rickowi.	 –	Myśla łam,	 że	weźmiemy	 ślub
i	będziemy	szczęśliwi	do	końca	życia.	–	Wzięła	głęboki	oddech,
ba wiąc	 się	 końcem	 pledu.	 –	 Kiedy	 się	 dowiedział,	 że	 jestem
w	cią ży,	zerwał	ze	mną.	Był	za interesowa ny	poślubieniem	córki
Suttona	i	jego	pieniędzy,	ale	już	nie	tak	bardzo	dzieckiem.	Ja	się
nie	liczyłam.
–	Za biję	go.
Eve	się	uśmiechnęła.
–	 Doceniam	 twoją	 ofertę,	 ale	 wżenił	 się	 w	 boga tą	 rodzinę,

a	potem	żona	 zdra dziła	go	 z	 czyścicielem	ba senów.	Ba nał,	 ale
mia łam	drobną	sa tysfakcję	i	odtańczyłam	ta niec	zwycięstwa.
Gra ham	za śmiał	się,	tuląc	ją	mocniej.
–	Nie	 zna łem	cię	 od	 tej	 strony.	Przypomnij	mi,	 żebym	nigdy

nie	zdra dził	cię	z	czyścicielem	ba senów.
Eve	klepnęła	go	w	ra mię	i	podjęła:
–	Byłam	wtedy	w	szóstym	tygodniu	cią ży.	Ba łam	się,	ale	rodzi-

na	 mnie	 wspiera ła.	 Do	 głowy	 mi	 nie	 przyszło,	 że	 mogła bym
stra cić	dziecko.
Gra ham	położył	rękę	na	jej	dłoni,	którą	trzyma ła	na	brzuchu.

Ten	wspiera ją cy	gest	ogromnie	ją	wzruszył.
–	 Ra zem	 z	 siostra mi	wybra łam	 już	 imiona	 –	mówiła	 głosem

peł nym	emocji.	 –	Wiedzia łam,	 że	 pokój	 dziecinny	poma luję	 na
sza ro	 i	 żół to,	 nieza leżnie	 od	 płci	 dziecka.	 Kiedy	 byłam	w	 sie-
demna stym	tygodniu,	poszłam	na	usg.	Mieli	 tam	nowy	apa rat,
jeden	z	najnowocześniejszych.	Byłam	taka	przejęta,	że	zoba czę
małą	twa rzyczkę,	dowiem	się,	czy	to	chłopiec,	czy	dziewczynka.
Głos	 jej	się	za ła mał.	Chcia ła	poka zać	Gra ha mowi,	że	 jest	sil-

na,	a	tymcza sem	jej	oczy	wypeł niły	się	łza mi.
–	Eve,	nie…
–	Tyle	już	powiedzia łam,	więc	chcę,	żebyś	wiedział	wszystko	–

cią gnęła	drżą cym	głosem.	–	Technik,	która	robiła	ba da nie,	wpa -
trywa ła	 się	w	ekran	 i	 przesuwa ła	 sondą	po	moim	brzuchu	 jak
osza la ła.	Zrozumia łam,	że	coś	jest	nie	tak.	Jej	twarz	nie	była	tak
pogodna	 jak	 w	 chwili,	 gdy	 weszłam	 do	 ga binetu.	 Na gle	mnie
przeprosiła	i	wyszła	poszukać	leka rza.



–	Co	się	sta ło?
–	 Mówiąc	 najprościej,	 pępowina	 oderwa ła	 się	 od	 pęcherza

płodowego.	Nie	wiem,	w	którym	momencie.	Lekarz	powiedział,
że	moje	 cia ło	 wciąż	 uwa ża ło,	 że	 jestem	w	 cią ży,	 więc	ma cica
była	 rozcią gnięta.	 –	 Pocią gnęła	 nosem,	 otarła	 łzy.	 –	 Mogłam
stra cić	dziecko	miesiąc	wcześniej	albo	tamtego	dnia.	Na prawdę
nie	wiem.	Ale	wiem,	że	drugi	raz	nie	będę	w	sta nie	tego	prze-
żyć.
–	 Och,	 kocha nie.	 –	 Gra ham	 poca łował	 ją	 w	 czubek	 głowy.	 –

Nie	wiem,	co	powiedzieć.
–	 Nic	 nie	 da	 się	 powiedzieć.	 Ludzie	 mówili,	 że	 im	 przykro.

Próbowa li	mówić	to,	co	na leży,	ale	nie	ma	ta kich	słów.	Tamtego
dnia	stra ciłam	część	siebie,	kolejnych	dni	pra wie	nie	pa miętam.
Nigdy	nie	zoba czę	tamtej	twa rzyczki.	Tylko	o	tym	myśla łam.	Jak
ona	wyglą da ła?
–	To	była	dziewczynka?
Eve	wzruszyła	ra miona mi.
–	 Nie	 pyta łam.	 Na stępnego	 dnia	 zrobili	 mi	 łyżeczkowa nie.

Kiedy	 szykowa no	mnie	do	 za biegu,	pielęgniarka	podsunęła	mi
ja kiś	pa pier	do	podpisa nia.	Było	 tam	na pisa ne,	 że	daję	 im	po-
zwolenie	na	rozporzą dza nie	szczątka mi.	Rozporzą dza nie.
–	Eve,	przestań,	proszę.
Łzy	płynęły	jej	ciurkiem	po	twa rzy.
–	Jak	mogłam	to	podpisać?	–	spyta ła,	ignorując	jego	prośbę.	–

To	było	moje	dziecko.	Wiem,	że	nie	byłam	w	dość	za awansowa -
nej	cią ży,	żeby	mia ło	normalny	pogrzeb,	ale	 te	określenia	były
tak	bezduszne.
Gra ham	otarł	jej	policzki,	odgarnął	włosy	z	twa rzy.
–	Dosyć.	Nie	rób	sobie	tego.	Jestem	głupi,	że	o	to	za pyta łem,

ale	 uwa ża łem,	 że	 mi	 się	 to	 na leży.	 Powinienem	 był	 pomyśleć
o	twoich	uczuciach.
–	Nie.	–	Spoj rza ła	mu	w	twarz.	–	Za sługujesz	na	to,	żeby	wie-

dzieć.	Chcę,	żebyś	wiedział	o	mnie	wszystko.
–	A	 ja	nie	chcę,	 żebyś	cierpia ła	 –	odrzekł	cicho.	 –	To	się	nie

powtórzy.
Wycią gnęła	ręce,	by	ująć	jego	twarz	w	dłonie.
–	Mam	na dzieję,	że	donoszę	to	dziecko	i	że	urodzi	się	zdrowe.



Tak	się	boję	reakcji	mojej	rodziny	i	twoich	bra ci.	Ja	zniosę	wie-
le,	ale	nie	pozwolę,	żeby	na sze	dziecko	cierpia ło.
Gra ham	przesunął	kciukiem	wzdłuż	jej	dolnej	wargi.
–	Nikt	nie	skrzywdzi	ciebie	ani	dziecka	tak	długo,	jak	długo	to

będzie	ode	mnie	za leża ło.
–	Czyli	jak	długo?	–	odwa żyła	się	za pytać.
Za miast	odpowiedzieć,	delikatnie	ją	poca łował.
Kiedy	 przesunął	 rękę	 na	 brzeg	 jej	 bluzki,	 zmieniła	 pozycję.

Bez	słów,	bez	dotychcza sowego	rozedrga nia,	 rozebra li	 się,	po-
zosta jąc	w	fotelu.
Eve	kola na mi	ściska ła	biodra	Gra ha ma.
–	Kocham	cię.
Nie	za mierza ła	tego	powiedzieć,	ale	nie	mogła	tego	cofnąć.
–	Eve…
–	Nie.	–	Położyła	pa lec	na	jego	wargach.	–	Nie	oczekuję	nicze-

go	w	za mian.	Dziś	byłam	z	tobą	absolutnie	szczera	i	chcia łam	to
wszystko	 powiedzieć.	 Teraz	 pokaż	 mi,	 jak	 mogę	 za pomnieć
o	reszcie	świa ta.
	
Gra ham	nie	mógł	wyrzucić	tych	słów	z	pa mięci.
Kocha	go.	Eve	go	kocha.
Z	ust	żadnej	innej	kobieta,	poza	matką	i	Gerty,	nie	słyszał	ta -

kiego	wyzna nia.	Nie	był	pewien,	co	zrobić.	Co	powiedzieć.
Gdy	 na stępnego	 ranka	 robił	 śnia da nie,	 sta rał	 się	 wziąć

w	garść.	Na	to	przecież	czekał.	Za kocha ła	się	w	nim	i	teraz	mu-
szą	tylko	usankcjonować	zwią zek.
Ale	po	tym	wszystkim,	czym	się	z	nim	podzieliła,	nim	wyzna ła

mu	miłość,	czuł,	że	nie	byłoby	w	porządku,	gdyby	wykorzystał
jej	 bezbronność	 dla	 wła snych	 celów.	 Za czeka,	 co	 przyniesie
nowy	dzień,	porozma wia ją…
Choć	 tak	 na prawdę	 nic	 się	 nie	 zmieniło.	 Na dal	 pra gnął,	 by

dziecko	nosiło	jego	na zwisko.
Jego	komórka	za częła	wibrować.	Na	ekra nie	ujrzał	imię	Bro-

oksa.	Włożył	casserole	do	piekarnika	i	odebrał.
–	Cześć.
–	Roman	tra fił	na	ważny	trop.	Uwa ża,	że	ma	na zwisko,	ale	za -

nim	nam	powie,	wybiera	się	na	krótką	wycieczkę.



Czy	po	tak	długim	cza sie	zna leźli	biologicznego	ojca?
Eve	spa ła	 jeszcze,	kiedy	wstał,	więc	włą czył	głośnik	 i	 za czął

kroić	owoce.
–	Jak	szybko	będziemy	wiedzieli?	–	za pytał.
–	Dzisiaj	się	tam	wybiera.	Mam	na dzieję,	że	wkrótce.
Gra ham	wyjął	nóż	z	bloku	na	bla cie.
–	Będę	się	cały	dzień	denerwował.
–	Ja	też	–	odrzekł	brat.	–	Powiesz	mi,	gdzie	jesteś?
–	W	letnim	domu.
Brooks	mruknął	coś	pod	nosem,	a	Gra ham	poża łował,	że	tyle

mu	powiedział.
–	Z?	–	spytał	Brooks.
–	Nie	twój	interes.
–	To	jest	mój	interes,	jeśli	sypiasz	z	córką	na szego	wroga.
Gra ham	obejrzał	się	przez	ra mię.
–	Jestem	z	Eve,	tak.	Ale…
–	O	czym	ty	myślisz,	człowieku?
Gra ham	nie	miał	oka zji	odpowiedzieć,	bo	brat	podjął:
–	Chcesz	ją	wykorzystać,	żeby	dotrzeć	do	Suttona?
Gra ham	kroił	mango.
–	Nie	zrobił bym	jej	tego.
–	To	co	robisz?
Gra ham	uznał,	że	ten	moment	jest	dobry	jak	każdy	inny,	żeby

wyznać	prawdę.
–	Będziemy	mieli	dziecko.
Eksplozja	przekleństw	ka za ła	Gra ha mowi	odłożyć	nóż	na	blat

i	wyłą czyć	głośnik.
–	Uspokój	się,	do	dia bła	–	warknął.
–	 Odkąd	 o	 tym	 wiesz	 i	 jak	 mogłeś	 coś	 ta kiego	 przede	 mną

ukrywać?	–	za pytał	Brooks.
–	Za chowujemy	na sze	prywatne	spra wy	dla	siebie	–	wyja śnił

Gra ham.	–	Chcieliśmy	tylko…
–	Za ba wiać	się	tak,	żeby	nikt	was	nie	przyła pał?
Głównie	o	to	chodzi,	tak.
–	 Posłuchaj,	 musieliśmy	 wyjechać	 z	 mia sta,	 żeby	 wszystko

omówić	i	za pla nować.
–	Suttonowi	to	się	nie	spodoba.



–	Owszem,	ale	nic	tego	nie	zmieni.	–	Gra ham	spojrzał	na	scho-
dy.	–	Za mierzam	poprosić	ją	o	rękę.
–	Kompletnie	ci	odbiło?	–	wrza snął	Brooks.	–	Możesz	to	prze-

myśleć?
–	Już	to	zrobiłem.	–	Gra ham	sprawdził	casserole.
–	Więc	ją	kochasz?
–	Miłość	nie	ma	z	tym	nic	wspólnego.	Chodzi	mi	o	dziecko.
Kiedy	znów	się	odwrócił,	za marł.	Eve	sta ła	po	drugiej	stronie

wyspy.	Ściska ła	poły	jedwabnego	szla froka.
–	 Za dzwonię	 później	 –	 mruknął,	 nie	 czeka jąc	 na	 odpowiedź

bra ta.
–	Nie	uspra wiedliwiaj	się	z	tego,	co	nie	było	przezna czone	dla

moich	 uszu	 –	 powiedzia ła,	 unosząc	 głowę.	 –	 Pochlebia	 mi,	 że
chcesz	mnie	 poślubić,	 ale	 chyba	 się	 nie	 zgodzę.	 Już	 zrobiłam
z	 siebie	 idiotkę	 przed	 jednym	 mężczyzną,	 z	 którym	 za szłam
w	cią żę.	Nie	za mierzam	tego	powta rzać.
Kiedy	Gra ham	ruszył	w	jej	stronę,	uniosła	rękę,	ale	nie	chciał

poddać	się	bez	walki.
–	Mał żeństwo	to	nie	jest	taki	straszny	pomysł,	Eve.
–	Dla	nas?	To	jest	straszny	pomysł.
–	Czemu?
Ścią gnęła	wargi,	 jakby	ostrożnie	dobiera ła	słowa.	Do	dia bła,

wyglą da	dziś	 tak	 pięknie.	Ale	 go	 odtrą ca.	Nie	może	na	 to	 po-
zwolić,	zbyt	ciężko	nad	tym	pra cował.
–	Wyzna łam	ci	miłość	–	podjęła.	–	Nie	spodziewa łam	się	usły-

szeć	od	ciebie	tego	sa mego.	Ale	żebyś	poślubił	mnie	tylko	z	po-
wodu	dziecka?	Boisz	się,	że	nie	pozwolę	ci	go	widywać?
–	Nie	wiem,	co	byś	zrobiła.	Wiem	tylko,	że	chcę	być	ojcem.	–

Ogarnęły	 go	 emocje,	 których	w	peł ni	 nie	 rozumiał.	 –	Dora sta -
łem	bez	ojca	–	cią gnął,	powoli	do	niej	podchodząc.	–	Przez	mi-
nione	 trzydzieści	dwa	 lata	 za sta na wia łem	się,	 kim	 jest	mój	oj-
ciec,	czy	wie,	że	ma	syna	i	czy	go	to	obchodzi.
Stał	teraz	tak	blisko,	że	Eve	musia ła	odchylić	głowę,	by	spoj-

rzeć	mu	w	oczy.	Miał	 na dzieję,	 że	 tym	 ra zem	osią gnie	 cel	 nie
cza rem	i	sztuczka mi,	lecz	otwartością	i	szczerością.
–	Nie	zgodzę	się,	żeby	moje	dziecko	dora sta ło	beze	mnie.	Nie

chcę	też,	żeby	wychowywał	je	inny	mężczyzna.



Eve	za cisnęła	zęby,	za mknęła	oczy	i	wzięła	głęboki	oddech.
–	Czy	widzisz	kolejkę	mężczyzn	przed	moimi	drzwia mi?	–	spy-

ta ła	 wreszcie,	mierząc	 go	wzrokiem.	 –	 Najwyraźniej	mnie	 nie
znasz.	 Chcesz	 dać	 dziecku	 na zwisko	 i	 traktować	 je	 jak	 swoją
wła sność.	Nie	na	tym	polega	mał żeństwo,	do	dia bła.
–	Eve…
Cofnęła	się.	W	tym	sa mym	momencie	się	za chwia ła.	Gra ham

chciał	 ją	 zła pać,	 ale	 go	 odsunęła.	 Jedną	 ręką	 chwyciła	 się	 za
brzuch,	drugą	za kryła	usta.	Gra ham	pa trzył	z	przera żeniem,	za -
sta na wia jąc	 się,	 czy	Eve	 zwymiotuje,	 czy	 zemdleje.	Nie	 ruszył
się	z	miejsca	na	wypa dek,	gdyby	jednak	potrzebowa ła	jego	po-
mocy.
Parę	chwil	później	Eve	wzięła	się	w	garść.
–	Za raz	za dzwonię	do	mojego	pilota,	wra cam	do	Chica go.	Eli-

te	ma	prywatny	helikopter	do	dyspozycji.
–	Za wiozę	cię.
Więc	Eve	wyjeżdża.	Otoczyła	się	murem,	którego	nie	potra fił

pokonać,	zwłaszcza	kiedy	była	zła	i	dotknięta.	Mimo	to	nie	zre-
zygnuje	i	będzie	go	rozbierał.
–	Wolę	za dzwonić	po	pilota	–	odparła.
Za kręciła	się	na	pięcie	i	ruszyła	na	schody.	Gra ham	nie	odry-

wał	od	niej	wzroku.	Bez	słów	bła gał,	by	zrozumia ła,	czemu	tak
się	upierał	przy	mał żeństwie.
Z	ręką	na	ba lustra dzie	obejrza ła	się	przez	ra mię.
–	Wiesz,	 co	 jest	 smutne?	Myśla łam,	 że	mnie	 tu	 przywiozłeś,

bo	jestem	ci	droga.	Bo	chcesz	mnie	bliżej	poznać.	Nie	dla tego,
że	 jestem	w	cią ży.	–	Opuściła	głowę,	za ciska jąc	palce	na	ba lu-
stra dzie.	 –	Wykorzysta łeś	mnie.	 Powinnam	 była	 słuchać	mojej
rodziny,	 kiedy	 mnie	 ostrzega li,	 żebym	 trzyma ła	 się	 od	 ciebie
z	da leka.	A	ja	głupia	cię	broniłam.
Policzki	mia ła	za czerwienione.	Gra ham	był	na	siebie	wściekły.

Za wiódł	ją,	zga sił	świa tło	w	jej	oczach,	a	przecież	obiecywał	jej
nie	skrzywdzić.
–	Nie	będę	ci	za bra nia ła	kontaktu	z	dzieckiem	–	doda ła	drżą -

cym	głosem.	–	Ale	nie	wyjdę	za	ciebie,	bo	już	nic	nas	nie	łą czy.
Po	chwili	Gra ham	usłyszał	odgłos	za myka ją cych	się	drzwi	sy-

pialni,	 który	 odbijał	 się	 echem	w	 dużym	 domu.	 Symbolizował



wszystko,	co	się	właśnie	sta ło.	Eve	posta wiła	między	nimi	mur,
a	on,	stojąc	po	drugiej	stronie	tego	muru,	głowił	się,	jak,	do	dia -
bła,	to	na pra wi.



ROZDZIAŁ	SIEDEMNASTY

Kiedy	 zosta wił	 ją	 samą,	 by	 się	 spa kowa ła,	 a	 potem	wyszedł
z	domu,	Eve	poczuła	się	jeszcze	bardziej	ura żona.	Nie	powinna
się	dziwić,	a	 jednak	była	 za skoczona.	Nie	próbował	 jej	 za trzy-
mać.	Za leża ło	mu	tylko	na	dziecku,	a	ona	była	idiotką,	jeśli	my -
śla ła	ina czej.
Najbardziej	ją	bola ło	to,	że	wciąż	go	kocha ła.	Był	tak	troskli-

wy	w	cią gu	minionych	tygodni.	Jedna	podsłucha na	rozmowa	te-
lefoniczna	pomogła	odkryć	prawdę.
Po	powrocie	do	domu	Eve	za dzwoniła	do	sióstr	i	ojca,	prosząc

wszystkich	o	spotka nie.	Doktor	Wilde	oznajmiła,	że	Sutton	od-
poczywa,	ale	ma	się	cał kiem	dobrze,	więc	może	go	odwiedzić.
Gra ce	i	Nora	mia ły	przyjechać	do	rezydencji	Winchesterów.
Stojąc	przed	frontowymi	drzwia mi,	Eve	sta ra ła	się	uspo koić.

Na prawdę	 minęły	 tylko	 dwa	 dni	 od	 przyjęcia,	 gdy	 w	 domku
przy	ba senie…
Nie	będzie	więcej	o	tym	myśleć.	To	przeszłość.	Nie	ma	szansy,

by	 ich	romans	przetrwał	albo	przekształ cił	się	w	poważniejszy
zwią zek.	Była	zła	na	siebie,	że	uległa	złudzeniom.
Zbiera jąc	 się	 na	 odwa gę,	 weszła	 do	 domu	 i	 skierowa ła	 się

prosto	 do	 ga binetu	 ojca.	 Gra ce	 i	 Nora	 już	 tam	 czeka ły.	 Nora
podniosła	 wzrok,	 pa trząc	 Eve	 w	 oczy.	 Obecność	 Nory,	 która
zna ła	prawdę,	ogromnie	jej	poma ga ła.
–	Wszystko	w	porządku?	–	za pyta ła	Gra ce.	–	Tak	dziwnie	mó-

wiłaś	przez	telefon.
Eve	popa trzyła	w	oczy	ojca.
–	W	porządku,	ale	muszę	wam	coś	powiedzieć.
Gra ce	wzięła	ojca	za	rękę.
–	Przera żasz	mnie.	Ty	też	jesteś	chora?
–	Co?	Nie.	–	Nie	chcia ła	ich	przera zić.	–	Jestem	w	cią ży.
Za pa dła	cisza.	Siostry	i	ojciec	tylko	na	nią	pa trzyli.
–	W	siódmym	tygodniu	–	pod jęła.	–	Lekarz	za pewnił	mnie,	że



wszystko	wyglą da	dobrze,	ale	trochę	się	boję.	–	No	i	wyzna ła	to.
–	Potrzebuję	wa szego	wsparcia,	nie	osą dza nia	mnie,	proszę.
–	Bo	Gra ham	jest	ojcem?	–	za pyta ła	Gra ce.
Eve	przygryzła	wargę.	Bała	się	odezwać,	więc	 tylko	kiwnęła

głową.
–	Nie	wspomniał	o	tym,	kiedy	tu	był	parę	dni	temu	–	wtrącił

ojciec.	–	Czy	on	wie?
–	Co?	Był	tu?
–	Z	Brooksem	i	Carsonem.
Eve	w	głowie	się	za kręciło.	Gra ham	z	nią	sypiał,	ale	spotkał

się	z	Suttonem	za	jej	pleca mi.
–	Na ciskał	na	ciebie?	–	spyta ła.
–	Za prosiłem	tu	Carsona	–	odparł.	–	Chcia łem	mu	powiedzieć,

że	mi	przykro,	przekonać	się,	czy	jest	szansa	na	ja kiś	kontakt,
skoro	jest	moim	synem.	Nie	chciał bym	umrzeć,	nie	mówiąc	mu,
że	 kocha łem	 jego	 matkę,	 że	 walczył bym,	 gdybym	 wiedział
o	jego	istnieniu.
Eve	nigdy	nie	słysza ła,	żeby	ojciec	mówił	z	taką	pa sją	o	czymś

poza	interesa mi.	Był	jednym	z	najbardziej	prominentnych	ludzi
w	Chica go	i	został	pozba wiony	możliwości	wychowa nia	swo jego
dziecka.
Czy	Gra ham	są dził,	że	spotka	go	podobny	los?	Że	jest	tak	bez-

duszna?
–	Chwileczkę,	czy	on	cię	rzucił?	–	za pyta ła	Gra ce.
–	Nie.	–	Eve	wzięła	ojca	za	drugą	rękę.	–	On…	to	skom pliko-

wa ne.	Nie	chcę	wchodzić	w	szczegóły…
–	Skomplikowa ne?	Kiedy	was	widzia łam	tamtego	ranka,	mó-

wiliście	jednym	głosem.
Gra ce	i	Sutton	spojrzeli	na	Norę.
–	Ona	wiedzia ła?	–	za pyta ła	Gra ce.
Nora	 wzruszyła	 ra miona mi,	 posyła jąc	 Eve	 przepra sza ją ce

spojrzenie.
–	Wpa dłam	kiedyś	do	Eve,	kiedy	Gra ham	robił	jej	śnia da nie.
–	Od	tamtej	pory	wszystko	się	zmieniło	–	wyja śniła	Eve.	–	Te-

raz	chcę	tylko,	żebyście	wiedzieli,	że	nie	za wiodę	Elite.	Jestem
na	sto	procent	za anga żowa na	w	pra cę	i…
–	To	dziecko	jest	ważniejsze	niż	firma.



Eve	 za marła,	 słysząc	 słowa	 ojca.	 Nigdy	 czegoś	 ta kiego	 nie
mówił.	Był	lojalny	wobec	rodziny,	ale	na	pierwszym	miejscu	sta -
wiał	biznes.
–	Pora dzę	sobie	z	jednym	i	drugim.
–	Jestem	pewien,	ale	chcę	mieć	zdrowego	wnuka.	Chcę,	żebyś

o	 siebie	 dba ła.	Mamy	 dość	 personelu,	 więc	 przekaż	 im	 część
obowiązków.	To	mój	największy	żal,	że	nie	było	mnie	dla	moich
dzieci.
Eve	zerknęła	na	siostry,	które	za częły	pła kać.
–	 Kiedy	 człowiek	 zbliża	 się	 do	 kresu	 życia,	 za czyna	 myśleć

o	jego	początku	–	podjął.	–	Gdybym	mógł	cofnąć	czas,	oddał bym
część	 pra cy	 asystentom,	 żeby	 go	mieć	więcej	 dla	was.	Wycią -
gnij	wnioski	z	moich	błędów,	Eve.
–	Tak	wła śnie	jej	powta rzam.
Eve	odwróciła	się	gwał townie.	W	drzwiach	stał	Gra ham,	a	za -

raz	za	nim	służą cy.
–	 Próbowa łem	 go	 za trzymać,	 pa nie	 Winchester	 –	 tłuma czył

mężczyzna.
–	W	porządku	–	odparł	Sutton.	–	Za mknij	drzwi	i	zostaw	nas.
Eve	wlepiła	wzrok	w	Gra ha ma.
–	Co	tu	robisz?	Nie	możesz	tak	wpa dać…
–	Mogę.
Eve	nie	ryzykowa ła	spojrzenia	na	siostry	i	ojca.
–	Nie	chcę	cię	tu	widzieć	–	oznajmiła.
–	Zda ję	sobie	z	tego	spra wę	–	rzekł	ła godniej,	zbliża jąc	się	do

niej.	–	Wiem,	że	cię	zra niłem,	ale	jeszcze	z	tobą	nie	skończyłem.
Nie	mia ła	siły	na	kłótnie.
–	Wobec	tego	powiedz,	co	masz	do	powiedzenia,	i	odejdź.
Gra ham	stał	już	blisko	Eve,	lecz	jej	nie	dotknął.
–	Mia łem	na	myśli,	że	z	nami	jeszcze	nie	koniec.
–	Nie	ma	żadnych	nas	–	odparła,	pa trząc	mu	w	oczy.	–	Jeśli	to

wszystko,	odejdź.
–	Może	chcielibyście	stąd	wyjść	i	porozma wiać	na	osobności?

–	za sugerowa ła	Gra ce.
–	Nie!	–	rzucili	jednocześnie.
–	Nie	obchodzi	mnie,	kto	mnie	słucha	–	podjął	Gra ham.	–	Kie-

dy	wyjecha łaś,	wiedzia łem,	że	muszę	cię	odzyskać.	Jeśli	to	zna -



czy,	że	zrobię	z	siebie	głupca	przed	twoją	rodziną,	niech	tak	bę-
dzie.
Nie	chcia ła	tego	słuchać.
–	Nie	będę	dyskutować	na	temat	na zwiska	dziecka.	Tylko	o	to

ci	chodzi.	–	Cofnęła	się,	bo	będąc	tak	blisko,	ale	nie	mogąc	go
dotknąć,	cierpia ła	jeszcze	bardziej.	–	A	teraz	wybacz,	przyszłam
odwiedzić	ojca.
Kiedy	się	odwróciła,	usłysza ła	cichy	głos	Gra ha ma.
–	Kocham	cię.
Za marła,	spojrza ła	na	siostry,	na	ojca,	 jakby	sprawdza ła,	czy

się	 nie	 przesłysza ła.	 I	 zoba czyła	 trzy	 pary	 szeroko	 otwartych
oczu.	Tak,	on	to	powiedział.
Obejrza ła	się	przez	ra mię.
–	To	było	okrutne.	Rzuca jąc	teraz	te	słowa,	nie	zmusisz	mnie

do	mał żeństwa.
Gra ham	odwrócił	ją	do	siebie.
–	To	nie	były	oświadczyny.	Kocham	cię,	Eve.	Chcę	być	z	tobą.

Nie	ze	względu	na	dziecko.
Gdyby	powiedział	to	dwa	dni	wcześniej,	uwierzyła by	mu.
–	Rzeczywiście	olśnienie	spa dło	na	ciebie	w	odpowiednim	mo-

mencie.
Za cisnął	palce	na	jej	ra mionach.
–	Nie	 chcia łem	dziecka	ani	 związku,	 ale	 teraz	nie	mogę	bez

tego	żyć.	Wiem,	że	cię	zra niłem,	zepsułem	to,	co	za częliśmy	bu-
dować,	ale	proszę	o	drugą	szansę.
Gdyby	 Eve	 uzna ła,	 że	mówił	 poważnie,	 rzuciła by	mu	 się	 na

szyję	i	za częliby	od	nowa.	Ale	ona	wiedzia ła,	że	Gra ham	ma	na
myśli	tylko	wła sny	interes.
–	Powinieneś	już	iść	–	szepnęła.
Za cisnął	zęby	i	skinął	głową,	opuszcza jąc	ręce.
–	Nie	poddam	się,	Eve.	Ko cham	cię.	Tylko	dwie	inne	kobiety

słysza ły	ode	mnie	te	słowa.
Matka	i	Gerty.
Eve	podeszła	do	łóżka	ojca.	Słucha ła	kroków	odda la ją cego	się

Gra ha ma.	 Kiedy	 drzwi	 się	 za	 nim	 za mknęły,	 nie	 mogła	 po-
wstrzymać	emocji.
–	Niena widzę	go.	Przykro	mi,	że	musieliście	tego	słuchać.



Ojciec	ujął	ją	pod	brodę.
–	A	mnie	wcale	nie	jest	przykro.	Widzia łem	za kocha nego	męż-

czyznę,	 który	 stał	 w	 jednym	 pokoju	 ze	 swoim	 za przysięgłym
wrogiem	i	nie	przejmował	się,	co	inni	myślą.
–	On	tylko	chce,	żeby	dziecko	nosiło	jego	na zwisko.
–	Dziecko	może	nosić	jego	na zwisko,	na wet	jeśli	się	nie	pobie-

rzecie	–	za uwa żyła	Gra ce.	–	W	są dzie	pewnie	by	z	tobą	wygrał,
jeśli	tak	chcesz	to	za ła twić.
Eve	to	wszystko	wiedzia ła.	Nie	była	głupia.
–	 Gra ham	 nie	 postępuje	 wła ściwie	 –	 uznał	 ojciec,	 ociera jąc

łzę.	 –	Ale	za kocha ni	mężczyźni	głupieją.	Na wet	nie	wiedzą,	że
są	za kocha ni,	dopóki	nie	stra cą	ukocha nej	osoby.
Eve	domyśliła	 się,	 że	 ojciec	miał	 na	myśli	Cynthię.	Nie	było

ta jemnicą,	że	rodzice	Eve	się	nie	kocha li.
–	Nie	mogę	go	znów	przyjąć	–	szepnęła.
–	Nie	możesz	go	odtrą cić	–	odpa rowa ła	Nora.	–	On	cię	kocha.
Eve	spojrza ła	na	swoich	bliskich.
–	Wszyscy	go	bronicie.
Sutton	uśmiechnął	się.
–	Jestem	tak	samo	zszokowa ny	jak	ty.	Ale	chcę,	żeby	moja	cór-

ka	 i	wnuk	 byli	 szczęśliwi.	 Kiedy	 zoba czyłem,	 jak	 on	 na	 ciebie
pa trzy,	jak	szczerze	mówi	o	uczuciach,	nie	zwa ża jąc	na	nas,	zro-
zumia łem,	że	cię	kocha.	Pra gnę	dla	ciebie	wła śnie	ta kiego	męż-
czyzny.
Eve	nie	wierzyła	wła snym	uszom.
–	Mam	mu	wyba czyć?	Tego	chcesz?
Kiedy	 ojciec	 się	 uśmiechnął,	 wokół	 jego	 oczu	 poka za ły	 się

zmarszczki.
–	Chcę,	żebyś	posłucha ła	serca.	Gra ham	nie	zrezygnuje.	Gra -

ce	ma	ra cję,	wygrał by	z	tobą	w	są dzie,	gdyby	chodziło	mu	tylko
o	dziecko.	Chyba	nie	zda wał	sobie	spra wy,	jak	bardzo	jesteś	mu
droga,	dopóki	go	nie	zosta wiłaś.
Eve	kręciła	głową.
–	Nie	mogę	mu	 dać	 drugiej	 szansy,	 chcę	 urzą dzić	 pokój	 dla

dziecka…
Nora	ścisnęła	jej	ra mię.
-Ta	 dziewczynka	 będzie	 zdrowa	 i	 będzie	mia ła	 piękny	 pokój



i	kocha ją cą	rodzinę.
–	Dziewczynka?	–	Ojciec	uniósł	brwi.
–	Ja	też	myślę,	że	to	dziewczynka	–	za śmia ła	się	Gra ce.	–	Ko-

lejna	panna	Winchester.
Eve	 za leża ło	 tylko	 na	 tym,	 by	 dziecko	 było	 zdrowe.	Modliła

się	 w	 duchu,	 żeby	 ojciec	 dożył	 na rodzin	 wnuka,	 choć	 szanse
były	małe.
Na	ra zie	nie	będzie	się	martwić.	Będzie	żyła	chwilą.
Później	pomyśli	o	tym,	co	boli….	I	o	Gra ha mie.
	
Minęły	 trzy	 dni,	 odkąd	widzia ła	 Gra ha ma,	 odkąd	wyznał	 jej

miłość	w	obecności	 jej	 bliskich.	Przysyłał	 esemesy,	 pytał	 o	 sa -
mopoczucie,	interesował	się,	czy	odpowiednio	się	odżywia.	Nie
powtórzył,	że	ją	kocha,	nie	na ciskał	na	spotka nie	ani	na	to,	by
podjęła	decyzję	dotyczą cą	ich	rela cji.
Oka zywał	 jej	 szczerą…	 troskę.	A	ona	była	przekona na,	że	 to

nie	jest	gra.	Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	gdyby	chciał,	już	dawno
by	ją	wykorzystał,	by	zbliżyć	się	do	jej	ojca.
Niczego	ta kiego	nie	zrobił.	Kiedy	byli	 ra zem,	unikał	 tego	te-

ma tu.	Eve	nie	spa ła	dwie	kolejne	noce,	przypomina jąc	sobie	ich
minione	 siedem	 tygodni.	 Nie	 dopa trzyła	 się	 żadnych	 zna ków
ostrzegawczych,	nic	poza	na miętnym	romansem	i	nieoczekiwa -
nymi	emocja mi.
Teraz	 sta ła	 w	 holu	 jego	 aparta mentowca,	 ściska jąc	 w	 ręce

zdjęcie.	Nigdy	nie	była	tak	przera żona.	Nigdy	nie	podjęła	ta kie-
go	ryzyka,	ale	to	mogła	być	najważniejsza	rzecz	w	jej	życiu.
Kiedy	 dotarła	 na	 najwyższe	 piętro	 i	 sta nęła	 przed	 jedynymi

tam	 drzwia mi,	 zda wa ło	 jej	 się,	 że	 trochę	 się	 opa nowa ła…	 do
chwili,	gdy	drzwi	windy	się	otworzyły	i	zoba czyła	Gra ha ma	spo-
conego,	w	szortach	do	biega nia.
–	 Portier	 powiedział	mi,	 że	 pojecha łaś	 na	 górę	 –	wyja śnił.	 –

Byłem	na	bieżni.
Wszystkie	 przygotowa ne	 wcześniej	 słowa	 wypa rowa ły	 jej

z	głowy.	Zdjęcie	w	jej	ręce	za szeleściło,	przypomina jąc,	z	ja kie-
go	powodu	musia ła	zna leźć	w	sobie	odwa gę.
–	Czy…	mogę	wejść?
Gra ham	otworzył	drzwi.	Gdy	tylko	go	minęła,	poczuła	jego	za -



pach.	Męski,	seksowny.	Chcia ła,	żeby	to	było	proste…	Tyle	 już
przeszli.	 Nie	 była	wca le	 pewna,	 czy	 ten	 zwią zek	 jest	w	 ogóle
możliwy.
Spojrza ła	przez	okno	na	pa nora mę	Chica go.
–	Nie	uda ło	mi	się	zoba czyć	widoku	w	Tennessee.	Byłam	jak

spa ra liżowa na,	kiedy	stamtąd	wyjeżdża łam.
Odwróciła	się	i	stwierdziła,	że	Gra ham	sta nął	za	nią.
–	Byłam	jak	spa ra liżowa na,	kiedy	cię	zoba czyłam	w	domu	ojca

–	podjęła.	–	Ale	wtedy	zrozumia łam,	że	nie	musia ło	cię	tam	być.
Mogłeś	 pozwolić	 mi	 odejść,	 mogłeś	 czekać	 albo	 ze	 mną	 wal-
czyć.
–	Nigdy	bym	z	tobą	nie	walczył.
–	Jestem	zmęczona	–	szepnęła.	–	Zmęczona	martwieniem	się,

pyta nia mi	i	za sta na wia niem	się,	co	robimy.
Gra ham	wycią gnął	 ręce	 i	 ją	 przytulił.	Nie	 przeszka dza ło	 jej,

że	był	spocony.	Liczyło	się	tylko	to,	że	nie	zmienił	zda nia.
–	Zostaw	mnie	wszystkie	swoje	zmartwienia	–	szepnął.
Odsunęła	się	nieco,	czując	promyk	na dziei.
–	Czy	to	może	być	ta kie	proste?	Czy	nam	się	uda?
–	Zrobię	wszystko,	 żebyś	 ze	mną	była,	 Eve.	 –	Ujął	 jej	 twarz

w	dłonie.	 –	Nigdy	nie	kocha łem	 tak	żadnej	kobiety.	Nie	chcia -
łem	tego.	Ale	my	do	sie bie	pa sujemy.	Nie	wyobra żam	sobie	ży-
cia	bez	ciebie.
Eve	uniosła	rękę	z	czarno-bia łym	zdjęciem.
–	To	dla	ciebie.
Gra ham	cofnął	się	i	spojrzał	na	zdjęcie.	To	zdjęcie	ich	dziecka

z	ba da nia	usg.	Oczy	za szły	mu	mgłą.
–	Nie	wiedzia łem,	że	już	mia łaś	wizytę.
–	Poprosiłam	leka rza	o	przysługę.	–	Eve	się	uśmiechnęła,	wi-

dząc,	 że	 Gra ham	 już	 kocha	 to	 dziecko.	 –	 Chcia łam	 ci	 to	 dać.
Chcia łam,	żebyś	wiedział,	że	oboje	na leżymy	do	ciebie.	Jeżeli	mi
wyba czysz,	 że	w	 ciebie	wątpiłam,	 że	mia łam	wątpliwości,	 czy
się	uda.
Gra ham	spojrzał	jej	w	oczy.
–	 Nic	 złego	 nie	 zrobiłaś,	 żebym	 musiał	 ci	 wyba czać.	 To	 ja

o	mały	włos	nie	za przepa ściłem	najważniejszej	szansy,	 jaka	mi
się	w	życiu	przytra fi ła.	Nie	będę	cię	prosił	o	rękę,	ale	wiedz,	że



jeśli	tego	zechcesz,	jestem	gotowy.
Eve	za częła	coś	mówić,	ale	jej	przerwał.
–	Kocham	was	oboje.	Chcę	stworzyć	z	tobą	rodzinę.
–	Mój	ojciec	cię	bronił	–	powiedzia ła.
Gra ham	wyglą dał	na	za skoczonego.
–	Na prawdę?
–	Wiem,	uwa żasz,	 że	ukrywa	coś	na	 temat	 twojego	ojca,	ale

choroba	go	zmieniła.	 Ja…	pójdę	z	tobą,	 jeśli	chcesz	go	spytać.
Mnie	nie	okła mie.
Gra ham	znów	wziął	ją	w	ra miona.
–	Tu	mam	wszystko,	czego	pra gnę.	Poza	tym	detektyw	Brook-

sa	wpadł	na	ja kiś	ślad.
–	To	świetnie.
–	Roman	jest	pewien,	że	tym	ra zem	dobrze	tra fił.
–	Jesteś	podekscytowa ny?
–	 Tak.	 –	 Poca łował	 ją	 w	 czubek	 głowy.	 –	 Ale	 nie	 tak	 jak

w	chwili,	kiedy	dowiedzia łem	się,	że	do	mnie	przyszłaś.	Zostań
ze	mną.
Sta nęła	na	palcach,	by	go	poca łować.
–	Może	 powinniśmy	 za cząć	 od	 prysznica,	 a	 potem	 porozma -

wiać.
Gra ham	odłożył	zdjęcie	na	stolik	i	wziął	ją	na	ręce.
–	Od	dawna	nie	słysza łem	nic	tak	mą drego.
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